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STANISŁAW WEREWKA

Z
 wielką radością dowiedziałem 

się, że moje wywody doty­
czące zagadnienia pieniądza 
w socjalizmie, opublikowane 
w „Weltwirtschaftliches Ar- 
chiv“, wzbudziły zaintereso­

wanie wśród polskich ekonomistów. 
Niestety nie znam polskiego języ­
ka, byłem więc zdany na przekła­
dy. O ile jednak mogłem stwier­
dzić, zarówno wywody kol. kol. Ma­
riana Krzaka i Jerzego Toeplitza 
(Życie Gospodarcze z 16.III.1958 r.) 
jak i kol. Adama Zwassa (Gospo­
darka Planowa nr 4/1958) w grun­
cie rzeczy zgadzały się z moimi 
wywodami. Uwagi krytyczne doty­
czą w największej mierze mojej 
interpretacji Marksa. Krytyka ta 
Inie jest — być może — całkiem 

bez podstaw, chociaż starałem się 
wszystkie moje stwierdzenia doty­
czące interpretacji Marksa poprzeć 
cytatami z jego dzieł. Jeśli obec­
nie wobec polskich ekonomistów 
podejmuję próbę uzupełnienia mo­
ich wywodów o pieniądzu w socja­
lizmie, to chciałbym to uczynić wy­
łącznie co do jednej sprawy, po­
nieważ mam wrażenie, że co do 
niej właśnie u kol. kol. Krzaka i 
Toeplitza zaszło nieporozumienie, 
podczas gdy kol. Zwass w ogóle nie 
zajmował się tym zagadnieniem.

Moje wywody w „Weltwirtschaft- 
liches Archiv“ były próbą wyka­
zania, że w krajach socjalistycz­
nych praktyka pieniężno-kredytowa, 
znajdująca wyraz we wszelkich e- 
konomicznych bilansach ich plano­
wej gospodarki oraz w ich ogólnej 
polityce pieniężno-kredytowej jest 
dobrze przemyślanym i ’ skutecznie 
działającym systemem, podczas gdy 
dotychczasową podbudowę teorety­
czną z dziedziny pieniądza należy 
uznać za błędną lub niezgodną z 
faktami. Ponadto postawiłem twier­
dzenie, że współczesna tzw. docho­
dowa teoria pieniądza, sformułowa­
na przez różnych niemarksistow- 
skich ekonomistów, pod każdym 
względem nadaje się do tego, by 
tlumaczyć również istotę zjawisk 
pieniężnych w socjalizmie. Rzecz 
zrozumiała, należy przy tym obo­
wiązkowo brać w rachubę różnicę 
między żywiołowym charakterem 
procesów gospodarczych w kapita­
lizmie i planowym charakterem 
tych procesów w socjalizmie. Kol. 
kol. Krzak i Toeplitz wytknęli mi 
w związku z tym, że Marksowi zna- 
na była 
dza, bo 
niektóre 
swoje.

dochodowa teoria pienią- 
przecież cytując Tooke‘a 
jego poglądy wziął za

W moim artykule pisanym w ję- | 
zyku niemieckim, z braku miejsca i 
nie rozwodziłem się szerzej nad do- | 
chodową teorią pieniądza. Zanie- | 
chałem tego również dlatego, że te- g 
oria ta jest dobrze znana ekono- |

Gazownia Warszawska 

mlstom nlemarksistowsklm. Nie jest 
ona w żadnym punkcie zgodna z 
teorią Tooke'a. Sprawa —"czy na 
jej podstawie chce się pieniądz tra­
ktować po prostu jako asygnatę 
czy też nie, wydaje mi się, nie ma 
decydującego znaczenia, chociaż ja 
osobiście skłaniam się otwarcie do 
tego pierwszego ujęcia. Natomiast

STEFAN VARGA

uważam, . iż zasadnicze znaczenie 
ma ten fakt, że teoria ta nadaje 
się zarówno do wykazania subiek­
tywnych" różnic wartości pieniądza, 
jak i dla wykrycia przyczyn i ma­
tematycznych związków obiektyw­
nego kształtowania się siły nabyw­
czej jednostki pieniężnej, 
ta ostatnia występuje na gruncie 
całkowicie odbiegającym od stwier­
dzeń teorii ilościowej.

przy czym zestawach. Ponieważ

SPÓR O MIEDZĘ
JERZY IDZIKOWSKI

Bywa tak często, że dwaj sąsle- 
dzi całymi latami procesują się o... 
miedzę. Spór ten nieraz przekształ­
ca się w rodzinną tradycję, nieraz 
ponad miarę pochłania czas i ener­
gię obu rodzin, ciężkim brzemie- 

foto CAF

Subiektywna wartość jednostki 
pieniężnej jest chyba w sposób 
przesadny uwypuklana przez pe­
wien odłam zwolenników dochodo­
wej teorii pieniądza. Aftalion i je­
go szkoła za punkt wyjścia biorą 
użyteczność krańcową' jednostki 
pieniężnej, stanowiącej pewną czą­
stkę dochodu, przy czym ta użyte­

czność krańcowa może być różnej 
wielkości dla każdego pobierające­
go dochody. Ja natomiast przywią­
zują wagę do okoliczności, że po­
szczególni pobierający dochody zu- 
żytkowują je w różny sposób, a 
więc- nabywają towary w różnych 

ceny poszcze­
gólnych towarów w różnym stop­
niu odbiegają od ich wartości i 
niejednakowej mierze odchylają się 

niem kładąc się na zajęciach go­
spodarskich. Procesy trwają a pra­
ca „leży".

PERSPEKTYWY 
GAZOWNICTWA

Omawiany poniżej przypadek, 
chociaż w wymiarach dużo poważ­
niejszy, przypomina przecież ów 
przysłowiowy spór o miedzę. Doty­
czy on struktury organizacyjnej na­
szego gazownictwa i jego perspek­
tyw rozwojowych.

Nie jest to problem błahy. Gaz 
zajmuje coraz bardziej poczesne 

.miejsce w naszej gospodarce naro­
dowej. Jego zastosowanie oznacza 
'ogromną oszczędność węgla, pod­
nosi higienę i kulturę bytu czło­
wieka. Gaz jest jednocześnie su­
rowcem wyjściowym dla licznych 
dziedzin chemii. Stanowi źródło e- 
nergii dla metalurgii i wielu in­
nych gałęzi przemysłu. Wskaźnik 
odgazowania i zgazowania węgla 
dla potrzeb koksownictwa i gazow­
nictwa w dużej mierze określa sto­
pień uprzemysłowienia kraju. U nas 
wskaźnik ten wciąż nie jest wyso- 
kr. Gazyfikacji 
15% wydobytego 
chodzie — 40% 
duży problem —

Drugi problem

podlega zaledwie 
węgla, gdy na Za- 
1 więcej. A więc 
duże zadanie.
stanowi wzrost

eksploatacji gazu naturalnego 
(ziemnego). Znamionuje go wysoka 
wartość opałowa, niski stopień za­
nieczyszczeń, niski koszt wydobycia 
oraz możliwość transportu na odle­
głość systemem dalekosiężnych ru­
rociągów. Zalety te powodują, że 
gaz ziemny wysuwa się na pierw­
szy plan w gazownictwie. Eksploa­
tacja nowoodkrytych, bogatych złóż 
w okolicach Lubaczowa, niewątpli­
wie wpłynie na poważny wzrost u- 
działu gazu ziemnego w ogólnym 
bilansie paliw.

Dla przeciętnego obywatela po- 
. stęp gazyfikacji — to możliwość 

lepszego zaspokojenia codziennych 
spraw bytowych. Tymczasem na 2,5 
mld m3 gazu rozprowadzonego w 
1957 r., na potrzeby bytowe zużyto 
tylko 24%. Zużycie gazu na miesz­
kańca w Polsce wynosi 17,5 m3, 
podczas gdy w Anglii wskaźnik ten 

w górę lub w dół od Ich wartości, 
to okazuje się siłą rzeczy, że każ­
dy posiadacz dochodu za np. 1000 
jednostek pieniężnych (jp) swojego 
dochodu nabywa taką ilość towa­
rów, której wartość nie musi odpo­
wiadać wartości masy towarowej, 
nabytej przez innych posiadaczy 
dochodów za 1000 jp. Prowadzi to 
do różnorodnej subiektywnej war­
tości dochodu dla każdego posia­
dacza dochodu, chociaż ta subiek­
tywna różnica ma obiektywną przy­
czynę w różnicy między cenami po­
szczególnych towarów i ich warto­
ścią oraz między różnymi zestawa­
mi zakupowanych towarów. W tym 
względzie należy również zwrócić 
uwagę, że nawet poszczególni po­
siadacze dochodu nie są bynaj­
mniej w swych decyzjach zupełnie 
wolni. Ustawili bowiem swój po­
ziom życiowy odpowiednio do wy­
sokości dochodów oraz' swej pozy­
cji społecznej w ogóle i swego śro­
dowiska. Tym samym w zależności 
od owych czynników układają swo­
je wydatki i zakupy, pozostając 
pod pewnym społecznym naciskiem, 
przez co ich formalnie wolny wybór 
konsumpcyjny podlega poważnemu 
ograniczeniu.

Najważniejsza myśl, powstała w 
oparciu o dochodową teorię pie­
niądza, odnosi się do kształtowa­
nia siły nabywczej pieniądza. Tutaj 
można również posłużyć się mate­
matycznym przedstawieniem pro­
blemu.

Na czym więc polega różnica 
między ilościową 1 dochodową te­
orią pieniądza z punktu widzenia 
określenia wartości pieniądza? 
Niech mi wolno będzie różnicę tę 
przedstawić przy* pomocy właści­
wie niedozwolonego i częściowo być

dokończenie k n :
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wynosi 163 m3, we Francji — 48 m3, 
w CSR - 18 m3, w NRF - 39 m3, 
w Austrii — 62 m3, w Rumunii — 
55 m3, w Szwecji — 41 m3.

Toteż w planie perspektywicznym 
opracowanym na lata 1960—1975 za­
kłada się, że produkcja gazu wy­
niesie 7 mld m3, a potrzeby byto­
we mają pochłonąć 31% ogólnego 
bilansu gazu. Zużycie na 1 miesz­
kańca wynieść ma w 1975 r. 63 m3.

Widać z tego, że przed gazów-, 
nictwem postawione zostały daleko 
idące zadania. Plan perspektywicz­
ny został już opracowany, już za­
tem w najbliższym czasie trzeba 
przystąpić do realizacji zadań zwią­
zanych z gazyfikacją kraju: do bu­
dowy i rozbudowy sieci centralnej 
dla przesyłania gazu (ziemnego i 
koksowniczego) oraz do budowy 
wielkich przemysłowych wytwórni 
gazu w Koninie (800 min m3 rocz­
nie), w Turowie (300 min m3), w 
Krakowie (250 min m3). Ośrodki te 
wykorzystywałyby na miejscu wę­
giel brunatny lub niskokaloryczny 
węgiel energetyczny. Wzrosnąć mu­
si też wydobycie gazu ziemnego. 
Niewątpliwie te zamierzenia wy­
magają skoordynowanej polityki in­
westycyjnej oraz centralnego ośrod­
ka kierowniczego.

Do tej pory rolę takiego ośrodka 
spełniał — lepiej czy gorzej - Cen­
tralny Zarząd Gazownictwa, podle­
gły Ministerstwu .Przemysłu Cięż­
kiego. Konieczność utrzymania całej 
gospodarki paliwami i energią w 
jednym resorcie stała się przyczyną 
reorganizacji CZG, który ma zna­
leźć się w gestii Ministerstwa Gór­
nictwa i Energetyki. Co do tego 
wszyscy są zgodni; wydawałoby się 
zatem, że nic prostszego, jak prze­
kazać CZG z jednego resortu do 
drugiego i przystąpić do realizacji 
nowych zadań.

Tymczasem cała sprawa rozbija 
się o... 10 gazowni. Są to dawne 
gazownie miejskie w Warszawie,
Lodzi, Bydgoszczy, Toruniu, 
sku, Szczecinie, Wrocławiu, 
niu, Zgorzelcu i Krakowie, 
te w 1951 r. przez MPC.

Dziś — zgodnie z ustawą o

Gdań- 
Pozna- 
przeję-

narodowych i zaleceniami komisji

Przy stosowanych u nas syste­
mach płac siatka taryfowa, a ści­
ślej mówiąc — współczynnik kwa­
lifikacyjny 1 odpowiadająca mu 
stawka godzinowa powinna zabez­
pieczyć wysokość wynagrodzenia w 
zależności od posiadanych kwalifi­
kacji.

Układ zbiorowy pracy dla prze­
mysłu metalowego przewiduje za­
płatę za pracę najwyżej kwalifiko­
waną, dla robotników zatrudnio­
nych w akordzie przy „robotach 
zimnych", 2,36 razy większą niż za 
pracę w pierwszej grupie kwalifi­
kacyjnej, zaś najlepiej wykwalifi­
kowany robotnik pracujący akordo­
wo przy „robotach gorących" powi­
nien zarobić 2,48 razy więcej od 
robotnika posiadającego najniższe 
zaszeregowanie.

Nasuwa się pytanie, czy ta roz­
piętość jest dostateczna, aby stwo­
rzyć wśród robotników zaintereso­
wanie wyższą grupą zaszeregowa­
nia.

Powszechnie znane zaniedbania w 
podnoszeniu kwalifikacji świadczą 
o tym, że ta rozpiętość nie stanowi 
specjalnie mocno działających bodź­
ców do podnoszenia kwalifikacji — 
bicia się o wyższą grupę. Zwiększe­
nie rozpiętości współczynnika kwa­
lifikacyjnego mogłoby to zaintereso­
wanie znacznie poprawić. Na zwię­
kszenie tej rozpiętości w najbliż­
szym czasie nie pozwolą nam jednak 
nasze ąkromne możliwości finanso­
we.

Dość dowolnie ustawione normy 
pracy mogłyby również zupełnie 
przekreślić spodziewane rezultaty 
reformy tego typu. Wiadomo jest, 
że napięcie norm nie jest jednako­
we w. poszczególnych zakładach, czy 
nawet w poszczególnych, grupach 
robót W tej sytuacji ze zwiększenia 
rozpiętości współczynnika kwalifi­
kacyjnego skorzystałyby przede 
wszystkim grupy robotników pracu­
jących na normach zaniżonych. Re­
forma taka mogłaby tylko pogłębić 

przewidziane są dosejmowej
przekazania odpowiednim radom.

Łącznie produkują one 350 min 
m3 gazu — przeważnie na lokalne 
potrzeby miast. Zagadnienie to jest 
więc wyraźnie peryferyjne z punk­
tu widzenia generalnego planu ga­
zyfikacji kraju.

A przecież to właśnie problem 
owych 10 gazowni zaprząta dziś 
głowy członków międzyresortowej 
komisji, powołanej do reorganizacji 
gazowhictwa; pochłania 
wszelkich spotkaniach 
niach; stanowi główną 
w ruszeniu z martwego

ich czas na 
i posiedze- 
przeszkodę 
punktu,

CO DALA CENTRALIZACJA?

Jak już wspomniałem, gazownie 
te przejęte zostały w 1951 r. przez 
MPC — z zadaniem przekształcenia 
ich w gazownie okręgowe, tżn. pro­
dukujące 1 przesyłające gaz do in­
nych miast. W gestii rad narodo­
wych pozostawiono 180 gazowni 
produkujących 280 min m3 gazu 
świetlnego rocznie i 30 rozdzielni.

Nasuwa się pytanie, czy gazow­
nie przekazane MPC stały się w 
ciągu ostatnich 7 lat rzeczywiście 
okręgowymi, czy zostały rozbudo­
wane i czy przekazują gaz poza 
granice swych miast?

Okazuje się, że po dziś dzień ga­
zownie te ani nie straciły lokalne­
go charakteru, ani też nie uległy 
przewidzianej rozbudowie.' Zaopa­
trują one w zasadzie tylko miasta, 
w których się znajdują. Ponadto 
mają one charakter wybitnie komu­
nalny, ponieważ 60% ich produkcji 
konsumuje ludność miejska na swe 
potrzeby bytowe. Jest to prawie ty­
le samo co w gazowniach podpo­
rządkowanych radom narodowym 
(67%).

Co więc dala centralizacja? Dała 
znaczną rozbudowę aparatu admi­
nistracyjnego. Np. gazownia w Byd­
goszczy, gdy w 1951 r. przejmowa­
ło ją MPC zatrudniała 18 ludzi. 

radach

istniejący paradoks — polegający z 
jednej strony na rnewieiKiej roz.p.ę- 
tości współczynnika kwalifikacyj­
nego, a z drug.ej strony na dużej 
rozpiętości płac, kam chodziłoby ra­
czej o zwiększenie rozpiętości płac 
sprzyjające podwyższeniu kwalifi­
kacji, a więc o zwiększenie rozpię­
tości uzyskane przez zwiększenie 
współczynnika kwalifikacyjnego, a 
nie o zwiększenie „kominów płaco­
wych" powstałych na skutek zani­
żonych norm.

Dla porównania warto dodać, że 
w hutnictwie angielskim rozpiętość 
między stawką najniższą a najwyż­
szą wyraża się stosunkiem 1:4. Zna­
czna progresja podatkowa znosi 
częściowo tę rozpiętość. W sumie 
jednak ta rozpiętość jest znacznie 
większa jak u nas. W hutnictwie 
amerykańskim rozpiętość współ­
czynnika kwalifikacyjnego równa 
jest stosunkowi 1:2,5. Na pozór 
przytoczona rozpiętość z hutnictwa 
amerykańskiego stanowiłaby kontr­
argument wywodów. Tak jednak nie 
jest ze względu na inny sposób ob- 
■liczania podatku od wynagrodzeń. 
Istnieje tam jednakowa stopa pro­
centowa podatku, tak że w prakty­
ce rozpiętość między stawką naj­
niższą a najwyższą zostaje w całości 
utrzymana. Duża siła pieniądza 
sprawia również, że ta rozpiętość 
jest mocno działającym bodźcem do 
podnoszenia kwalifikacji.

W przemyśle metalowym Czecho­
słowacji, gdzie istnieją duże trady­
cje ciągłego doszkalania zawodowe­
go robotników podczas pracy i do­
brze rozbudowana sieć szkół fabry­
cznych, w których zresztą kształcą 
się nie tylko robotnicy, ale całe za­
łogi przedsiębiorstw, stOsunek/mię- 
dzy stawką najniższą a najwyższą 
kształtuje się jak 1:2. W praktyce 
jednak rozpiętość ta stwarza o wie­
le lepsze zainteresowanie wyższą 
grupą zaszeregowania niż w naszym 
przemyśle metalowym. Dzieje się 
tak dlatego, że istnieją bardzo ni­
skie stawki dla robotników przyu­
czanych do zawodu i dla prakty­
kantów, którzy nie zdali jeszcze eg­
zaminu czeladniczego. W praktyce 
grupę zaszeregowania z normalnej 
siatki płac może otrzymać tylko ro­
botnik, który wykaże się na egza­
minie kwalifikacyjnym świadec­
twem czeladniczym i umiejętnością 
wykonania wszystkich robót nale­
żących do danej grupy kwalifika­
cyjnej. , ,

U nas natomiast często III czy IV 
grupę zaszeregowania posiada ro­
botnik młodociany, który przyuczył 
się przez kilka tygodni do zawodu. 
Wiele zakładów ma poważne kłopo­
ty z takimi fachowcami, zwłaszcza 
przy zmianie profilu produkcyjnego.

Tak więc nawet niska rozpiętość 
współczynnika kwalifikacyjnego nie 
jest w praktyce utrzymywana. Prze­
de wszystkim dlatego, źe zwykle 
nie spotyka się zaszeregowania w 
grupie I, a już bardzo rzadko w 
grupie II i IX.

A. Rajkiewicz w swojej broszu­
rze „Sprawy szkolenia, zatrudnienia 
i wynagrodzenia młodzieży" podaje 
powołując się na materiały Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów 
z 1956 roku, że tylko minimalny od­
setek robotników otrzymywał wy­
nagrodzenie według grupy I i II. 
W branży metalowej ten odsetek 
stanowił: w grupie I — 0,4%, w 
grupie II — 0,8%. W branży elek­
trycznej: w grupie I — 0.3%, w 
grupie II — 0,8%. W zakładach „No­
wotki" do tych grup zaszeregowani 
są tylko gońcy i sprzątaczki.

W ten sposób rozpiętość dla ro­
botników zatrudnionych przy „robo­
tach zimnych" praktycznie- równa 
się nie-stosunków? 1:2.36 ale 1:1.75 
(po wyeliminowaniu grupy I, II 
i IX), zaś przy „robotach gorących" 
rozpiętość ta zmniejsza się ze sto­
sunku 1:2,48 do 1:180. Na obniże­
nie rozpiętości współczynnika kwa­
lifikacyjnego działa także progre­
sywnie ustawiony podatek od wy­
nagrodzeń. Rozpiętość w płacach 
po potrąceniu podatku od wynagro­
dzenia wynosi bowiem zaledwie 
1,69.

Reforma idąca w kierunku zmniej­
szenia progresji stopy procentowej 
podatku od wynagrodzeń, w sytua­
cji dość dowolnie ustalonych norm 
1 istnieniu w związku z tym tzw 
„kominów płacowych", wydaje się 
jednak niecelowa.

Możliwa i celowa wydaje się na­
tomiast reforma idąca w kierunku 
zmniejszenia ilości dotychczas sto­
sowanych grup zaszeregowań (z 9 
do 6) z równoczesnym zwiększeniem 
rozpiętości współczynnika kwalifi­
kacyjnego między poszczególnymi 
grupami
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w obronie złej sprawy
TADEUSZ KOWALIK

Nie można powiedzieć, że Karol 
Kautsky był w naszej dotychczaso­
wej polityce wydawniczej całkowi­
cie ignorowany. Wydawano prze­
cież w Polsce Ludowej jego książ­
ki. Aż czterokrotnie wydano jego, 
znane czytelnikowi polskiemu cd 
lat siedemdz esięciu niemal, „Nau­
ki ekonomiczne Karola Marksa". 
Ukazały się też jego praca o po­
chodzeniu chrześcijaństwa, o po­
przednikach współczesnego socjali­
zmu i o Tomaszu Morusie. Wszyst­
kie one stanowiły (obok prac Ple- 
chanowa) istotną część tzw. „Bi­
blioteki socjalizmu naukowego", 
zapoczątkowanej przez „Książkę" 
i kontynuowanej w pewnym okre­
sie przez „Książkę i Wiedzę".

Byłoby dobrze, gdyby ostatnie 
fakty takie, jak ubieganie się 
dwóch najpoważniejszych wydaw­
nictw o wydanie kilkutomowego 
zbioru dziel Plechanowa, jak nie­
dawno zapowiedziany przez KiW 
wybór pism Kautskiego oraz uka­
zanie się pierwszego i drugiego to­
mu „Kwestii rolnej" Kautskiego, 
zwiastowały zdjęcie częściowej 
anatemy z Kautsikiego 1 wielu in­
nych socjaldemokratów kierunku 
marksistowskiego.

Ukazanie się „Kwestii rolnej" 
jest wydarzeniem znamiennym. 
Jest to pierwsza wydana po woj­
nie książka Kautskiego o treści nle- 
historycznej i nie będąca prostą 
popularyzacją pracy klasyka.

„Kwestia rolna" jest najpoważ­
niejszą pracą ekonomiczną Karola 
Kautskiego*). Wyrosła ona z poli­
tycznych potrzeb ruchu robotnicze­
go. Z walki poglądów w łonie nie­
mieckich socjaldemokratów.

Początki ożywionego zaintereso­
wania kwestią agrarną sięgają 
pierwszej połowy lat dziewięćdzie­
siątych ubiegłego wieku. Aż do te­
go czasu uważano wśród marksi-
stów, rozwój kapitalizmu w
szybkim tempie przekształca kwe­
stię drobnych chłopów w kwestię 
robotniczą. Drobna gospodarka 
rolna skazana jest bowiem na nieu­
chronną zagładę, a drobny chłop 
na pauperyzację i rychle przejście 
w szeregi proletariatu przemysło­
wego lub rolnego. Zdawało się, że 
rozwój Niemiec i innych krajów 
kontynentu pójdzie po drodze kla­
sycznego kraju kapitalistycznego, 
tj. po drodze Anglii, gdzie drobne 
gospodarstwa zostały wyparte przez
wielką wlasmość rolną.

Z takich to założeń 
traktowano chłopstwo 
reakcyjną masę, która

wychodząc, 
jako jedną 
broniąc się

przed upadkiem przedłuża tylko 
chwilę radykalnej reformy socjal­
nej. Obrona chłopa przed ruiną nie 
jest więc zadaniem socjaldemokra­
cji, która zajmowała wobec niego 
postawę neutralną.

To tradycyjne antysojuszowe 1 
w istocie rzeczy antychlopskie sta­
nowisko marksistów zostało zaata­
kowane jednocześnie "we Francji i 
w Niemczech. Na kongresie fran­
cuskiej partii socjalistycznej w 
Nantes w 1894 r. z jednej strony 
akcentowano, że drobna własność 
chłopska skazana jest niechybnie 
na zagładę, z drugiej zaś deklaro­
wano obronę chłopa przed ruiną 1 
upadkiem. Engels ostro skrytyko­
wał ten program, zarzucając jego 
autorom, że obiecuje to, co jest nie­
możliwe i widząc w tym sprzenie­
wierzenie się zasadom socjalizmu.

Z sarkazmem i oburzeniem pisał 
Engels: „Francuzi w Nantes oświad­
czyli przez usta Lafargue'a nie 
tylko (co im pisałem), że nie jeste­
śmy powołani do przyspieszania 
przez bezpośrednią ingerencję 
upadku drobnego chłopstwa — to 
za nas załatwia kapitalizm — ale 
powiedzieli też, że wprost należy 
bronić małorolnego przed podatka­
mi, lichwą i wielkimi właścicielami 
ziemskimi. W tym jednak nie mo­
żemy brać udziału, po pierwsze dla­
tego, że nie ma to sensu, a po dru­
gie dlatego, że jest niemożliwe".')

Dopiero wiele lat później mar­
ksiści zrozumieją, że obowiązkiem 
socjalistów jest nie tylko wskazy­
wanie ^hłopom małorolnym, na 
tkwiącą w kapitalizmie tendencję 
do ruiny drobnej własności rolnej,

ale i energiczna obrona tej własno­
ści właśnie przed nadmiernymi po­
datkami, lichwą i przed wielkimi 
właścicielami ziemskimi, ź» nie 
oznacza to bynajmniej sprzeniewie­
rzenia się zasadom socjalizmu, lecz 
leży w jego interesie.

Tymczasem jednak będą się so­
cjaliści borykali z nierozwiązalnym 
dla nich dylematem „albo socja­
lizm, albo obrona małorolnego". 
Ci, którzy dochodzili do zrozumie­
nia konieczności obrony chłopa ja­
ko chłopa, będą rezygnowali z so­
cjalizmu, przynajmniej w zastoso­
waniu do rolnictwa. Ci zaś, którzy 
pozostawali wierni zasadom socja­
lizmu, pchali drobnych chłopów w 
objęcia partii burżuazyjno reforma­
torskich. Dylemat ten stal się przy­
czyną rozdarcia Ideowego socjali­
zmu, przy czym Obie strony zajmo­
wały stanowisko błędne, dla spra­
wy socjalizmu szkodliwe. Tak mia­
ła się rzecz z socjaldemokracją nie­
miecką.

W Programie Erfurcklm z 1891 
r., którego autorem był, Jak wiado­
mo, Karol Kautsky potraktowano 
sprawy drobnej własności rolnej i 
pracującego chłopstwa w sposób 
tradycyjny. Rolnictwo, rozwija się 
według tych samych praw co prze­
mysł. Kapitalizm niszczy drobni 
własność chłopską podobnie jak 
rzemiosło i drobny handel. Już jed­
nak na Zjeździe we Frankfurcie w 
1894 r. dostrzeżono, że takie stano­
wisko nie wystarcza. Dostrzeżono 
potrzebę odrębnego programu agi­
tacji na wsi i wybrano komisję, 
która miała się zająć tą sprawą. 
Fakt, że najgorętszym orędowni­
kiem programu rolnego był Voll- 
mar, znany już wówczas ze swych 
skłonności oportunistycznych 1 re- 
formistyczn.yah, bardzo utrudnił 
niemieckim marksistom zrozumie­
nie sprawy chłopskiej.

Kiedy w rok później, na zjeździe 
wrocławskim, debatowano nad re­
zultatami wspomnianej komisji, 
zwyciężył w istocie rzeczy duch tra­
dycyjny. Pomimo gorącej obrony 
przedstawionego przez komisję dość 
niewinnego zresztą programu rolne­
go nie tylko przez takich ludzi, jak 
Vollmar, David, ale 1 przez Bebla, 
Liebknechta, pogrzebano aamą ideę 
programu rolnego.

Wiele nagromadzonych przez dzie­
sięciolecia legend, a również zapre­
zentowana w wydanej świeżo książ­
ce Kautskiego świetna marksistow­
ska analiza ekonomiczna rolnictwa, 
tak sprzyjają utrwaleniu się mitu, 
żł odrzucono wówczas program re- 
formistyczny, łapichłopski, rewizjo­
nistyczny. Dlatego cytuję projekt 
tego programu w całości:

„W Interesie kultury rolnej oru pro­
letariatu wiejskiego 1 drobnych właści­
cieli ziemskich zjazd poieca towarzy­
szom, aby w agitacji i^Halalnoścl, w 
organizacjach społecznych wystawiali 
następujące żądania:

1. Zniesienie wszystkich, związanych z 
własnością ziemską przywilejów politycz­
nych (samorządna większa własność 
ziemska, przywileje w organizacjach 
przedstawicielstwa, prawo patronatu, 
„fidelkomlsy" (ordynacje, przywileje po­
datkowe); zniesienie bez wynagrodzenia 
wszelkiego rodzaju poddaństwa dzie­
dzicznego.

2. Powiększenie własności ziemskiej 
społecznej (państwowej 1 gruntowej 
wszelkiego rodzaju), w szczególności u- 
krajowienie własności ziemskiej tak zwa­
nej martwej ręki, tj. majątków należą­
cych do korporacji 1 kościołów, mająt­
ków stanowiących własność gmin, na 
prawach almendy, ukrajowlenle lasów i 
wód, wszystko — pod kontrolą przedsta­
wicielstwa narodowego.

Zaprowadzenie prawa gmin' do uprzy­
wilejowanego zakupu majątków, sprze­
dawanych na licytacjach publicznych.

3. Uprawa własności ziemskiej pań­
stwowej i gminnej na rachunek własny, 
albo oddzierżawlanle stowarzyszeniom 
robotników wiejskich 1 drobnych albo 
tam, gdzie ani jedno, ani drugie nie Jest 
możliwe ,oddzierżawlanle gospodarzom 
rolnym, pracującym na roli bez pomocy 
najemników pod dozorem państwa lub 
gmin.

€ Kredyt państwowy dla gmin 1 związ­
ków, dla melioracji rolnych, regulowania, 
wznoszenia 1 utrzymania tam i nasypów.

I, Przełożenie na rachunek pańitwa 
lub Rzeszy Niemieckiej wydatków na
utrzymanie irodków 
koryta tzek).

I. Upaństwowienie 
nych i ziemskich z

komunikacji (drogi,

długów hipotece- 
oznaczeniem wyto*

kości procentu na poziomie wydatków 
na cele kredytu.

9. Upaństwowienie ubezpieczeń włas­
ności ruchomej I nieruchomej (ubezpie­
czenie od ognia, od gradobicia, od wyle­
wu rzek 1 innych wypadków losowych, 
zależnych od przyrody, ubezpieczenie in­
wentarza itd.) i rozszerzenie zasady u- 
bezpieczeń na wszystkie działy produk­
cji.

7. Utrwalenie 1 rozszerzenie Istnieją­
cych praw do użytkowania lasów 1 past­
wisk, przy jednoczesnym zrównaniu 
praw wszystkich należących do gminy 
mieszkańców.

9. Prawo polowania na ziemi własnej 
l dzierżawnej. Wynagrodzenie strat, do­
znawanych od zwlerzostanu 1 zabezpie­
czenie przed możliwością takich szkód I 
strat" *).

Olbrzymią większością głosów

■ może prowadzącego do błędu upro- 
■ szczenią na gruncie prostych sche- 
J matów.

. ■ Wyobraźmy sobie jakąś gospodar- 
■ kę narodową, znajdującą się w 
i równowadze. Wartość produktu 
g społecznego brutto w okresie jed- 
■ nego roku niech wynosi 1 500 jp, 
■ produkcja niezbędna dla reproduk- 
■ cji prostej (produkcja surowców 1 
■ towarów wyrównujących obniżenie 
g wartości urządzeń na skutek ich 
■ zużycia) — 500 Jp, wartość wypro- 
■ dukowanych dóbr konsumpcyjnych 
5—1000 Jp, w korisekwencji dochód 
■ narodowy także — 1000 Jp. Dla 
■ dokonania wypłaty wynagrodzeń, 
■ zakupów itd., a więc wszelkich 
■ transakcji pieniężnych, potrzeba 100 
■ jp. Szybkość obiegu pieniądza wy- 
■ nosić zatem będzie 15 na rok. Niech 
■ będzie przy tym dana siła nabyw- 
■ cza pieniądza, określona na pod- 
■ stawie relacji cen, jakie się wy- 
J tworzyły.
J Wyłania się tedy pytanie, jakie 
■ wystąpią zmiany w wartości pie- 
■ niądza, Jeśli produkcja 1 związany 
■ z nią realny produkt społeczny i 
g dochód narodowy pozostaną nle- 
■ zmienione, natomiast państwo przez 
■ inflacyjne emitowanie pieniądza pod- 
■ wyższy jego ilość ze 100 jp do 200 
■ jp. Zgodnie z ilościową teorią pie- 
5 niądza, powinna nastąpić zwyżka 
■ cen o 100%, a siła nabywcza pie- 
■ niądza powinna spaść o połowę, u- 
■ względnlając naturalnie, że szyb- 
■ kość obiegu pieniężnego pozostaje 
■ niezmieniona. Irving Fisher liczy

niądza. Chodziło ml jedynie o na­
kreślenie w zarysach toku rozumom 
wania tej teorii po to, by w ten 
sposób uzasadnić swoie stanowisko, 
według którego właśnie ta teoria 
przydaje się nie tylko w celu umoż­
liwienia zrozumienia problemów 
ksztąltowania siły nabywczej pie­
niądza w kapitalizmie. Może ona 
równocześnie służyć do naświetle­
nia tych samych problemów w so­
cjalizmie i do wykrycia punktów 
widzenia nadających się do zasto­
sowania (lub już od dawna z do­
brym skutkiem stosowanych) w 
planowaniu gospodarki narodowej.

' II.

Pieniądz socjalistycznego systemu 
gospodarczego odbiega pod niektó­
rymi względami w sposób zasadni­
czy od pieniądza kapitalistycznego

PIENIĄDZ

Ogólnopolski Konkurs 
Racjonalizatorów

Ministerstwo Górnictwa I Energetyki 
oraz Zarząd Główny Stowarzyszenia Ele­
ktryków Polskich ogłosili nowy konkurs 
na pomysły racjonalizatorskie w zakre­
sie:

— bardziej racjonalnego niż dotychczas 
wykorzystania energii elektrycznej w 
wyniku unowocześnienia procesów tech­
nologicznych,

— wprowadzenia nowych technicznych 
rozwiązań konstrukcyjnych,

— poprawy warunków eksploatacji.
Projekty powinny być odpowiednio

2 zwnc
■■ GOSPODARCZE

uzasadnione technicznie, uwzględniać ko­
rzyści techniczno-ekonomiczne (np. Ilość 
zaoszczędzonych kWh, złotych Itp.), po­
winny wskazać na stopień trudności rea­
lizacji zamierzeń oraz na materiały źród­
łowe, które stały się podstawą opraco­
wania pomysłu.

Wnioski w zakresie tematyki konkur­
su mogą być zgłaszane ze wszystklcb 
dziedzin przemysłu 1 usług.

Dla zwycięzców przewidziane są na­
grody na łączną sumę 119.009 zł.

Projekty zaopatrzone w godto należy 
przesyłać na adres Stowarzyszenia Elek­
tryków Polskich — Zarząd Główny, War­
szawa ul. Czackiego 3/5 — w terminie do 
dnia 30 grudnia br< Tam też można za­
sięgnąć bliższych informacji o warun­
kach konkursu, (tj

dżem w socjalizmie 1 w kapitaliz- 
mie wychodzi na jaw. najdobitniej, 
gdy przypomnimy sobie wpływ, ja­
ki miały wypadki okresu paździer­
nik—grudzień 1956 r. na Węgrzech 
na kształtowanie się siły nabywczej 
pieniądza węgierskiego 1 przeciw­
stawimy im skutki, jakie zaistnia­
łyby przy podobnych wypadkach 
w kraju kapitalistycznym. Podczas 
wypadków okresu październik — 
grudzień 1956 r. kwota wprowadzo­
nej do obiegu nowej siły nabyw­
czej przekroczyła na Węgrzech bar­
dzo poważnie wartość w tym sa­
mym czasie uzyskanej produkcji 
towarów, ponieważ produkcja ta w
większości przemysłów była przez 
szereg tygodni zahamowana. Przy­
niosło to w następstwie spadek za­
pasów towarowych. Gdyby to na­
stąpiło w kapitalizmie, to pieniądz 
wpływający w wyniku wyprzedaży 
zapasów do kas kupców 1 przemy­
słowców — żeby się tak wyrazić — 
paliłby ich w ręce, usiłowaliby 
więc pieniądz ten przekazać dalej, 
a swoje zapasy towarowe możliwie 
jak najszybciej uzupełnić. Nie wy­
wołałoby to większych wstrząsów
jedynie w gospodarce 
styczności produkcji; 
pełnego zatrudnienia 
to wynikające z takiej 
dencje zwyżkowe cen.

o dużej ela- 
w wypadku 
wzmocniłoby 
sytuacji ten- 
Okoliczność,

■ się, jak wiadomo,. z tą relatywną 
■ niezmiennością szybkości obiegu, 

projekt komisji rolnej odrzucono. ■ to założenie wyeliminuje,
Uchwalono wniosek Kautskiego, ■ wt®dy powstaje całkowita niepew- 
który zarzucał projektowi, iż ten ■ ?°r , co ukształtowania się war- 
budzi u chłopów złudne nadzieje na ■ ’0ŚC* Pieniądza, gdyż nie zostały 
poprawę ich bytu, na wzmocnienie S °dk.ryte P^w dłowośd
ich prywatnej własności, że daje w S °biegu pienięzne-
ręce państwa nowe narzędzia wła- ■ zaś rów-
dzv narzuca obecnemu oaństwu za- ■ anie ,wymiany teoril ilościowej

Z sprowadza się do czystej tautologii: dania, które może wykonać tylko ■ wynj^ końcowy mnożenia ilości 
państwo socjalistyczne. ■ pieniądza i szybkości obiegu pie-

Na szczęście obok tego, jakże do- ■ nlężnego, daje siłą rzeczy sumę do­
gmatycznego i doktrynerskiego uza- ■ konanych wypłat 
sadnienia uchwalono w odrębnym ■ A . . . , .
głosowaniu drugą część rezolucji, * U: ?stwierdzaiaca że rolnictwo nosiada ■ stwierdzeniami przedstawiają się stwierdzającą, ze rolnictwo posiaaa . wywody dochodowej teorii pienią- 
swoją specyfikę rozwoju, z którą J dza? Dla nlej punktJem wyjścia jest 
należy się liczyć, jeśli socjaldemo- ■ przekonanie, że w ostatecznym ra- 
kracja ma rozwinąć skuteczną dzia- ■ chunku towary zostaj za£upione 
łalność na wsi oraz upoważniającą ■ tylko formalnie przy pomocy pie- 
zarząd partii do polecenia gruntów------... . - - --

"nego zbadania stosunków rolnych.
niądza, a faktycznie a dochodów,

Ł . . , - = a Więc równocześnie przy ich po-
Pomyślano nawet o wydzieleniu J m0Cy. W statycznym stanie rów- 
specjalnych funduszów, które po- ■ nowagl musi więc suma dochodów 
zwoliłyby „towarzyszom specjali- ■ być równa wartości wyprodukowa- 
stom wykonanie tej pracy". ’ r —*- J'* • - --

Warto na marginesie podkreślić, 
że jest to godny uwagi współczes­
nych sposób rozstrzygania sporów 
partyjnych i ideologicznych. Wni­
kliwe badania, stworzenie warun­
ków dla takich badań, a później 
konfrontacja rezultatów badaw­
czych — oto co uczynili socjaliści

■ nych dóbr użytkowych. Jeśli więc 
■ państwo wprowadza do obiegu 100 
■ dodatkowych jednostek pieniężnych, 
■ to zapewnia sobie siłę nabywczą, 
■ która zaczyna konkurować z jed- 
■ nostkami pieniężnymi dochodów.
■ Teraz więc w okresie przejściowym 
a 1100 jp (1 000 jp uprzednich posia- 
5 daczy dochodów i 100 ze strony 

niemieccy. Oczywiście właściwe po- ■ 9 d°_
dejście do zagadnienia nie zabezpie- ■ nC^ i^wa”3n. dobrego „z„l,- S ^Vz"oś“^
*ania’ J ceny podniosą się o 10%. Wpraw-

W przypadku omawianym osiąg- ■ dzie ilość pieniędzy w obiegu zwię- 
nłęto doniosłe rezultaty naukowe, ■ ksza się o ................................  
pogłębiono zaś trudności programo- ■ to żadnego 
wo-polityczne. £ nia.

lOO°/o, jednakże nie ma 
bezpośredniego znacze-

Oprócz wielu polemik i artyku-." 
łów, zasadniczym wynikiem badań "
„towarzyszy socjalistów'* były dwie 
książki: wydana w 1899 r. „Kwestia 
rolna** Karola Kautskiego oraz 
Edwarda Davida „Socjalizm 1 rol­
nictwo*', która ukazała się dopiero 
w cztery lata później.

Powyższe stanowl punkt wyjścia 
dla dalszych wywodów w zakresie

■ teorii pieniądza oraz wywodów e- 
■ konomiczno-matematycznych. Gdy- 
■ by kontynuować tok rozumowania, 
" trzeba by poświęcić uwagę wielu 
2 czynnikom komplikującym sytu- 
■ ację. Nie miejsce tu, by zastana-

Dla dzisiejszego czytelnika osta- ■ wiać się nad nimi i ich wszystkimi 
teczny bilans dociekań jest zdumie- ■ zawiłościami. Należy jedynie wska- 
wający i paradoksalny. ■ zać niektóre tylko skutki wpływu

Oto w obronie słusznej w swych ■ ! rozprzestrzeniania się tych dodat- 
pierwotnych intencjach sprawy, w ■ Nowych komplikacji. Są one zresztą 
obronie Hel programu agraigo, ł „Ml!"""! •’
powstała niemamistowska. t MA ‘ °kreSle",a
noburżuazyjna książka Davida, 5 przyjęIycn zatozen.
książka, która jest zwykłą apologią J Jest np. rzeczą prawdopodobną, 
drobnej własności i „kultury obór- ■ że zapotrzebowanie na pieniądz go- 
ki“. ■ tówkowy ze strony gospodarki nie

S* ś kwk s s 
d°e’ t bankowy, będ,ey dl. banków w 

u odrzucającego chłopstwo pra- ■ kapitalizmie podstawą do rozsze- 
^ąCe W< ^al?10na burzuazji, litera- ■ rżenia kredytu, a tym samym pod- 
tura socjalistyczna zawdzięcza po- a stawą dalszego tworzenia siły na- 
wstame wybitnego dzieła ekono- J bywczej. Jednakże o takie tworze- 
micznego, śmiało rozwijającego ■ nie siły nabywczej gospodarka pra-
marksowską teorię koncentracji, za- ■ wdopodobnie wystąpiłaby wobec 
dziwiającego jeszcze dzisiaj trafnoś- ■ banków już wcześniej, chociażby z 
clą wielu spostrzeżeń, dzieła, które- ■ uwagi na postępujące podwyżki 
go pierwszy tom Lenin ocenił jako ■■ cen.
najwybitniejszą pozycję od czasu S A dalej — sprawą decydującego 
ukazania się III t. „Kapitału". 5 znaczenia jest, czy gospodarka znaj- 
Kautsky rezygnuje z tradycyjnej te- ■ duje się w stadium pełnego zatru- 
zy o szybkiej proletaryzacji chłop- ■ dnienia czy nie, lub czy w gospo- 
stwa, dostrzega całą złożoność i dłu- ■ darce występują wąskie gardła, 
gotrwałość procesów rozwoju kapi- ■ które przez podniesienie popytu 
talizmu i koncentracji w rolnictwie, " mogą być objęte szczególnym ru- 
ale niestety utwierdza się w prze- J chem cen. A więc ma to zasadni- 
konaniu o reakcyjnym charakterze ■ czy wpływ na skutki ruchu cen, 
całego chłopstwa, o niemożliwości ■ wynikające z tworzenia siły na- 
trwałego sojuszu proletariatu z pra ■ bywczej.
cującym chłopstwem, o niemożli- ■ Współczesna teoria pieniądza u- 
woścl socjaldemokratycznej obrony ■ siłuje wszystkie te współzależności, 
drobnej własności, której wywlasz- ■ uboczne oddziaływania i skutki
czenie jest warunkiem poprzedzają- " prześledzić oraz uszeregować w 
cym socjalizm. Socjaldemokracja * schematy, dające się wykorzystać 
współczuje proletaryzowanemu i J matematycznie. Schematy te mogą 
wywłaszczanemu chłopstwu, ale nie ■ być równie dobrze użyte dla wa- 
nioże go przed tymi procesami bro- ■ runków socjalistycznych, przy czym 
nić, bo to byłoby bezskuteczne i ■ trz®ba zwrócić uwagę na podsta- 
reakcyjne. Pozostaje tylko neutral- ■ wową różnicę, polegającą na tym, 
ne wyczekiwanie, aż burżuazja wv- ■ ze dynamika w sferze monetarnej 
kona swą historyczną, brudna robo- ! n/e, 'cszIa^uje się jednakowo w so- 
tę. Książka Kautskieao iest dlatego ■ cjalizmie i kapitalizmie. W kapita-tę. Książka Kautskiego jest dlatego J 
wewnętrznie sprzeczna, rozdarta, a ■ 
linia tego rozdarcia biegnie z grub- ■ 
sza między I tomem, omawiającym • 
ekonomiczne tendencje rolnictwa ■
kapitalistycznego, a tomem II — po- S 
święconym sprawom programu roi- a 
nego socjaldemokracji. ■—------------ B

•) Karol Kautsky — „Kwestia rolna", ! 
Warszawa, 1958, Kslqika i Wiedza., ■

') Z listu Engelsa do Sorgego z 10.XI. ■ 
1994 r. Podkreślenie moje . T. K. por ■ 
K. Marks 1 F. Engels: Listy Wybrane, ■ 
Warszawa, KIW, 1057, s. 014. Nn list ten ■ 
1 na stanowisko Engelsa zwrócił moją ■ 
uwagę M. Mieszezankowskl. a

*) Por. K. Kautsky: Kwestia rolna w ■
Rosji, Warszawa, 1009, tłumaczenie S. Po- !
tnera, załączniki, ■

lizmie mianowicie należy się liczyć 
z żywiołową, autonomiczną kreacją 
pieniądza, podczas gdy w socjaliz­
mie taka żywiołowa kreacja pienią­
dza nie występuje.

W socjalizmie planowanie rów­
nowagi między siłą nabywczą i ma­
są towarową przebiega łącznie z 
planowaniem poziomu cen, gdy w 
kapitalizmie równowagę między

SOCJA
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systemu gospodarczego.1) Wpraw­
dzie pieniądz w obu systemach 
spełnia funkcje powszechnego środ­
ka wymiany i służy w obu syste­
mach także jako jednostka rachun­
kowa. Również siłę nabywczą pie­
niądza można dla obu systemów 
wytłumaczyć w jednakowy sposób: 
przy pomocy tzw. dochodowej te­
orii pieniądza, oczywiście nie w jej 
początkowym, indywidualno-gospo- 
darczym (mikroekonomicznym) uję­
ciu, lecz w ujęciu nowoczesnym, 
makroekonomicznym.

Pomimo tej zgodności istnieje je­
dnak zasadnicza różnica, gdyż w 
socjalizmie emisja pieniądza (jak 
również kształtowanie dochodów) 
— w przeciwieństwie do kapitaliz­
mu — jest ustalana 1 regulowana 
przez narodowy plan gospodarczy. 
W stosunkach społeczno-gospodar­
czych, panujących w krajach de­
mokracji ludowej, kreacja wszel­
kiego rodzaju pieniądza, jak rów­
nież emitowanie pieniądza, ma 
miejsce jedynie w sektorze socja­
listycznym. Do sektora prywatnego 
pieniądz przepływa z sektora so­
cjalistycznego. Produkcja, jaka ma 
miejsce w sektorze prywatnym 
(przede wszystkim w rolnictwie) i 
występujący tam obrót tylko w 
tym wypadku może być podstawą 
kreacji pieniądza i jego emisji, gdy 
sektor socjalistyczny zakupuje to­
wary lub usługi od sektora pry-
watnego.2) Transakcje te mają 
wszakże zupełnie inny charakter
niż w kapitalizmie, dlatego też ich 
skutki są całkiem różne od tych, 
które występują w kapitalizmie w 
związku z pieniądzem wprowadzo­
nym do obiegu na skutek dyskon­
ta weksli towarowych. Mianowicie 
w socjalizmie również pieniądz, 
który jako zaplata za towary za­
kupione przez sektor socjalistyczny 
w prywatnym sektorze, podlega 
kontroli poprzez system bilansu 
gospodarki narodowej. Państwo jest 
więc w stanie określać swoją siłę 
nabywczą przy pomocy narodowe-
go planu gospodarczego może
również na drodze sprzedaży (re­
alizacji) zakupionych towarów pie-
niądz ponownie wycofywać 
gu.3)

1) Porównaj - Stefan Varga, 
w socjalizmie, jego pojecie 1 
„Weltwirtschaftliches Archlv“, 
zeszyt 2, 1957 r.

z obie-

Flenlądz 
funkcje, 

tom 79,

2) W wypadku, gdy robotnicy 1 urzę­
dnicy opłacani przez sektor socjalisty­
czny zakupują towary lub usługi bezpo­
średnio w sektorze prywatnym, mamy 
z punktu widzenia kreacji pieniądza do 
czynienia z redystrybucją siły nabyw­
czej. a więc - z punktu widzenia teorii 
pieniądza — powstają dochody wtórne, 
nie wpływające czynnie na slte nabyw­
czą pieniądza. W obowiązującym dla 
gospodarki socjalizmu bilansie dochodów 
1 wydatków ludności pieniądza, należy 
więc zestawiać ze sobą wyłącznie wy­
płacone przez sektor socjalistyczny kwi­
ty pieniężne i wprowadzone do obrotu 
towary (podaż) oraz, usługi (oczywiście 
przy uwzględnieniu pozycji wywierają­
cej wpływ na zrównoważenie stron bi­
lansu, np. podatków Itp.). Sektor pry­
watny ma zatem jedynie znaczenie 
wtórne, chociaż Jest rzeczą możliwą pe­
wna zmiana w dziedzinie dochodów lu-

masą towarową i siłą nabywczą dności na korzyść pobierających docho- 
trzeba dostrajać przez zmiany po-
ziomu cen, przy czym oczywiście 
należy uwzględniać działanie oszczę­
dności, Inwestycji, wyrzeczeń itp.

Muszę mocno podkreślić, że nie 
zmierzałem do dokładnego przed-

dy w sektorze prywatnym, kosztem tych, 
którzy otrzymują dochody w sektorze 
socjalistycznym. Może to mleć wielora­
kie skutki, jednakże siła nabywcza nie 
może być przez to podkopana, lecz tyl­
ko może ulegać ograniczonym wpływom.

że w tym samym czasie nieoficjal­
ne notowania forinta za granicą 
lub notowania na czarnej giełdzie 
dewiz zagranicznych na Węgrzech 
wzrosły ponad dwa razy, bez wąt­
pienia wzmagałaby jeszcze bardziej 
inflację.

W socjalizmie proces ten — jak’ 
można było zauważyć — przebiega 
inaczej. Tutaj zapasy towarowe 
znajdujące się w rękach państwa 
(państwowych przedsiębiorstw) — 
zmniejszają się. Prowadzi to do 
powrotnego napływu i anulowania 
pieniądza, nie powoduje więc żad­
nych zjawisk inflacyjnych. Pań­
stwo jest w stanie zupełnie dobrze 
znieść zmniejszenie znajdujących 
się w jego ręku zapasów i nie wy­
wołuje to żadnych histerycznych 
objawów z jego strony; podczas 
gdy na inne wydarzenia w kapita­
lizmie fabrykanci 1 kupcy reago­
waliby — rzecz oczywista — wła­
śnie w histeryczny sposób.

Socjalistyczny pieniądz jest zna­
cznie odporniejszy na żywiołowe 
wpływy inflacyjne niż pieniądz w 
kapitalistycznym systemie gospo­
darczym. W okolicznościach, w któ­
rych w kapitalizmie pieniądz o 
ustabilizowanej wartości zastąpiony 
zostaje pieniądzem inflacyjnym — 
w socjalizmie okazuje się możliwe 
utrzymanie w pełni stabilności 
wartości pieniądza.

STEFAN VARGA

Przeciętny poziom cen sektora państwo­
wego 1 prywatnego, branych łącznie, mo­
że się w tym wypadku nieznacznie pod­
nieść, ponieważ obok niezmienionych 
cen w państwowym sektorze mogą się 
podnieść ceny sektora prywatnego. Za­
planowana wewnątrz sektora państwo­
wego równowaga między masą towaro­
wą 1 silą nabywczą, nie zostaje jednak 
przez to zachwiana, gdyż sektor prywa­
tny może od państwowego kupić tylko 
tyle towarów, ile siły nabywczej zosta­
nie przeniesione do tego sektora z se­
ktora państwowego.

Warto chyba również wskazać na to, 
te także zagadnienie szybkości obiegu 
pieniądza nabiera w socjalizmie szcze­
gólnych cech. Lwia część wypuszczanego 
przez państwo do obiegu pieniądza, któ­
ry zostaje wypłacony ludności, nie jest 
przez tę ludność bynajmniej wykorzy­
stywana do dalszego obiegu, lecz zużyta 
na zakup towarów w państwowych skle­
pach albo na opłatę świadczonych przez 
państwo usług (czynsze mieszkaniowe 
itp.) wpływa bezpośrednio do kas pań­
stwowych lub do zarządzającego nimi 
banku emisyjnego. Dalszy obieg nie na­
stępuje, a więc zagadnienie szybkoćbl 
obiegu pieniądza, praktycznie rzecz blo- 
rąc, traci znaczenie.

Pod pojęciem szybkości obiegu należy 
ex definitione rozumieć przeciętną ilość 
przejścia z ręki do ręki jednostki pie­
niężnej (oraz pieniądza żyrowego). Ma 
to jeszcze sens przy czystej walucie zło­
tej. Jednakże nie ma sensu przy bank­
notach. które od czasu do czasu wra­
cają do banku emisyjnego, nawet jeśli 
uwzględnlmy, że banknoty w kapitaliz­
mie przed swoim powrotnym wpłynię­
ciem do banku przez pewien czas - na 
ogól krótszy niż 1 rok — pozostają w 
obiegu Natomiast w socjalizmie większa 
część pieniądza po emisji ze strony pań­
stwa wraca od pierwszego posiadacza z 
powrotem do rąk państwa. Uwzględnia­
jąc ten fakt, m >żna by dla socjalizmu 
zamiast szybkości obiegu pieniądza stwo­
rzyć lub obliczyć dwa nowe wskaźniki 
monetarne:

a) przeciętną szybkość w dniach po­
wrotnego wpływu pieniądza wprowadzo­
nego do obiegu;

b) stosunek przeciętnego obiegu pie­
niężnego do dochodujnarodowego albo 
do produktu społecznego brutto *- wskaź­
nik. który wielkością zgadza się z tzw. 
szybkością obiegu, ma Jednak samo­
dzielne własności Jeśli Idzie o zakres po­
jęciowy oraz o przydatność do wytłu­
maczenia zjawisk monetarnych w gos­
podarce narodowej.

3) Nie sposób tu bliżej wyjaśniać, że 
wytworzenie socjalistycznego systemu 
pieniądza 1 cen wewnątrz gospodarki 
socjalistycznej w ramach równowagi bi­
lansu gospodarki narodowej jest zada­
niem stosunkowo łatwym lak długo, jak 
długo chodzi wyłącznie o sprawy dają­
ce się ustalić na różnych poziomach 
równowagi gospodarczej. Inaczej ma się 
rzecz z zapewnieniem wydajności w go­
spodarce narodowej, z gospodarnością 
przedsiębiorstw, z uruchomieniem bodź­
ców materialnych w stosunku do robot­
ników. Trudniej przedstawia się sprawa, 
Jeśli idzie o stosunki międzynarodowe. 
W handlu międzynarodowym musi oczy­
wiście być stosowana zasada „wzajem­
nych korzyści". Zasada ta Jednak do­
chodzi w handlu międzynarodowym tyl­
ko wtedy do głosu, kiedy realizowana 
Jest w oparciu o prawo kosztów kom- 
paratywnych, a nie o zasadę wymiany 
ekwiwalentnej.



J. BUDZYŃSKI

Długotrwałe, przekraczające zwy­
kłe planowane terminy wykonywa­
nie zadań technicznych stało się w 
naszych zakładach przemysło­
wych jakąś nieprzemijającą zasa­
dą. Nad zią realizacją piargów tech­
nicznych kiwa się jeszcze niekiedy 
z politowaniem głową, ale w za­
sadzie spraw? ta nie wywołuje^ już 
większego zdziwienia i stworzyła 
wokół siebie atmosfer^ zobojętnie­
nia i wyrozumiałości.

A chodzi o bynajmniej nie baga­
telne zagadnienie.

Przecież postęp techniczny — to 
zasadniczy czynnik decydujący o 
rozwoju naszego przemysłu, wywie­
rający poważny wpływ na całą go­
spodarkę kraju.

Przyczyn niedostatecznego postę­
pu technicznego w naszych zakła- 
d^gh jest oczywiście wiele i mają 
one różnorodny charakter. W arty­
kule pragnę jednak ograniczyć się 
do omówienia zagaBnienta stosowa­
nia bodźców ekonomicznych, op.e- 
rając się przy tym na doświadcze­
niach z przemysłu maszyn elek­
trycznych.

Wobec tego, że zadania w zakre­
śl postępu technicznego przestały 
wchodzić w skład dyrektywnych 
wskaźników rocznych, bodźce eko­
nomiczne stanowią właściwie jedy­
ny czynnik umożliwiający powiąza­
nie rocznych zadań technicznych 
zakładu z potrzebami gospodarczy­
mi kraju. Toteż obecnie sprawa 
właściwego, skutecznego stosowania 
tvch bodźców nabiera szczególnie 
dużego znaczenia. W zakresie ich 
stosowania występuje jednak wie­
le nieprawidłowości i usterek, któ­
rych usunięcie mogłoby, jak się 
wydaje, poważnie wzmóc tempo 
wprowadzania postępu techniczne­
go

W resorcie przemysłu ciężkiego 
(zresztą i w wielu innych) istnieją 
dwa bodźce ekonomiczne wywiera­
jące zasadniczy wpływ na realiza­
cję określonych zadań (przedsię­
wzięć) technicznych. Jeden — zwią­
zany z tworzeniem funduszu za­
kładowego, a drugi — z przyzna­
waniem nagród za osiągnięcia wno­
szące postęp techniczny.

Ostatnie zmiany w zasadach 
tworzenia funduszu zakładowego, 
zakładające tworzenie funduszu w 
zależności od poprawy wyników 
ekonomicznych, będą bez wątpie­
nia pobudzać do wprowadzania 
nowych przedsięwzięć technicznych, 
ale raczej tylko takich, które przy­
niosą szybkie efekty oszczędnościo­
we (przedsięwzięcia szybko rentu- 
jące się, wymagające stosunkowo 
małego nakładu środków finanso­
wych i pracy).

Natomiast przedsięwzięcia zwią­
zane z wprowadzeniem do produk­
cji nowych wyrobów, zwłaszcza 
wymagające dużych prac przygoto­
wawczych, oraz przedsięwzięcia dla 
poprawy jakości produkowanych 
wyrobów nie będą, jak się wydaje, 
przedmiotem większego zaintereso­
wania załogi.

W związku z tym powinno być, 
moim zdaniem, w dalszym ciągu 
utrzymane, obowiązujące w roku 
ubiegłym, uzależnienie funduszu 
zakładowego od planu nowych uru­
chomień (obejmującego również — 
w przypadku prac długookresowych 

■— opracowanie dokumentacji kon­
strukcyjnej oraz wykonanie proto­
typów i modeli).

Także ważne zadania w zakresie 
poprawy jakości produkowanych 
wyrobów powinno ' warunkować 
tworzenie funduszu zakładowego. 
Jednak, dla skoncetrowania uwagi 
załogi na istotnie ważnych, węzło­
wych zadaniach zakładu, należało­
by ilość zadań technicznych warun­
kujących tworzenie funduszu ogra­
niczyć do zadań tylko szczególnie 
ważnych dla gospodarki kraju.

W sprawie nagradzania za osiąg­
nięcia w zakresie postępu technicz­
nego obowiązuje w przemyśle cięż­
kim zarządzenie Ministra z 17 lip- 
ca r. ub. Zarządzenie to stwarza 
możliwości skutecznego oddziaływa­
nia na bezpośrednich wykonawców 
oraz na współdziałających z nimi 
w realizacji zadań technicznych 
pracowników zakładów. Jednak 
możliwości wynikające ze stosowa­
nia nagród nie są w praktyce do­
statecznie wykorzystywane. Zarzą­
dzenie to zaleca wprawdzie, aby 
przy ustalaniu wysokości nagród 
kierować się wielkością uzyskanych 
oszczędności rocznych, ■ zrealizowa- 

' nie jednak tego warunku nastręcza 
poważne trudności — zwłaszcza, je­
śli brać pod uwagę drugi poważny 
warunek skuteczności nagród, bez­
zwłoczne ich wypłacanie wykonaw­
com po zrealizowaniu zadania.

W praktyce mechanizm wyzna­
czania nagród, wzorowany jeszcze 
na dawnym systemie z 1951 r. działa 
następująco. Mniej więcej miesiąc 
przed rozpoczęciem roku planowe­
go centralne zarządy sporządzają, 
w oparciu o roczne plany rozwoju 
techniki zakładów, wykazy tema­
tów zadań technicznych, za których 

• wykonanie mają być przydzielane 
nagrody. Wysokość przewidywa­
nych nagród przyjmowana jest 
zwykle szacunkowo, gdyż ich usta­
lenie wymaga długotrwałych, 
żmudnych obliczeń, związanych z 
określeniem wpływu na oszczędno­
ści wielu i trudnych do przewidze­
nia czynników.

Na podstawie wykazu centralne­
go zarządu Ministerstwo przydziela 
roczny fundusz nagród, przeważnie 
mniejszy od wnioskowanego. Z ko­
lei centralne zarządy zmniejszają 
wysokość nagród dla poszczegól­
nych zadań technicznych i podają 
je do wiadomości zakładów. Usta­
lone w ten sposób kwoty nagród 
są w zasadzie ostatecznymi.

Taki sposób ustalania nagród 
oraz obowiązek dotrzymywania wa­
runku szybkiego ich wypłacania 
po wykonaniu zadania — uniemożli­
wiają dostatecznie ścisłe powiąza­
nie wysokości nagród z wielkością 
uzyskanych efektów ekonomicz­
nych. Wydaje się więc, że sposobu 
tego nie można pozostawić w do­
tychczasowej formie, bez-wprowa­
dzenia zmian. Zasadniczymi wa­
runkami powinny być — przy speł­
nieniu warunków technicznych — 
uzyskanie odpowiednich efektów 
ekonomicznych oraz dotrzymanie 
ustalonych terminów wykonania.

Mimo trudności w określaniu 
efektów ekonomicznych konieczne 
jest ścisłe ich ustalanie 1 wypła­
canie nagród dopiero po osiągnię­
ciu rzeczywistych korzyści. Zmniej­
szenie skuteczności tego bodźca na 
skutek niewyplacania nagrody bez­
zwłocznie po wykonaniu zadania — 
jest mniejszym złem, niż wiązanie 
jej z wątpliwie ustalonymi efekta­
mi ekonomicznymi.

Technika realizacji tych zasad 
mogłaby wyglądać następująco.

Przed rozpoczęciem roku plano­
wego należałoby — w oparciu o 
roczny plan rozwoju techniki — 
ustalić Zadania, które kwalifikowa­
łyby się do nagradzania. Wysokość 
nagród nie powinna być określona 
„z góry" i „sztywno", jak to się 
praktykuje obecnie, ale powinna 
być ustalona (i wypłacona) dopie­
ro po osiągnięciu rzeczywistych 
oszczędności, w zależności od ich 
wielkości.

Przy tym systemie nagradzania 
(podobnym do nagradzania za pro­
jekty racjonalizatorskie) za wyko­
nanie ważnych etapów prac, np. 
prototypu, można by wypłacać nie-, 
duże zaliczki. Warunkiem otrzyma­
nia zaliczki byłoby — spełnianie 
przez prototyp założonych dla nie­
go w dokumentacji konstrukcyjnej 
warunków technicznych oraz stwier­
dzenie na podstawie wstępnej oce­
ny technologiczności jego konstruk- , 
cji, że przewidywana pracochłon­
ność wyrobu nie będzie wyższa od 
ustalonej w założeniach. Pełna na­
groda czy płaca byłaby po ustale­
niu rzeczywistych efektów.

Taki sposób wyznaczania nagród 
miałby ważne zalety, jak np.:

— nagroda zostaje przyznana 
za rzeczywiste osiągnięcia, a jej 
wysokość jest zależna od rzeczy­
wiście uzyskanych oszczędności;

— pobudza do uzyskania jak 
najbardziej korzystnego rozwią­
zania pod względem ekonomicz­
nym;

— przyczynia się do zwiększe­
nia zainteresowania projektan­
tów danym wyrobem i jego tech­
nologią, i to aż do opanowania 
produkcji.
Na temat kwalifikowania zadań 

do nagród istnieje różnica poglą­
dów.

Jedni opowiadają się za zalicza­
niem do nagradzania jak najwięk­
szej ilości tematów. Uzasadniają 
t > tym, że nawet przy opracowy­
waniu nowego wyrobu, odrębnego 
od produkowanych w danym zakła­
dzie, występuje szereg prac, także 
projektowych — typowych (np. 
projektowanie technologii czy 
oprzyrządowania), za które wyko­
nujący je pracownicy wykonujący 
prace o podobnym charakterze, ale 
związane z innym wyrobem (nie 
zakwalifikowanym do nagradzania) 
nagrody nie otrzymują.

Inni znów uważają, że Ilość te­
matów powinno się ograniczyć, a 
wtedy powstają możliwości ustale­
nia wyższych, bardziej atrakcyj­
nych nagród na zadania zakwalifi­
kowane do nagradzania. Wzbudzi 
to większy zapał i zainteresowanie 
dla lepszego rozwiązania.

Wydaje się niewątpliwe, że nie 
można zgodzić się ze zbyt szerokim 
stosowaniem nagród, gdyż prowa­
dziłoby to do sytuacji, że każdą 
pracę o charakterze technicznym 
wykonywano by tylko wtedy, gdyby 
wyznaczono za nią nagrodę. Zbyt­
nie jednak ograniczanie ilości na­
gradzanych tematów zmniejsza 
możliwości wprowadzania opłacal­
nych przedsięwzięć technicznych. W 
związku z tym należałoby kwalifi­
kować do nagradzania takie, waż­
niejsze z ogólno gospodarczego 
punktu widzenia tematy, które no­
szą przynajmniej cechy udoskonaleń 
technicznych.

Dużo sporów wywołuje też spra­
wa — jacy pracownicy zakładu po­
winni uczestniczyć w otrzymywa­
niu nagród.

Zarządzenie MFC określa, że 
„mogą być nagradzani pracownicy... 
biorący udział w prowadzeniu prac 
naukowo-badawczych, doświadczal­
nych, konstruktorskich, opanowaniu 
i wprowadzaniu ich wyników, uru­
chamianiu nowej produkcji, a tak­
że pracownicy pełniący nadzór nad 
badaniem modeli, prototypów i 
wprowadzaniem nowych produk­
cji", ale „nagrody mogą być przy­
znane tylko tym pracownikom, któ­
rzy inwencją twórczą i aktywnym 
udziałem w pracy bezpośredniej 
lub współdziałając przyczynili się 
do uzyskania osiągnięć".

Jest to sformułowanie dość ogól­
nikowe i jego interpretacja jest w 
praktyce bardzo niejednolita. Pow- 
staje też przy podziale nagród wie-

____ _______ >
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Obecnie pracuje w niej 280 ludzi, 
zaś moc produkcyjna wzrosła tylko 
o około 10%.

A inne efekty ekonomiczne? Po­
równajmy duże gazownie w Olsz­
tynie (podległa PRN) 1 w Toruniu 
(zarządzana centralnie). Obie gazow­
nie posiadają jednakową moc pro­
dukcyjną, posiadają podobne urzą­
dzenia i ten sam proces technolo­
giczny. Lecz gazownia w Olsztynie 
przynosi zyski,. a koszt własny 1 m3 
gazu wynosi w niej 0,29 zł. Tym­
czasem gazownia w Toruniu przy­
nosi straty, a koszt własny 1 m1 
wynosi 0,46 zł.

Z wypowiedzi przedstawicieli 
prezydiów rad narodowych wynika, 
że również stan techniczny wielu 
ze spornych gazowni uległ pogor­
szeniu od czasu wyłączenia ich z 
gospodarki miejskiej.

Te właśnie bezsporne fakty — jak 
również zwiększenie uprawnień rad 
narodowych i w konsekwencji mo­
żliwość lepszej gospodarki z ich 
strony — spowodowały, iż Komisja 
Sejmowa trzykrotnie wypowiadała 
się za przejęciem owych gazowni 
przez rady narodowe.

Lecz MFC za każdym razem od­
mawiało przekazania gazowni. Zda­
niem resortu bowiem rozbudowa 
sieci oraz związana z tym ogólna 
gazyfikacja kraju jest podobno nie 
do urzeczywistnienia bez central­
nego kierowania również tymi 10 
gazowniami.

Argumenty te nie wytrzymują 
krytyki. 7-letnle doświadczenie 
wskazuje, że 10 spornych gazowni 
nie posiada i nie może posiadać 
istotnego znaczenia dla centralnego 
planu gazyfikacji. Nie zostały one 
bowiem przekształcone w ośrodki 
produkcji gazu na pozalokalne po­
trzeby — ani też nigdy w nie prze­
kształcone nie zostaną.

!e nieprawidłowości. U? jednych aa* 
kładach dąży ieby nagrodami 
objąć. Jak jnajszersze grono pracow- 
rjr:ów 1 przyznąje się nagrody na­
wet tym, których udział ograniczył 
się do wykonania zupełnie typo­
wych czynności, czy do problema­
tycznego współdziałania. W innych 
przypadkach, Jednak raczej, rzad­
kich, nagrody wiąże się tylko z 
twórczym wkładem pracy. Zdarza­
ją się też wypadki niezróźnicowa- 
nia w jakiś istotny sposób wysoko­
ści nagród. A i zdarza się, że wy­
sokość nagród przy rozdziale uza­
leżnia się od zajmowanego stanowi­
ska! a nie od istotnych zasług przy 
wykonywaniu danego . zadania.

A przecież chyba jasne jest, że 
nagrody, które mają dopingować 
pracowników do doskonalenia pro­
dukcji, nie mogą stanowić jakichś 
premii uzupełniających płace zało­
gi. W związku z tym odczuwa się 
wyraźną potrzebę ściślejszego, au- 
toratywnego sformułowania, za ja­
kiego rodzaju prace powinno się 
przyznawać nagrody oraz określe­
nia, jaki powinien być udział w 
nagrodach w zależności od rodzaju 
wykonywanej pracy (praca twórcza, 
wykonawcza, współdziałanie, odpo­
wiedzialność).

Dużo nieporozumień 1 jałowych 
sporów powoduje w zakładach 
sprawa kompetencji w zakresie roz-

W materiałach samego CZG nie­
jednokrotnie spotkać się można ze 
słusznym stwierdzeniem, że rozbu­
dowa gazownictwa jest ekonomicz­
nie efektywna nie w ośrodkach 
konsumpcyjnych, ale w pobliżu złóż 
surowcowych. Jest to zupełnie o- 
czywiste, jeśli porównać wysokie 
koszty transportu węgla z bardzo 
niskimi kosztami przesyłki gazu.

Dlatego w planach gazyfikacji za­
rzucono zupełnie koncepcję rozbu­
dowy starych, lokalnych gazowni 
na rzecz budowy nowych, wielkich, 
centralnych zakładów w ośrodkach 
wydobycia węgla, zwłaszcza bru­
natnego.

I tak w najbliższym pięcioleciu 
wybudowana zostanie gazownia w 
Koninie. Powiąże ona systemem ru­
rociągów obszar centralnej Polski 
1 dostarczy gaz do Warszawy, Ło­
dzi, Poznania, Bydgoszczy i Toru­
nia. Gaz z Turowa pokryje deficyt 
występujący na Dolnym Śląsku i 
w części zachodniej Polski. Deficy­
ty pozostałej części Śląska pokryje 
centralna gazownia w rejonie Kra­
kowa.

Tak poważne zamierzenia zwią­
zane z gazyfikacją naszego kraju 
wymagają rzeczywiście zdecydowa­
nie skoordynowanej polityki cen­
tralnego ośrodka zarówno w sensie 
Inwestycji jak i zarządzania. Ale 
co ma do tego gospodarka w 10 lo­
kalnych gazowniach, które wystą­
pią nie w charakterze nowego pro­
ducenta, ale raczej odbiorcy gazu 
wyprodukowanego centralnie.

MPC i MGiE obawiają się, że 
przekazanie gazowni radom narodo­
wym utrudni rozliczanie się z ga­
zu. Nie rozumiem tych obaw. Ga­
zownie miejskie mogą brakujący 
im gaz po prostu zakupywać, a je­
go ilość rejestrowałyby rozdzielnie. 
Instytucja rozrachunku w Polsce 
znana jest chyba od dawna.

Przekazanie 10 lokalnych, komu­
nalnych gazowni w gestię rad na­
rodowych w niczym więc nie mo­
że zaszkodzić planowej gospodarce 

działu nagród. W myśl zarządzenia 
rozdział nagród zatwierdza Rada 
Robotnicza na wniosek. dyrektora 
zakładu.

Przy zatwierdzaniu nagród przez 
tak duże, kolegialne ciało następuje 
zwykle wiele długotrwałych i mało 
istotnych dyskusji. A poza tym dy­
rektor, który przecież kieruje ope­
ratywną działalnością przedsiębior­
stwa i odpowiada za bieżącą reali­
zację zadań, jest poważnie ograni­
czony w dysponowaniu tak istot­
nym środkiem oddziaływania.

Moim zdaniem, podział kompe­
tencji powinien być Następujący. 
Rada Robotnicza powinna-zatwier­
dzać ogólne zasady podzian> nagród, 
dostosowane do specyfiki zakładu, 
oraz dokonywać okresowej oceny 
dotrzymywania tych zasad przez 
dyroVtora zakładu. Natpmiast o każ­
dorazowym rozdziale powinien de­
cydować dyrektor zakładu na wnio­
sek głównego inżyniera, który jest 
najlepiej zorientowany w przebiegu 
realizacji zadań technicznych.

Uwagi te traktuję jako mate­
riał dyskusyjny. Jestem przekona­
ny. że na temat stosowania bodź­
ców byłaby pożyteczna szersza dy­
skusja, gdyż sprawy te (może na­
wet wbrew pozorom) są zagadnie­
niem wielce złożonym, a ich do­
tychczasowa skuteczność, zwłaszcza 
nagród, jest bez wątpienia jeszcze 
niezadowalająca. .

gazem. Przeciwnie, odciążenie obec­
nych ministerstw przemysłowych od 
spraw lokalnych ułatwiałoby im 
tylko skoncentrowanie się na za­
sadniczych centralnych zadaniach.

Są jeszcze inni „przeciwnicy" de­
centralizacji — są nimi same zało­
gi .poszczególnych gazowni. Sądzą 
one, że decentralizacja uszczupli 
ich uprawnienia, może wpłynąć na 
obniżenie płac itd. Niepokoje te są 
zupełnie nieuzasadnione, bowiem 
choć trzeba, aby resort Gospodarki 
Komunalnej wyraźnie oświadczył, 
że dotychczasowa pozycja pracow­
ników tych 10 gazowni się nie po­
gorszy. Kto wie, czy czasem w ra­
mach samorządu terenowego się nia 
polepszy.

Jestem w pełni zwolennikiem 
słuchania głosu mas. Ale w danym 
przypadku nie sprzyjają one postę­
powi «i działają na korzyść tych e- 
lementów w naszym aparacie ad­
ministracyjnym, które nie chcą 
zmian zmierzających do decentrali­
zacji. I tę prawdę załogi gazowni 
muszą zrozumieć.

Czas już zakończyć toczący się 
spór o 10 gazowni. Przesłania on 
bowiem centralny problem, jakim 
jest gazyfikacja kraju 1 związana 
z tym lepsza eksploatacja złóż ga­
zu ziemnego, budowa nowych o- 
środków gazowniczych oraz budo­
wa i rozbudowa centralnej sieci. 
Trzeba ten „Spór o miedzę" tym 
bardziej skończyć, że Istnieją jasne 
zalecenia komisji sejmowej oraz o- 
bowiązuje ustawa z dnia 22.1. 1958 
r., stwierdzająca, że gazownie pod­
legają miejskim radom narodowym, 
A praworządność obowiązuje. Pow­
stałe zaś w wyniku reorganizacji 
CZG — Zjednoczenie (podległe 
przypuszczalnie MGiE) powinno za­
jąć się szybko realizacją zadań pla­
nu perspektywicznego,

JERZY IDZIKOWSKI

Pafawag ma trudności z kooperacją
Zadania planowe pierwszego pAIrocza 

br. wrocławska Państwowa Fabryka Wa­
gonów wykonała zaledwie w 71 proc, 
(produkcja towarowa). Ze wszystkich 
wydziałów plan wykonała w pełni 1 prze­
kroczyła jedynie odlewnia. Jak stwierdza 
sprawozdanie dyrekcji, przygotowane na 
II Konferencję Samorządu Robotniczego, 
Jedną z głównych przyczyn niewykona­
nia zadań planowych są stale opóźnienia 
dostaw z kooperacji. Z tego względu nie 
zostały wykonane m. In. dwie lokomo­
tywy elektryczne 3E, przy czym zawa­
żyło lu zwłaszcza opóźnienie dostaw za­
worów redukcyjnych wykonywanych w 
Sosnowcu oraz zestawów wraz z prze­
kładniami mechanicznymi z Fabloku. In­
ne przyczyny to liczne błędy rysunkowe 
1 zmiany konstrukcyjne.

Z podobnych przyczyn kolej nie otrzy­
mała w pierwszym półroczu 2 komple­
tów trójczlonów 3B-4B oraz 524 wagonów 
towarowych.

Łódź nie wykorzystuje 
funduszu interwencyjnego

Z ogólnej sumy tegorocznego funduszu 
interwencyjnego w wysokości 430 min zł, 
Ministerstwo Pracy I opu- 1 mołecznej 
przyznało w I półroczu br. wojewódz­
kim radom narodowym ponad 380 min 
zL Ogółem w bieżącym roku dzięki fun­
duszowi interwencyjnemu powstanie o- 
kolo 42 tysiące nowych miejsc pracy. W 
pierwszym półroczu br. zat-udnlenle w 
ramach realizacji tego funduszu otrzy­
mało 7900 osób, w tym ponad 5 ‘-s. ko­
biet. W ogólnej liczbie zatrudnionych 
znajduje się około 4ĆD repatriantów, któ-

Obok trudności 'związanych z koopera­
cją zewnętrzną na niewykonanie pla­
nu wpłynęła również nieterminowość do­
staw kooperacyjnych pomiędzy poszcze­
gólnymi wydziałami oraz zła organizacja 
produkcji. Ta ostatnia powoduje, że w 
ostatniej dekadzie wykonuje się więcej 
niż połowę zadań przypadających na ca­
ły miesiąc. Ujawnione w I półroczu br. 
przestoje, niezależnie od wpływu na wy­
konanie planu, spowodowały ponad 3,2 
min zl strat.

Stalą bolączką Pafawagu, podobnie jak 
wielu inych fabryk, są fakty podejmo­
wania decyzji o uruchomieniu produkcji 
przez jednostki nadrzędne bez porozu­
mienia się z zakładem. Zawarta w ten 
sposób umowa na eksport tendrów oraz 
wagonów osobowych powoduje w zakła­
dzie wiele zamieszania. Umowa ta zawie­
ra mało realne terminy dostaw, nie 
uwzględniające trudności materiałowych, 
opóźnień I błędów dokumentacji kon­
strukcyjnych Itp. (w) 

rych zatrudniono w nowouruchomlonych 
zakładach na terenie Ziem Zachodnich.

Jak wynika z oceny MPIOS najlepsze 
wyniki w dziedzinie wykorzystania fun­
duszu Interwencyjnego osiąga wotewódz- 
two krakowskie (73'/< wykorzystania sum 
z funduszu Interwencyjnego w I półro­
czu br.), olsztyńskie (55*/,), gdańskie 
(5U'/>), wrocławskie (42*/,). Najsłabiej two­
rzenie nowych miejsc pracy, a więc 1 
wykorzystanie funduszu postępuje w 
woj. łódzkim (■/•), a także w woj. war­
szawskim, lubelskim 1 szczecińskim,.

Nowe zakłady na ziemiach zachodnich
W ramach akcji zagospodarowania 

Ziem Zachodnich przemysł lekki do 1960 
r. ma uruchomić 13 obiektów przemysło­
wych. W bieżącym roku nakłady inwe­
stycyjne przemysłu lekkiego przeznaczo­
ne na zagospodarowanie tych nie wyko­
rzystanych dotychczas zakładów sięgają 
150 min zl. Z sumy tej w I półroczu br. 
wykorzystano ok. 70 min zl.

Najszybciej postępują prace przy zago­
spodarowaniu Zakładów Odzieżowych w 
Słubicach, gdzie w ciągu 6 miesięcy br. 
wykonano roczny plan Inwestycji w 113 
proc. Stosunkowo sprawnie przebiegają 
prace przy instalowaniu 492 krosien w 
Gorzowskich Zakładach Przemysłu Je- 
dwabnlczego, dzięki którym zdolność 
produkcyjna tkalni wzrośnie z 930 tys. 
mb do 3.882 tys. mb ikanin rocznie. Na 
poważniejsze trudności nie napotyka 
również uruchomienie 3-go z kolei auto­
matu w Gublńsklch Zakładach Obuwia o 
zdolności produkcyjnej 350 tys. par obu­
wia rocznie oraz rozbudowa Oleśnickich 
Zakładów Obuwniczych 1 „Polskiej Weł­
ny" w Zielonej Górze. Fabryka Dywa­
nów w Żarach w I półroczu br. wyko-

Rezerwy 
a niechodliwe remanenty

Zapasy towarów w Centralnym Zarzą­
dzie Handlu Odzieżą I Artyku'aml Tek­
stylnymi w pierwszych siedmiu miesią­
cach br. wzrosły z 1,700 min zl do blis­
ko 2,700 min zl, z tym że w sierpniu 
br. zmniejszyły się o 47 min zl.

Wzrost zapasów w hurcie nie by:by 
niepokojący, gdyby dotyczyt fylko arty­
kułów gromadzonych na sezon jesien­
no-zimowy. Tak jednak nie jest, gdyż 
równocześnie ogromnie wzrosły rema­
nenty lowarów o obrocie całorocznym 
oraz typowych dla obro'ów w sezonie 
wioseiino-lelnim, jak np. sukien dam­
skich. spodni z nlsko-gatunkowej wełny, 
koszul męskich, skarpet damskich 1 
męskich. W magazynach hur own; zale­
ga 186 tys. sztuk sukien damskich bn- 
we'nlanych. z tym że poważna Ich Ilość 
wyprodukowana zos'a’a w poprzedn'ch 
lalach. Remanenty koszul męskich wzro­
st w I póToczu br. z 773 lys. s».t. do 
1 965 tys. szt., w tym Ilość koszul z 
tkaniny drukowanej zwekszvia się z 
610 tys. sz*. w dniu 1. I br. do 1533 tys. 
sz‘. na dzień 31 czerwca br. W tym 
samym okresie zannsy koseul popellno- 
wych wzros'y blisko trzykrotnie.

Co Jest rzeczą ciekawa, lo fnltt. że 
obok wzrostu zapasów skarpet męskich 
bawełnianych wzmocnionych steelonem 
z 735 tys. szt, aa 1 522 tys, szt, — po- 

rzystaia 64,3 proc, rocznego funduszu In­
westycyjnego.

Z Ziem Zachodnich napływają Jednak 
sygnały o dość poważnym opóźnieniu ro­
bót wykonawczych w niektórych obiek­
tach, m. In. w tkalni Jedwabiu w Sule­
chowie. Najwięcej niepokoju budzi 
zwłaszcza słabe tempo prac przy uru­
chomieniu tak bardzo potrzebnych na­
szej gospodarce garbarni. I tak: nie do­
trzymano terminu uruchomienia naj­
większej spośród czterech garbarni, jakie 
mają powstać na Ziemiach Zachodnich 
(w Kępicach), a prawdopodobnie nie bę­
dzie dotrzymany również termin urucho­
mienia zakładów garbarskich w Branie­
wie, które miały być oddane do eksploa­
tacji na przełomie 1958/1959 roku. Przy- 
czyną niedostatecznego postępu robót w 
zagospodarowaniu tych obiektów Jest 
brak siły roboczej na tych terenach oraz 
trudności materiałowe, na Jakie napoty­
kają wykonawcy. W pewnej mierze sła­
be tempo prac pfzy zagospodarowaniu 
kilku fabryk w I półroczu br. Jest uspra­
wiedliwione późnym opuszczeniem obiek­
tów przez dotychczasowych użytkowni­
ków. (b) 

nad cz*erokrotnle zwiększyły się rema­
nenty skarpet męskich z przędzy „he- 
lanco".

Czy w takiej sytuacji można nadal 
wykorzysiywać potencjał produkcyjny 
fabryk dla powiększania zapasów w 
magazynach?

Pierwsze wnioski. Jakie wyciągnięte 
zos'aly z systematycznego powlększan'a 
zapasów w magazynach zos aly Już wy­
ciągnięte. I tak np. fabryki produkujące 
popellnę koszulową przestawiane są 
obecnie (częściowo) na produkcję po- 
peliny płaszczowej, a w Innych zanie­
chano produkcji tkaniny drukowanej na 
rzecz tkaniny bleliżnlanej. W fabrykach 
pończoszniczych czynione są wysiłki dla 
przes awlenla niektórych maszyn na 
produkcję rajtuz dziecięcych itp.

To są pierwsze próby w kierunku ra­
cjonalnego wykorzys unia potencjału 
produkcyjnego fabryk. Nie ulega bo­
wiem wątpliwości, że w aktualnych wa­
runkach przepełnienia magazynów or­
ganizacji handlowych — rynek nadal 
odczuwa brak szeregu podstawowych 
artykułów.

(”)

Ursusowe
W maju br. pisaliśmy o trudnej sy­

tuacji ekonomicznej 1 produkcyjnej Za­
kładów Mechanicznych Ursus, związanej 
a brakiem nabywców na produkowany 
tam ciężki ciągnik „Ursus C-45" .

Z ustalonego na rok bieżący planu 
produkcji tych ciągników sprzedano do­
tychczas (do 1.IX.1958 r.) 562 szt. — Cen­
trali Rolniczych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska", 117 * szt. — Centrali Zaopa­
trzenia Rolnictwa, 117 azt. — przedsię­
biorstwom przemysłowym, 7 traktorów 
zakupili wprost w zakładach nabywcy 
indywidualni. Ponadto sprzedano na 
eksport do Chin 600 ciągników, których 
dostawę już wykonano; są Jeszcze dal­
sze zamówienia eksportowe na 800 ciąg­
ników.

Trudności w zbycie traktorów powodu­
ją, że na terenie zakładów znajdowało 
się w dniu 1 września br. 992 ciągniki. 
Po wykonaniu zamówień eksportowych 
i po wyprodukowaniu w bieżącym roku 
jeszcze 1500 ciągników, fabryka w Ursu­
sie będzie miała trudności ze zbytem 
około 1200 traktorów.

Będą to zresztą jej ostatnie kłopoty 
z tym związane, podjęto bowiem decyzję 
o nleprodukowaniu zamieroznych do nie­
dawna jeszcze 1000 sztuk ciągnika 
„Ursus C-45" w pierwszym półroczu 
przyszłego roku.

Zgodnie z naszymi postulatami, Zakła­
dy Mechaniczne Ursus w celu właści­
wego wykorzystania fachowców oraz 
parku maszynowego podejmują produk­
cję w kooperacji z Innymi zakładami. 
Między innymi ppdejmują one pro-

Ubój zwierząt
W roku 1957, Jak Informuje nr 7 „Biu­

letynu Statystycznego", ubój zwierząt 
gospodarskich pod nadzorem weteryna­
ryjnym wyniósł 1033 tys. ton. Na Ilość tę 
złożył się ubój bydła w ilości 1041 tys. 
szt., cieląt — 1781 tys. szt., trzody chlew­
nej — 8728 tys. szt., owiec — 486 tys. szt.

W okresie pięciu pierwszych miesię­
cy bieżącego roku ubój zwierząt gospo­
darskich był większy, niż w analogicz­
nym okresie 1937 r. Tak np. w okresie 
od stycznia do maja 1937 r. ubój trzody 
chlewnej wyniósł 3482 tys. szt., a w ta­
kim samym okresie bieżącego roku 
wzrósł do 4400 tys. szt. Podobny Wzrost 
obserwuje się w uboju Innych zwierząt 
gospodarskich.

kłopoty
dukcję zespołów do autobusu A-86 
(skrzynka biegów, układ sterowniczy 
i inne). Równocześnie na ukończeniu 
są prace nad uruchomieniem dawno 
oczekiwanych małych ciągników Jedno­
osiowych o mocy 8 KM, znajdujących 
szerokie zastosowanie w gospodarstwach 
rolnych, sadownictwie I warzywnictwie. 
Plany na rok bieżący przewidują wypro­
dukowanie 300 szt. tych ciągników.

Co będą robiły zakłady w roku przy­
szłym? Obok ciągników ogrodniczych w 
ilości 3500 sztuk łącznie z przyczepami, 
przewiduje się wyprodukowanie 3«9 
kompletów do autobusu A-80, 11 tysięcy 
sztuk silników spalinowych S-60 (głów­
nie dla potrzeb wsi) oraz 1000 sztuk no­
wych ciągników o mocy 25 KM „Ursus 
C-325".

Przeprowadzone w terenie próby s 
nowym ciągnikiem wykazały, Iż nie 
ustępuje on w niczym tego typu ciągni­
kom produkowanym w Innych krajach, 
a pod pewnymi względami nawet jo 
przewyższa. Potwierdzili to m. in. po­
wściągliwi w swych opiniach Czesi, mó­
wiąc, że nowy „Ursus" w niczym nie 
ustępuje ciągnikowi „Super-Zetor". Do­
tychczas zakłady w Ursusie wykonaj’ 
15 szt. ciągników o mocy 25 KM. I trze­
ba dodać, że Ich użytkownicy również 
przyznają nowym ciągnikom wiele za­
let.

Wydaje się więc, że uzasadniona jest 
nadzieja, że kłopoty Zakładów Mecha­
nicznych Ursus zbliżają się do końca, 
a polskie rolnictwo otrzyma wreszcie 
polski, dobry ciągnik, (wycz)

gospodarskich
Podane tu Ilości dotyczą Jedynie zwie­

rząt, których ubój dokonany został pod 
nadzorem weterynaryjnym. Dla pełnego 
obrazu trzeba uwzględnić Jeszcze ubój 
przeprowadzany bez nadzoru służby we­
terynaryjnej. Według szacunków ubój 
ten kształtuje się w granicach około 39 
proc, całego uboju zwierząt gospodar­
skich. (wycz.)

COSPOPARCaCE ?! V I
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W poszukiwaniu 

ambicji i odwagi

OD REDAKCJI

Od chwili zamieszczenia na naszych łamach artykułu pt. 
„O ambitny program działania** (2G Nr 6} otrzymaliśmy 
wiele wypowiedzi od naszych czytelników. Niektóre a nich 
drukujemy w niniejszym numerze naszego pisma.

Oczekiwaliśmy przełomu. Miał on 
polegać na rozwoju ruchu ekonomi­
stów w Polsce powiatowej, na po­
wstawaniu kół ekonomistów w du­
żych zakładach przemysłowych. I 
rzeczywiście, koła takie zaczęły po­
wstawać. Ile ich powstało? Nie wie­
my. Wiemy natomiast, że tylko nie­
które z nich potrafiły przejść od 
słów do działania. Inne, pozbawio­
ne jakiejkolwiek pomocy z zew­
nątrz, istnieją raczej formalnie.

PRZYLĄDEK DOBREJ NADZIEI

Zakłady Metalowe w Skarżysku 
Kamiennej. Pracuje tu kilkudziesię­
ciu młodych ekonomistów, wśród 
nich większość stanowią absolwen­
ci uczelni ekonomicznych. Gdzieś 
przed dwoma laty stworzyli koło 
ekonomistów. Co ich do tego skło­
niło? Chęć działania, podnoszenia 
swej wiedzy, potrzeba dyskusji, am­
bicje i nadzieje. Ambicje tworzenia 
środowiska ekonomistów, potrzeba 
fermentu intelektualnego. Powiecie 
zapewne: patos, wielkie słowa. Lecz 
tutaj w Skarżysku mają te słowa 
konkretne, praktyczne, jealne 
kształty. *

Koło ekonomistów postanowiło 
zająć się problematyką rad robotni­
czych. Na wiosnę br. zorganizowa­
no tu konferencje poświęcone pro­
blematyce rad robotniczych Kielec­
czyzny. Brali w niej udział ludzie 
z innych województw; przedstawi­
ciele praktyki 1 nauki. Dla koła e- 
konomlstów i zakładu wydarzenie 
to miało duże znaczenie. Postano- 
nowiono więc, że problematyka de­
mokracji robotnicze] będzie przed­
miotem corocznej konferencji orga­
nizowanej przez koło.

Obok tego zagadnienia koło za­
mierza zająć się problematyką per­
spektyw rozwoju ekonomicznego 
Skarżyska. > \

A oto Inny problem: wiedza fa­
chowa ekonomistów. Mowa zarówno 
o wiedzy ekonomicznej, jak 1 te­
chnicznej. Ekonomista pracujący w 
zakładzie 1 nie znający podstawo­
wych problemów techniki 1 tech­
nologii nie może z całą pewnością 
podejmować decyzji ekonomicznych. 
Tu, w Skarżysku doskonale rozu­
mieją ten problem. Koło zorganizo­
wało szkolenie techniczne dla eko­
nomistów. W pierwszej fazie szko­
lenia chodzi o podstawowe proble­
my techniczne. Drugi okres szkole­
nia, który prawdopodobnie rozpocz- 
nie się w najbliższej przyszłości, 
ma przygotować ekonomistów do 
egzaminu mistrzowskiego.

Inicjatywa organizowania szko­
lenia technicznego była bardzo po­
żyteczna. Wystarczy powiedzieć, że 
w dotychczasowym szkoleniu brało 
udział 30—40 osób.

Koło posiada specjalny fundusz 
na organizowanie odczytów z pro­
blematyki teorii 1 praktyki ekono­
micznej. Może więc zapraszać spe­
cjalistów.

Zdołano skompletować dość po­
kaźną bibliotekę ekonomiczną. Li­
czy ona ponad 400 tomów. Nie trze­
ba nikogo przekonywać czym jest 
biblioteka ekonomiczna w środowi­
sku oddalonym od ośrodków akade­
mickich. Czym jest szczególnie dla 
młodych ekonomistów.

Są prawie wszystkie czasopisma 
ekonomiczne. Nie tylko są groma­
dzone, ale są czytane, omawiane 
i dyskutowane. Jak to robią? Weź- 
my dział ekonomiki i organizacji 
pracy. Na 19 pracowników — 14 
ukończyło studia wyższe. Każdy in­
teresuje się określoną problematyką, 
czyta wszystkie artykuły 1 opraco­
wania, które ukazują się na ten te­
mat w pismach ekonomicznych. Raz 
w tygodniu spotykają się wszyscy 
omawiając szczegółowo jeden lub 
dwa najciekawsze artykuły i infor­
mując się Wzajemnie o treści innych 
artykułów. Aby ulepszać i zmieniać 
organizację pracy trzeba znać naj­
nowsze osiągnięcia myśli technicz­
nej 1 ekonomicznej. A ludzie ci ma­
ją takie właśnie ambicje. Chcą 
uczynić ze swego działu mały przy­
zakładowy instytut badawczy. Za­
miast urzędować — badają, tworzą 
projekty zmian.

Są to niektóre sprawy 1 osiągnię­
cia małe) grupy ekonomistów. Bi­
blioteka dzieł ekonomicznych, cza­
sopisma, odczyty specjalistów, dy­

skusje, dokształcanie I ambicje ba­
dania — tutaj są to wszystko sprawy 
codzienne i elementarne. Elementar­
ne warunki rozwoju ludzi 1 myśli, 
umiejętności pracy i organizowania. 
Aby to stworzyć trzeba było bardzo 
niewiele — odrobiny Inicjatywy 
i odwagi. Odwagi robienia czegoś 
nowego. Poparcia ze strony dyrek­
cji. Dobra atmosfera I dobry orga­
nizator. To wszystko.

A jednak mało Jest u nas takich 
kół ekonomistów 1 takich przyląd­
ków dobrej nadziei.

ZABRAKŁO ODWAGI

Z ziemi kieleckiej przenieśmy się 
na Opolszczyznę. Największy zakład 
tej ziemi: Kombinat Chemiczny w 
Kędzierzynie. Pamiętacie zapewne 
artykuł o planach ekonomistów 
kombinatu. Była w nim taka mądra 
myśl: od słów przejść do czynów. 
Dość gadania. Zacznljmy wreszcie 
coś robić...

Koło jest równie liczne 1 równie 
młode jak w Skarżysku. Nie ma 
jeszcze biblioteki. Poza tym wszyst­
ko bardzo podobne. I program 1 am­
bicje. Nawet pierwsze formy dzia­
łania. Mimo tych pozornych tożsa­
mości jest coś bardzo różnego 1 od­
miennego. Jest ipna atmosfera. Ja­
kaś bardzo przygniatająca. Pa' pew­
nym zrywie koło przeżywa dzisiaj

G
dy stawia się generalnie 
problem wykształcenia 
ekonomicznego, nie na­
leży zapominać o pro­
stym fakcie, że admi­
nistracja gospodarcza, 

jak wszelka’ zresztą administracja, 
tworzy piramidę 1 to piramidę o 
przekroju trójkąta nierównoboczne- 
go o bardzo ostrym kącie wierzchoł­
kowym. Pojęcie to postaram się wy­
jaśnić w dalszych wywodach.

Walka ekonomistów z okresu 
sprzed drugiej wojny światowej o 
miejsce pod słońcem nacechowana 
była bardzo podobnymi przejawami 
jakie stwierdza się w dzisiejszej 
walce o właściwe traktowanie i 
uznanie ekonomistów jako pracow­
ników powołanych rzekomo z natu­
ry rzeczy do odgrywania szczegól­
nie ważnej roli w życiu publicznym 
naszego kraju. Dzisiejsze przejawy 
niepokoju i niezadowolenia, jakie 
dają się zauważyć u wielu ekonomi­
stów, absolwentów różnych uczelni 
i różnych roczników dadzą się wyra­
zić w lapidarnej formule: „ekono­
mista — to istota zapomniana”.

Mam obawę, że znakomita więk­
szość ekonomistów, którym nie uda­
ło się zająć miejsca* na szczycie pi­
ramidy w wyższych uczelniach czy 
też w przedsiębiorstwach lub admi­
nistracji publicznej, zachowuje się- 
w taki sposób, jak gdyby cierpiała na 
kompleks niższości; kompleks niższo­
ści Jest jednak odwróceniem faktycz­
nie istniejącego kompleksu wyższości. 
Na szczęście terapia nie jest trudna. 
Nie zawsze trzeba się uciekać do 
psychoanalizy; wystarczy autotera- 
pia przy wzmocnieniu samokryty­
cyzmu.

Przed 30 laty, w środowisku eko­
nomistów poznańskich wielu absol­
wentów sekcj* ekonomiczno-polity- 
cznej UP przeżywało podobny do 
dzisiaj stwierdzanego — „welt- 
schmerzu". Opuściliśmy lawy uni­
wersytetu dobrze przygotowani do 
rozwiązywania wielkich problemów, 
zasmakowaliśmy boskiego nektaru 
„czystej nauki", wydawało się nam, 
że każdy z nas powołany jest do 
działalności na skalę krajową, ba 
— nawet ogólnoświatową. Tymcza­
sem, kiedy weszliśmy w życie zawo­
dowe, w codzienny kierat pracy na 
bardzo zresztą różnorodnych polach 
działalności, zajmując stanowiska od 
krzeseł referendarskich do foteli mi­
nisterialnych, przekonaliśmy się, że 
tylko bardzo nieliczni z nas pracu­
jący na szczycie lub blisko szczytu 

, piramidy, w administracji państwo­
wej i w naczelnych władzach gos­
podarczych lub na polu nauki, mo­
gli stosować na większą skalę zdo­
bytą na uniwersytecie wiedzę eko­
nomiczną.

Większość ekonomistów przedwo­
jennych, nawet kiedy zajmowali 
stanowiska w dyrekcjach przedsię­
biorstw i instytucji, nie miała spo­
sobności do rozwinięcia skrzydeł, dq 

kryzys. Powstał on właśnie wtedy, 
gdy należało rozpocząć szerszą, co­
dzienną pracą. Dlaczego tak się sta­
ło? Można tu spotkać takie rozu­
mowanie: my ekonomiści niewiele 
tu znaczymy. Z wiedzą ekonomicz­
ną nikt slą tutaj nie liczy. Istnieje 
bowiem plan, który należy realizo­
wać za wszelką ceną 1 myśl techni­
czna. Te rzeczy slą liczą. Nic poza 
tym. A co daje wiedza ekonomicz­
na? Nie decyduje o stanowisku 
1 awansie.

Nie wiem, czy wszystko to Jest’ 
prawdą. Lecz atmosfera jest mniej 
więcej taka.

Inicjatywa? Ambicje? To było 
dawniej, gdy tworzono koło. Brakło 
chęci i odwagi działania. Brakło 
nadziel, że można coś zmienić. Bra­
kło pomocy dyrekcji, Koło istnieje 
nadal. Jest to istnienie formalne.

Dwa zespoły ludzi o podobnych 
intencjach. Dwa różne obrazy. Gdy­
by mnie zapytano, który z nich 
jest charakterystyczny dla Innych 
kół wskazałbym Kędzierzyn. To 
zapewne nie jest stwierdzenie opty­
mistyczne. Jest Jednak prawdziwe.

Niektórzy działacze PTE wierzą 
w swoisty automatyzm powstawa­
nia i rozwoju kół PTE. I może dla­
tego brak tu rozsądnego programu 
tworzenia kół 1 udzielania im po­
mocy. To stanowi jeden z powo­
dów ich upadku

*

Są tu szersze problemy. Droga 
rozwoju ruchu ekonomistów, której 
dotąd broniliśmy, nie prowadzi do 
celu. Staje przed nami znowu pyta­
nie: co robić, co dalej? Trzeba od­
powiedzieć na to pytanie w oparciu 
o dwuletnie doświadczenia kół eko­
nomistów. Odpowiedź musi być 
konkretna I realistyczna.

Spróbujemy to zrobić w następ­
nym artykule.

MIECZYSŁAW KABAJ

Ambicje

1
rzeczywistość
operowania kategoriami naukowymi, 
do wykorzystania pełnego aparatu 
wiedzy, do czego ekonomiści czuli 
się przeznaczeni, bo wmówiono im 
lub wmówili sobie sami, że są skro­
jeni „nie na miarę krawca lecz Fi- 
diasza". Stąd rodziły się u wielu 
ekonomistów kompleksy o Jakich 
wspomniałem.

Ten rozdźwięk pomiędzy nadzieją 
I ambicją z jaką wchodzili w życie 
magistrzy lub doktorzy nauk ekono- 
miczno-politycznych a rzeczywisto­
ścią wywoływał poczucie niedosytu 
1 zapomnienia ich wartości przez 
społeczeństwo.

Niezadowoleni szukali dróg, na 
których mogliby wywalczyć należne 
sobie miejsce w społeczeństwie. Jed­
ną z dróg bvło utworzenie w 1929 
r. Związku Ekonomistów w Pozna­
niu. Celem tego związku była prze­
de wszystkim obrona interesów za­
wodowych (sic!) i wzajemnej pomo­
cy w uzyskiwaniu właściwych dla 
ekonomistów stanowisk. Na podobną 
drogę wskazują uchwały Ziazdu 
Ekonomistów UP jaki się odbył 
przed kilku miesiącami w Pozna­
niu.

Z perspektywy 30 lat mogę stwier­
dzić, że maksyma „dużo powoła­
nych a mało wybranych” towa­
rzyszyła, i nadal towarzyszyć bę­
dzie polskim ekonomistom jeszcze 
długo, a w każdym razie dopóki 
wyższe uczelnie będą wypuszczały 
ekonomistów masowo. Jest rzeczą 
zrozumiałą, że ekonomisty o grun­
townym wykształceniu szkoda mar­
nować na stanowiskach, gdzie wy­
starczy wykształcenie jakie dają 
szkoły handlowe. Aby być referen­
tem czy szefem zaopatrzenia Itp. nie 
trzeba - takiego przygotowania, jakie 
nlezbedne jest na przykład dla dy­
rektorów departamentów w resor­
tach gospodarczych, dyrektorów 
wielkich przedsiębiorstw itp.

Nie wszystkie czynności w życiu 
gospodarczym wymagają szerokich 
horyzontów myślowych, zdolności 
koncepcyjnych, stosowania skompli­
kowanych metod ekonometrycznych 
ęzy posługiwania się historią zjawisk

R
anga ekófiómisty his 
jest dziś w naszym spo­
łeczeństwie wysoko ce­
niona. Poza centralnym 
aparatem zarządzają­
cym gospodarką naro­

dową, ekonomiści przez wiele lat 
nie byli w naszym kraju potrzebni, a 
1 dziś zapotrzebowanie na nich nie 
wzrasta w dostatecznym tempie. Da­
wny model gospodarczy niemal zu­
pełnie wykluczając działanie narzą­
dzi ekonomicznych 1 opierając sią 
głównie na administracyjnych meto­
dach kierowania gospodarką elimi­
nował potrzebą wiedzy ekonomicznej 
z codziennego życia przedsiębiorstw, 
instytucji i organizacji gogpodar- 
czycn. Dowody na potwierdzenie 
słuszności tego sądu znajdujemy w 
licznych, jakże znamiennych zjawi­
skach. Można wymienić ich szereg.

Absolwenci wielu uczelni ekono­
micznych z ostatnich lat znajdowali 
zatrudnienie przy pracach mechani­
cznych, przy prostych pracach ra­
chunkowych, statystycznych itp. 
czynnościach, nie wymagających 
wysiłku umysłowego, nie dających 
satysfakcji 1 nie znajdujących uzna­
nia w oczach społeczeństwa.

Wielu absolwentów uczelni ekono­
micznych, gdy tylko znalazło odpo­
wiednie warunki starało się dostać 
do wieczorowych szkół inżynierskich, 
pragnąc wyuczyć się zawodu tech­
nicznego, nie dlatego, ażeby następ­
nie pełnić funkcję inżyniera-ekono- 
misty, ale po to, aby'w ogóle zmie­
nić zawód, po to by uzyskać wyższą 
rangę społeczną, by zdobyć fach cie­
szący się uznaniem i szacunkiem 
społeczeństwa.

Znane są również żądania mło­
dzieży studenckiej uczelni ekonomi­
cznych, domagającej się w ubieg­
łych latach ustanowienia tytułu in- 
żyniera-ekonomlsty dla osób kończą, 
cych studia ekonomiczne pierwszego 
stopnia. Ten moment jest szczegól­
nie znamienny, a nawet przykry. 
Świadczy bowiem o zdawaniu sobie 
przez młodzież sprawy z nieużytecz- 
noścj odbywanych studiów, z nie­
przydatności społecznej zawodu. Po­
życzony tytuł miał być w tej sytu­
acji ratunkiem!

Innym niemniej znamiennym fak­
tem jest obsadzanie stanowisk eko­
nomicznych przez ludzi nie tylko nie 
mających nigdy z tym zawodem do 
czynienia, ale często nie posiadają­
cych nawet minimum wykształcenia, 
Jakiego się powinno wymagać od 
pracownika umysłowego. Ta łatwość 
w zastąpieniu ekonomisty posiada- 

gospodarczych. Stąd uważam za nie­
szczęśliwą myśl, żeby dla wszystkich 
stanowisk w życiu gospodarczym 
kreować ekonomistów. Ekonomistów 
w wielkim stylu nie trzeba wielu. 
Potrzeba nam dużo ludzi o wykształ­
ceniu takim, jakie dają akademie 
handlowe, szczególnie szkoły tego 
typu jak antwerpska lub wiedeńska. 
Ale absolwenci tych szkół są przede 
wszystkim dobrymi technikami a nie 
filozofami. Dla pewnych stanowisk 
wystarczy dobra znajomość opera­
tywnych czynności i nie warto tym 
cennym pracownikom zawracać gło­
wy abstrakcyjną wiedzą ekonomicz­
ną.

Inna sprawa to umiejętne wyko­
rzystanie tej licznej kadry ekonomi­
stów, którą obecnie kraj rozporzą­
dza. Byłoby też pożądane, o czym 
dużo mówiono i pisano, aby znieść 
taryfę ulgową dla ludzi bez wy­
kształcenia, których na pośmiewisko 
mianowało się „starszymi lub młod­
szymi ekonomistami”.

Dla ekonomistów, którym za cias­
no jest na stanowiskach nie wyma­
gających rozleglej i głębokiej wie­
dzy, którą ewentualnie rozporządza­
ją, pozostaje ujście w pracach pub­
licystycznych, społecznych (rady na­
rodowe!), w uprawianiu własnego 
ogródka dociekań ekonomicznych. 
Przy systemie masowego kreowania 
ekonomistów z dyplomami zawsze 
istnieć będzie niebezpieczeństwo roz- 
dźwięku pomiędzy ambitnymi dąże­
niami a realną możliwością zaspo­
kojenia tych dążeń.

Warto by się przeto zastanowić 
nie tylko nad koncepcją studiów e- 
konomicznych, lecz także, i to prze­
de wszystkim, nad swoistym nume­
rus clausus na uczelniach kształcą­
cych kierowników życia gospodar­
czego.

I dlatego nie wolno przy rozpa­
trywaniu tego tematu zapominać o 
naturalnej piramidzie stanowisk, na 
której szczycie pomieść ć się może 
tylko bardzo niewielu ekonomistów.

HENRYK KALWARYJSKI
Poznań

Źródła

rozczarowań
jącego określone' umiejętności zawo­
dowe, przez ludzi różnych fachów 
i o różnym poziomie świadczy bo­
daj najlepiej o tym, że fachowa 
wiedza ekonomisty nie znajdowała 
zastosowania w dotychczasowym sy­
stemie gospodarowania.

Faktem godnym również zareje­
strowania jest bój w obronie tzw. 
„genialnych jednostek", długoletnich 
praktyków ekonomistów — toczony 
na lamach prasy, zwłaszcza od cza­
su, gdy zaczęto mówić o konieczno­
ści wymagania fachowych kwalifi­
kacji od wszystkich pracowników 
gospodarczych.

Nie umniejszając znaczenia prak­
tyki i będąc dalekim od niedocenia­
nia wiedzy 1 wysiłków ludzi, którzy, 
nie poprzez studia wyższe, ale dłu­
goletnią. żmudną pracą l nauką 
zdobyli rzetelne kwalifikacje ekono­
mistów, muszę jednak stwierdzić na 
podstawie własnych obserwacji, że 
większość tzw. praktyków posiada 
jedynie biegłą znajomość zarządzeń 
1 opanowała technikę księgowości, 
finansów lub planowania. Wydaje 
się, że nie można jej z tego powodu 
równać z absolwentami uczelni eko­
nomicznych, a to co najmniej z 
dwóch powodów:

1. Przez szereg lat brak było mo­
żliwości zastosowania fachowej wie­
dzy ekonomicznej, a więc i tzw. 
praktycy nie mieli się czego nau­
czyć;

2. Nie należy również porówny­
wać praktyka z absolwentem uczel­
ni ekonomicznej, natomiast można 
porównywać absolwenta uczelni e- 
konomicznej z praktykiem po upły­
wie kilku lat pracy. Wtedy porów­
nanie w ogromnej większości wy- 
padnie korzystnie dla ludzi mają­
cych ukończone studia ekonomiczne.

Przytoczone zjawiska stanowią nie 
tylko dowód potwierdzający wysu­
nięte uprzednio twierdzenia, ale 1 
na odwrót — zjawiska te można zro­
zumieć tylko wówczas, gdy twierdze­
nie o braku społecznego zapotrzebo­
wania na ekonomistów uzna się za 
prawdziwe.

Przejdźmy obecnie do rozważań 
nad związkami zachodzącymi między 
brakiem społecznego zapotrzebowa­
nia na wiedzę fachową ekonomistów 
a organizacją studiów ekonomicz­
nych. Wydaje się, że nawet najlepiej 
zorganizowana uczelnia ekonomicz­
na niewiele potrafi zdziałać, jeśli 
będzie miała do czynienia z prze­
ciętnym niskim poziomem studen­
ta. Podobnie, jak najlepsza obra­
biarka nie potrafi wykonać produk­
tu wysokiej jakości z nieodpowied­

PRACA dla
EKONOMIS TOW

Dla ułatwienia Instytucjom I przedsiębiorstwom doboru kadry 
wykwalifikowanych ekonomistów, dla wyszukania ekonomistom 
stanowisk pracy odpowiadających Ich kwalifikacjom zawodowym, 
zamieszczamy bezpłatne ogłoszenia ekonomistów poszukujących pra­
cy lub pragnących zmienić pracę na bardziej odpowiadającą ich 
kwalifikacjom zawodowym. Bezpłatnie również zamieszczamy ogło­
szenia przedsiębiorstw I Instytucji, pragnących obsadzić stanowiska 
pracy wymagające wykształcenia ekonomicznego.

Inspektorat Kontrolno-Rewlzyjny na m. st. Warszawę zatrudni kliku 
ekonomistów ze znajomością handlu zagranicznego, podatków od gospodar­
ki nieuspołecznionej oraz kontroli przedsiębiorstw. Wynagrodzenie pod­
stawowe 1 800 do 2 250 zl.

Podania, ankiety personalne* oraz odpisy świadectw I opinii składać na­
leży w Sekretariacie Inspektoratu, Warszawa, ul. Świętokrzyska nr 12, po­
kój <009.

Kierownika Działu Zatrudnienia I Płac (z sekcją Kalkulacji Warsztato­
wej) poszukują Zakłady Wytwórcze Aparatów Wysokiego Napięcia A-l Im. 
G. Dymitrowa w Warszawie, ul. Kaluszyóska 2. Zainteresowani proszeni są 
o przesianie pod w/w adresem oferty z podaniem wykształcenia I szczegó­
łowego przebiegu pracy zawodowej (nazwy i adresy instytucji) wraz ze 
zdjęciem (do zwrotu).

Ekbnomlsta lat 32, z 8-letnlą praktyką w planowaniu I księgowości 
w przemyśle hutniczym, w tym rok na stanowisku głównego księgowego 
1 8 lat w Hucie Lenina, zamieni pracę I mieszkanie w Nowej Hucie (3 po­
koje z kuchnią, wygodami I telefonem. 10 minut od kombinatu) na pracę 
1 mieszkanie w Warszawie lub w pobliżu Warszawy.

Oferty proszę kierować pod adresem: Halina Oplelo, Warszawa, ul Bia­
łostocka 20 m. 8, tel. 9-25-79 z dopiskiem dla „A. K ",

*

Stanowisko głównego księgowego, szefa ekonomicznego lub podobne 
w budownictwie lub w przemyśle na terenie Warszawy obejmie natych­
miast doświadczony, z H-Ietnlą praktyką, magister ekonomii, absolwent 
SGH Zgłoszenia należy kierować do „Życia Gospodarczego" z dopiskiem 
dla „JS".

Doświadczony zaopatrzeniowiec z wieloletnią praktyka w zaopatrzeniu 
dużych przedsiębiorstw budowlanych, znajacy dobrze zakłady produkulace 
żelazo budowlane, urządzenia sanitarne i ceramikę budowlaną oraz mają­
cy nawiązane kontakty z instytucjami dostarczającymi względnie rozdzie­
lającymi wymienione artykuły, absolwent SGPiS poszukuje pracy w dzia­
le zaopatrzenia większego przedsiębiorstwa na terenie Warszawy

Oferty proszę kierować pod adresem redakcji „Żyda Gospodarczego" 
Warszawa, ul. Hoża 33, III piętro z dopiskiem „dla zaopatrzeniowca", '

*

niego materiału. A właśnie upadek 
społecznego znaczenia zawodu eko­
nomisty sprawia, że najzdolniej­
sze jednostki spośród młodzieży 
wstępującej na studia gamą się na 
te kierunki studiów, których ukoń­
czenie daje gwarancję uzyskania 
wyższej rangi społecznej.

Uczelnie medyczne 1 techniczne 
właśnie dzięki walorom społecznym 
zawodu lekarza lub inżyniera przy­
ciągają ku sobie młodzież najzdol­
niejszą, pozostawiając uczelniom e- 
konomicznym ludzi gorzej przygoto­
wanych do studiów.

Nie oznacza to oczywiście żadnej 
skrajności. We wszystkich uczelniach 
są ludzie zdolni i mniej zdolni, jed­
nakże zasadniczą prawidłowością jest 
omówione poprzednio zjawisko. Stan 
taki mści się z kolei na późniejszej 
ocenie przydatności absolwentów u- 
czelni ekonomicznych do wykony­
wanego zawodu i pogarsza sytuację 
ekonomistów, pomniejszając jeszcze 
bardziej ich znaczenie.

Brak społecznego zapotrzebowania 
na ekonomistów ma również inne 
poważne skutki. Młodzi ekonomiści 
zamiast ciekawej 1 wartościowej pra­
cy, do której przygotowała ich uczel­
nia, otrzymują pracę nudną, mecha­
niczną, źle opłacaną, nie znajdującą 
uznania, ani szacunku. Stąd bierze 
początek wiele rozczarowań, znie­
chęceń. Nie odczuwa się potrzeby 
nauki, nie rozwija się wymiana 
poglądów, spada poczytność wydaw­
nictw ekonomicznych, praca kół e- 
konomicznych, a zwłaszcza praca te­
renowych organizacji PTE pulsuje 
bardzo słabym rytmem.

Opisana sytuacja panowała u nas 
do niedawna w całej swej smutnej 
krasie 1 dopiero zmiany modelowe 
pozwalają mleć nadzieję na pewną 
poprawę.

W miarę wzrostu samodzielności 
przedsiębiorstw, w miarę ściślejsze­
go powiązania produkcji z rynkiem, 
w miarę przywracania pieniądzowi 
jego funkcji miernika wartości — 
nabierze znaczenia zawód ekonomisty 
1 podniesie się Jego wartość. Przed­
siębiorstwa 1 zjednoczenia rychło 
zorientują się, że bez badań ekono­
micznych, bez rzetelnych analiz, bez 
umiejętnego posługiwania się narzę­
dziami ekonomicznymi nie sposób o- 
siągać efekty ekonomiczne. Tak 
więc jedynie zmiany modelowe mo­
gą przynieść poprawę w sytuacji 
ekonomistów,

JANUSZ ILCZUK
Radom

*



ekonomfstów • Sprawy ekonomistów • Sprawn ekonom

D
o artykułów Mieczysła­
wa Kabaja w „Życiu 
Gospodarczym" pt. „O 
ambitny program dzia­
łania" (z dnia 8 lutego

. 1958 r.), i „W poszuki­
waniu koncepcji studiów" (z dnia 
18 maja 1958 r.) chcę dorzucić kilka 
uwag i spostrzeżeń.

Ponieważ dotyczą one wspólnego 
zagadnienia — spraw ekonomistów 
i razem tworzą pewien obraz sy­
tuacji, dlatego może o obu tych 
artykułach i zawartych w nich pro­
blemach razem.

Na wstępie należy podkreślić, że 
opisany przez M. Kabaja stan i sy­
tuacja, zarówno na polu pracy eko­
nomistów, jak 1 na wyższych uczel­
niach kształcących nowe kadry —- 
są oddane dość wiernie i wnikliwie. 
Również zgadzam się w zupełności 
a większością podanych na zakoń­
czenie wniosków i postulatów. 
Myślę jednak, że chociaż przynoszą 
one wiele prawdy o sprawach eko­
nomistów — to jednak nie wszystko 
jeszcze zostało powiedziane.

*

Najpierw o n«SK'e. Bytem ostatnio 
na zjeżdzie ekonomistów w Wiśle 
(II Zjazd poświęcony zagadnieniom 
ekonomiki przedsiębiorstw). Wiele 
już o tych naradach napisano, za­
równo pozytywnie, jak i krytycznie. 
Nie znajduje się jednak nigdzie 
wzmianki o jednym z dość dziw­
nych objawów. Mówiło się miano­
wicie w kuluarach o tym, że w ra­
mach zjazdu istniały w pewnym 
sensie wyodrębnione dwie grupy. 
Jedna to ekonomiści naukowcy, pro­
fesorowie, asystenci pracownicy na­
ukowi; druga to ekonomiści prak­
tycy, z terenu fabryk i przedsię­
biorstw. Ekonomiści „terenowi" 
czasem niechętnie patrzyli na gru­
pę naukową, trzymali eię może tro­
chę osobno. Zjawisko to jest chyba 
bardzo negatywne i w omawianiu 
zagadnień i spraw ekonomistów na­
leżałoby się dokładnie zastanowić 
nad jego podłożem. Sprawa jest 
skomplikowana, ale ze zjawiskiem 
tym trzeba walczyć. Chętnie byśmy 
usłyszeli głosy innych ekonomistów 
na ten temat.

Z tym wiąże się również sprawa 
naczelnego organu PTE. Czaso­
pismo „Ekonomista" przy całych 
swoich bardzo wysokich walorach 
naukowych — jest jednak pismem 
naukowo-elitarnym — jeżeli tak 
można się wyrazić. Nie odgrywa 
większej ro1; 'v ’°renie. O tym też 
mówiono w -* — w kuluarach. 
To jedno sp< strzeżenie, czy może 
raczej temat do polemiki.

Problem drugi: sprawa absolwen­
tów ekonomistów. Bezsprzecznie 
wiele szkody zrobiło wypuszczenie 
w latach 1949 — 1957' szeregu rocz­
ników absolwentów wyższych uczel­
ni ekonomicznych, po trzyletnim 
okresie studiów i bez tytułu nauko­
wego. Nie można więc się dziwić 
ich kompleksowi niższości wobec 
towarzyszy pracy — inżynierów, 
techników.

Autentyczne dyplomy szkół WSE 
na przykład z r. 1952 opiewają, na 
„tytuły": ekonomista-planista, albo:

MIMOCHODEM

Bodźce
Wielu działaczy gospodarczych skar­

ży się na bezsenność, o którą przy­
prawia ich troska o dalsze losy po­
stępu technicznego. Dyrektorzy fa­
bryk wydzierają sobie fachowej 
zapewnieniami o dobrych waru]|Ą 
kach pracy (czytaj — płacy). A 
morza aż po góry rozlega się P#"' 
wszechne wołanie: Kwalifikacje! 
Ludzie podnoście kwalifikacje!

I nic. Prośby, błagania, gorące na­
legania pozostają bez echa, nie roz­
budzają potrzeby podnoszenia kwa­
lifikacji. Niepojęte Jak cl robotnicy 
nie chcą w żaden sposób zrozumieć, 
że tu chodzi o ich własne dobro. 
Wiadomo — podnoszenie kwalifika­
cji, to zarazem podnoszenie zarob­
ków, polepszenie własnego losu. Jak 
można tego nie rozumieć! Niepojęte, 
bo słuchajcie: 

DYREKCJA WYTWÓRNI SPRZĘTU KOMUNIKACYJNEGO 
w MIELCU

Ogładza

KONKURS
na stanowisko Głównego Księgowego

Wymagane kwalifikacje:

1. Wyższe wykształcenie ekonomiczne ze specjalnością finansów 
i rachunkowości przemysłowej.

2. Minimum 4 lata praktyki w księgowości na stanowiskach kie­
rowniczych (w tym księgowości kosztów własnych).

W.S.K. zapewnia mieszkanie rodzinne.
Wynagrodzenie zasadnicze do 3.500 zł miesięcznie (dla kandydatów 

z dłuższą praktyką, szczególnie w księgowości kosztów własnych 
। 25% wynagrodzenia zasadniczego) oraz do 30% premii kwar­

talnej.
Podania należy przesyłać na adres WSK Mielec — Dział Pracy 

do dnia 30.09.1958 r.

ekonomlsta-statystyk. Sami absol­
wenci śmieją się z tego, a cóż do­
piero inżynierowie.

W terenie — w fabrykach, w 
przemyśle, tytuł „inżynier" ma wiel­
ki ciężar gatunkowy. Może znacznie 
większy, niż na ogół zdajemy sobie 
z tego sprawę. Ten tytuł imponuje. 
Bez względu nawet na zawartąrw 
nim treść. Gdy przychodzi do pracy 
w przedsiębiorstwie inżynier, to już 
sam fakt posiadania tego tytułu mó-

Uznali

wl za siebie, a raczej za niego. Ła­
twiej mu jest „zacząć". A z czym 
ma „zacząć" ekonomista absolwent 
WSE po trzyletnim studium, czy 
może od „statystyka", czy „plani­
sty". Stąd rodzi się ten kompleks 
niższości i stąd od razu pomniejsze­
nie roli ekonomisty. Sami ekono­
miści zdają sobie z tego sprawę 
i to ich boli. Podam przykład z mo­
jego zakładu pracy. Na około 30 za­
trudnionych ekonomistów z wyż­
szym wykształceniem, 18 osób 
kształci się obecnie na zaocznym 
studium magisterskim (organizowa­
nym przez WSE w Krakowie i Ka­
towicach). Ten fakt ma swoją wy­
mowę.

Parę słów na temat współpracy 
katedr ekonomicznych z przedsię­
biorstwem. Na czym ona polega? 
Niestety raczej streszcza się tylko 
do nielicznych wypadków, głównie 
zaś opiera się na rozpisywaniu an­
kiet i zbieraniu statystycznych in­
formacji,

Znowu przykłady z własnego za­
kładu. W takim przecież wielkim 
przedsiębiorstwie, jak Zakłady Che­
miczne „Oświęcim" przez okres 
ostatnich dwóch lat tylko raz miał 
miejsce przyjazd pracownika nauko­
wego (asystenta SGPiS z Warsza­
wy) na konsultację w sprawie eko­
nomiki przemysłu. Fabryka pracuje 
już półtora roku na zasadach eks­
perymentu gospodarczego, stosuje 
nowe metody zarządzania, analizy 
rentowności itp. Na zakończenie 
pierwszego roku 1 ogłoszenie wyni­
ków eksperymentalnego zarządza- 
dzania w „Oświęcimiu", przybyło 
szereg zainteresowanych osób re­
prezentujących czynniki partyjne 1 
rządowe z wicepremierem na czele. 
Szereg redaktorów gazet i czaso­
pism interesowało się naszymi wy­
nikami i ich analizą, wnioskami na 
przyszłość. Nie było tylko żadnego

.„Wysokokwalifikowanego pracow­
nika... na stanowisko kierownika 
technicznego... z wyższym wykształ­
ceniem, co najmniej średnim i dłuż­
szą praktyką... zatrudnimy... wyna­
grodzenie zasadnicze -1.600—1.800 zł 
1 premia w zależności od wykonania 
zadań... Do zgłoszenia należy dołą­
czyć życiorys i odpisy świadectw."

W tej samej rubryce „Pracowni­
cy poszukiwani" i w tym samym 
numerze „Expressu Wieczornego" z 
dnia 28 sierpnia br.:

„20 pracowników niewykwalifi­
kowanych — zatrudnimy natych­
miast... Zarobki 1.500—2.000 zł." 
Tym razem niepotrzebny życiorys, 
ani odpisy świadectw.

I pomyśleć, że są jeszcze kandy­
daci na wyższe uczelnie!

(b) 

przedstawiciela świata nauld eko­
nomicznej. Może jesteśmy — jak to 
się mówi — „za daleko od Warsza­
wy", ale to chyba nie ten powód.

*

Trudho jest, jak już powiedziano, 
rozdzielić na dwa tematy sprawy 
ekonomistów w nauce 1 pracy, Wię­
żą się one w sposób nierozerwalny, 
Jedno wynika z drugiego.

walkę

za przegraną
Co ma zrobić Ekonomista pracu­

jący w przedsiębiorstwie przemy­
słowym, kiedy odwiedza go kore- 
spodent jednej z poczytniejszych 
w kraju gazet i zadaje pytania do­
tyczące rentowności fabryki, opła­
calności produkcji, porównania wa­
runków ekonomicznych tej fabryki 
do produkcji zagranicą. Jaką odpo­
wiedź ma dać na pytanie? Może dać 
właściwie tylko jedną: „nie wia­
domo".

Prof. Adam Krzyżanowski w wy­
wiadzie (z dnia 12 stycznia 2. G. 
Nr 2 (58) stwierdza, że „gospodaru­
jemy po omacku. Obliczamy ren­
towność w złotych, w mierniku 
wprowadzającym w błąd, bo nie po­
siadającym jako tako określonej 
wartości. Obecny nasz złoty jest wie­
loraki. Zarówno w stosunku do do­
lara i innych walut zagranicznych, 
jak 1 niemniej w stosunku do to­
warów. Ceny towarów także są wie­
lorakie. W wyniku tej niejednolitej 
siły kupna rentowność przedsię­
biorstw jest nieznana"... itd.

Z własnej praktyki wiemy, że 
przeliczenie złotych na dolary moż­
liwe jest u nas w kilku „warian­
tach”.

Samo jeszcze przeliczenie cen 
zbytu wyrobów produkowanych 
przez fabrykę nie rozwiązuje spra­
wy rentowności, gdyż jeszcze po­
trzebne jest przeliczenie kosztów 
własnych, a w tym takich pozycji, 
jak płace, energia, usługi itd. To 
już jest chyba naprawdę prawie 
niemożliwe. I tak dalej i dalej. Od-

P
rodukcja to organizacja, 
organizacja to kierow­
nictwo. Zachodzi py­
tanie: czy to centrum 
nerwowe działalności 
produkcyjnej musi być 

kwestią' jedynie doświadczenia 1
walorów osobistych, czy nie może
być oparte na wiedzy naukowej?

Mam na myśli wiedzę o funkcjach 
kierowniczych, która byłaby uzu­
pełnieniem wiedzy fachowej o pro­
dukcji i o zespole zagadnień obej­
mowanych danym stanowiskiem 
kierowniczym.

Zapewne stworzenie teorii kie­
rownictwa nie jest łatwe, jakkol­
wiek wydaje się niemożliwe. Na­
tomiast opracowanie swego rodza­
ju przewodnika dla kierowników 
produkcji, zawierającego szereg za­
sad i część opisową, nie jest chy­
ba zbyt uciążliwe. W połączeniu 
z rzeczową wiedzą o przedsiębior­
stwie produkcyjnym i o produkcji 
może to zapoczątkować niezbędne 
minimum dla pełnienia funkcji kie­
rowniczych o szerszym zasięgu.

Tymczasem dyrektor przedsię­
biorstwa, główny księgowy, naczel­
ny inżynier, kierownicy wydzia­
łów zatrudnienia i płac, kadr, kie­
rownicy budowli, bazują na wiedzy 
zawsze jednostronnej i ograniczo­
nej, uzupełnianej doświadczeniem 
w sposób żmudny, uciążliwy i z 
reguły nie wystarczający.

W takiej sytuacji kierownictwo 
na wszystkich szczeblach nie zaw­
sze jest konkretne i fachowe, nie­
kiedy sprowadza się jedynie do 
utrzymywania rygoru wśród pod­
władnych, którzy są częściej krę­
powani nieprzemyślaną decyzją, niż 
kierowani i wspomagani.*)

W tym również tkwi jedna z 
przyczyn bezsilności przedsiębior­
stwa w rozwiązywaniu niektórych 
zagadnień. Ponadto brak odpowied­
niej wiedzy, pełnienie funkcji kie­
rowniczych bazujące li tylko na in­
tuicji 1 nie zawsze wystarczających 
zdolnościach osobistych. Wszystko 
to obniża autorytet kierownika, o- 
granlcza jego kontakty z podwład­
nymi. Sprzyja to tworzeniu się ty­
pu kierownika-biurokraty, albo 
ograniczonego majstra.

W takim stanie rzeczy specjalne 
kształcenie 1 dokształcanie kadry 
kierowniczej wydaje się być nie 
mniej potrzebne niż kształcenie do­
wódców jedn stek wojskowych lub 
dyrygentów orkiestr symfonicznych.

A CO ROBIĄ EKONOMIŚCI?

Z 17 ekonomistów z wyższym 
wykształceniem, tylko 1 zajmował 
kierownicze stanowisko (kierownik 

powledź na pytanie, jak przebieg» 
rentowność fabryki, dlaczego jest 
■trata na jednym a zysk na drugim 
wyrobie — jest niemożliwa. Można 
to wytłumaczyć ostatecznie — mię­
dzy ekonomistami, ale jak to przed­
stawić ludziom spoza przedsiębior­
stwa, którzy tego chyba nie «zrozu­
mieją. Wychodzi się z takiej rozmo­
wy w pewnym sensie upokorzonym. 
Bo przecież taki redaktor pójdzie 
do inżyniera na ruch, do produkcji

1 tam się wszystkiego dokładnie do- 
wie, otrzyma wyczerpujące infor­
macje, cyfry rzeczowe i dokładne. 
Wychodzi z fabryki z tym, że wła­
ściwie tylko u tego ekonomisty nie 
mógł się niczego dowiedzieć.

Doszliśmy Już u nas do paradoksu 
ekonomicznego, jakim nazwać moż­
na by zjawisko tzw. cen rozlicze­
niowych stosowanych w niektórych 
gałęziach przemysłu. Mamy bowiem 
już: ceny porównywalne, w których 
wycenia się produkcję, wykonanie 
planu; ceny zbytu służące m. in. do 
tego samego celu; gdzieniegdzie 
jeszcze ceny fabryczne; mamy wre­
szcie ceny rozliczeniowe. Te ostat­
nie ustalane są co roku przede 
wszystkim na podstawie kosztów 
własnych wyprodukowanych wyro­
bów. Na cóż te ceny? Aby uciec 
od fałszywych cen zbytu stosuje się 
ceny rozliczeniowe między innymi 
dla obliczenia rentowności przedsię­
biorstwa. Paradoks czy absurd eko­
nomiczny? ,

Wspomniałem już o eksperymen­
cie Zakładów Chemicznych „Oświę­
cim". Chodzi jednak nie tylko o ten 
zakład. Chodzi o to, czym są w na­
szej gospodarce eksperymenty przed 
■lęblorotw w ogóle, tzn. tendencje 
do postawienia problemu ekonomi­
ki na pierwszym planie? Zapewne 
są takie eksperymenty w kilkudzie­
sięciu przedsiębiorstwach. W pozo­
stałych ekonomika nie jest na 
pierwszym pląjjle.- — - —-------  

działu zaopatrzenia), 10 pełniło obo­
wiązki magazynierów na punktach 
pracy, reszta zaś pracowała w cha­
rakterze referentów o rozmaitych 
nazwach zajmowanych stanowisk. 
Ekonomiści ze średnim, specjalnym 
wykształceniem przeważnie byli J 
zatrudnieni w rachubie przy obli­
czaniu płac.

Tego rodzaju dokumenty Jafc plan 
kosztów, plan finansowy, bilans, 
normy wydajności pracy, zaszere­
gowanie pracowników, schemat or­
ganizacyjny — są sporządzane bez 
udziału ekonomistów ze specjalnym 
wykształceniem. Dotyczy to rów­
nież takich spraw jak: analiza 
działalności przedsiębiorstwa w 
szczególności zaś analiza kosztów.

Nominalnym doradcą ekonomicz­
nym dyrektora jest główny księgo­
wy, faktycznym — prawnik. Jeden 
1 drugi nie posiadają wykształce­
nia ekonomicznego.

Obowiązki wykonywane przez 
ekonomistów ze specjalnym wy­
kształceniem nie wymagają specjal­
nego przygotowania, a wiadomoś­
ci zdobyte w czasie studiów są wy­
korzystywane w tym wypadku w 
minimalnym stopniu.

Jednocześnie pracownicy na sta­
nowiskach istotnie wpływających 
na działalność przedsiębiorstwa po­
siadają z reguły bardziej niż 
skromie wiadomości z zakresu e- 
konomrki.

Jeśli chodzi o pozycje ekonomi­
stów w przedsiębiorstwie, zbyt da­
leko idącym uproszczeniem byłoby 
dopatrywanie się w istniejącym 
stanie rzeczy li tylko zlej polityki 
kadrowej, a niesłusznym byłby po­
gląd, jak usiłowałem to przedsta­
wić, że ekonomiści nie są w zakła­
dzie tego typu potrzebni.

Pomijając czynniki subiektyw­
ne — zarówno t» ekonomistów jak 
i w kierownictwie przedsiębior­
stwa — wydaje się bezspornym, że 
rola ekonomistów w dużej mierze 
uzależniona Jest od ich stanu wie­
dzy ekonomicznej, od roli jaką ona 
odgrywa w przedsiębiorstwie oraz 
od posiadania konkretnego fachu.

INICJATYWA NIE WYSTARCZY

Część „białych plam" w wiedzy 
ekonomicznej zapewne może i po­
winna być wypełniona siłami 
przedsiębiorstwa, w szczególności

Jest nzeazą powszechni* przyjętą 
(np. na zachodzie), że kto cw fezy- 
stąplć do zapoznania się 1 oceny 
przedsiębiorstw^ — 'gdy pierwszy 
ra® ma z nim do czynienia, talerze 
przede wszystkim do ręki bilans za­
kładu. Pytam się kto u nas zaczyna 
od czytania bilansu.

Ekonomista schodzi więc w przed­
siębiorstwie do roli podrzędnej „z 
mocy samych warunków panują­
cych w przemyślę". W obecnie pa­
nujących warunkach musi do niej 
zejść.

M. Kabaj plsze o ekonomistach, 
którzy zapomnieli o swych studiach, 
o swych tytułach naukowych, któ­
rzy wykonują mechanicznie prace 
w przedsiębiorstwie. Myślę, że moż­
na w pewnej mierze zrozumieć tych 
ludzi. Uznali walkę za przegraną. 
Odsunęli się widząc, że nie mają 
szans. Po prostu nie chce się im już 
walczyć. „Po prowincji chodzi 
śmierć intelektualna. Zabija. Często 
ludzi z olbrzymimi ambicjami, za­
pałem i pasją" — pisze M. Kabaj. 
Pytam: ile ponosi za to winy „pro­
wincja", a ile „góra"?

Co robi ekonomista pracujący w 
zakładzie przemysłowym — który 
nie chce się „poddać" tej atmosfe­
rze. Otóż odpowiedź znów zaskaku­
jąca: zapisuje się do NOT. To co­
raz częstsze wypadki. Tam szuka 
warunków do dokształcania się, 
możliwości rozwijania swych zami­
łowań i na koniec rozrywki intele­
ktualnej. •

*

Trudno poruszyć w tej notatce 
wszystkie bolączki 1 sprawy „eko­
nomistów terenowców". Chcialem 
tylko dorzucić do wypowiedzi M. 
Kabaja pewne rzeczy i fakty wzięte 
„na żywo" z terenu. Chciałem uzu­
pełnić jego wywody. W tego rodzaju 
artykułach 1 polemikach -— a te­
mat ten jest powiedzieć można dra­
styczny — trzeba jednak dać pełny 
obraz istniejącej sytuacji.

Myślę, że M. Kabaj pis: te wiele 
o prowincji, może za mało napisał 
1 o tzw. „górze", jak to my pracow­
nicy terenowi, nazywamy.

Na zakończenie jeszcze jedno. 
. Więcej artykułów w „Życiu Gospo­

darczym" dotyczących tych zagad­
nień.

Niech stanie się organem ekono- 
mlstów terenowców 1

ANDRZEJ DONIMIRSKI
Główny ekonomista 

Zakładów, Chemicznych 
„Oświęcim"

Co dalej?
Jeśli chodzi o zagadnienia specy­
ficzne dla danej produkcji, względ­
nie o zastosowanie pewnych zasad 
i pojęć ogólnych w konkretnej 
działalności.

Powstaje jednak pytanie: Jak 
tego dokonać?

Na inicjatywę zarządu przedsię­
biorstwa trudno liczyć. Możliwości 
tzw. twórczej inicjatywy ekonomi­
stów są bardzo ograniczone. Cha­
rakteryzuje je następujący ekspe­
ryment, o którym warto chyba o- 
powiedzieć.

Jesienią 1956 r. w atmosferze 
wzmożonego zainteresowania eko­
nomiką, spontanicznie powstało w 
przedsiębiorstwie Koło Ekonomicz­
ne, liczące 35 pracowników służby 
ekonomicznej oraz kilku inżynie­
rów.

Uczestnicy Koła dostrzegając 
pewne niedociągnięcia we własnej 
pracy zawodowej, niezadowalający 
stan organizacji i ekonomicznej 
strony działalności przedsiębior­
stwa, objawy marnotrawstwa i w 
ogóle nieracjonalnego gospodaro­
wania, zdecydowali się, w ramach 
pracy społecznej dokonać próby na­
prawy sytuacji.

Kolo rozpoczęło regularną pracę. 
Między innymi opracowano szcze­
gółową problematykę kosztów 
własnych, stworzono koncepcję re­
alnego i skutecznego planowania 
kosztów własnych, opracowano za­
sady projektowanej przez dyrek­
cję kolejnej reorganizacji przedsię­
biorstwa, omówiono szczegółowo 
nowe sposoby normowania pracy 
itd. W projekcie było również opra­
cowanie metodologii analizy i ewi­
dencji kosztów, racjonalizacji dzia­
łalności i In.

Okazało się jednak, że praca Ko­
ła nie daje realnych wyników.

Przede wszystkim ujawniło się, 
że jego działalność budzi pewne 
opory ze strony kierownictwa 
przedsiębiorstwa. Ekonomiczna stro­
na produkcji jest bądź co bądź od­
wrotną stroną rńedalu. Żeby coś 
udoskonalić, trzeba ujawnić Istnie­
jące anomalie, coś skrytykować I 
coś zmienić. Krytyka godziła w 
kierownictwo, które nie było tym 
zachwycone. Stopniowo Koło zna­
lazło się w swego rodzaju opozycji. 
A to ze względu na ewentualne

PUNIE

»HĘDAKTOHZEI

Na tablicy ogłoszeń Wydziału 
Ekonomii UW przeczytałem nastę­
pujący komunikat Komisji do spraw 
zatrudnienia absolwentów - magi­
strów:

„Spośród ministerstw i instytucji, 
■ którymi Komisja zatrudnienia na­
wiązała kontakty, jedynie Minister­
stwo Finansów wyraziło gotowość e- 
wentualnego zatrudnienia magi­
strów. W rachubę wchodzi zatrud­
nienie w miastach powiatowych w 
charakterze pracowników: wydzia­
łów finansowych, oddziałów banków 
1 PKO oraz Inspektorów PZU...”.

Mniej więcej w tym samym czasie 
na łamach poznańskiego „Expressu * 
ukazał się artykuł o egzaminach na 
wyższe uczelnie, w którym Jest na­
stępujące sformułowanie:

„Dużo straciły na atrakcyjności— 
w oczach młodzieży — studia eko­
nomiczne. Limity wolnych miejsc 
na poznańskiej WSE na obu wy­
działach: ekonomicznym 1 handlo- 
wo-towaroznawczym nie są wyko­
rzystane. I tak np. na pierwszy a 
wymienionych wydziałów zgłodło 
się 112 osób, podczas gdy ilość wol­
nych miejsc wynosi ponad dwieście. 
Na drugi wydział zgłosiło się 57 
osób".

Czy nie sądzi pan Redaktorze, że 
między tymi faktami Istnieje tzw. 
dialektyczna więź.

Słyszałem również, że na Wydzia­
le Ekonomii UW kształci się ludzi 
obeznanych z ekonometrią, cyberne­
tyką i w ogóle współczesną wiedzą 
ekonomiczną. Wykładają tu m. in. 
tacy znani ekonomiści, jak: Lange, 
Łycbowski, Brus, Greniewski, Bo­
browski. A jednak okazuje się, że 
ta współczesna wiedza nie jest zno­
wu tak bardzo potrzebna. Ostatecz­
nie, aby być referentem wydziału 
finansowego w Koziej Wólce, nie 
trzeba sluehać wykładów Langego, 
znać Keynesa, Schumpetera, Sa- 
muelsona, Tinbergena czy Winkle­
ra. Nie trzeba kończyć bardzo tru­
dnych studiów ekonomicznych. To 
się nie opłaca. I państw u i młodzie­
ży.

Taki oto ehelalem zrobić przy­
czynek do dyskusji o sprawach eko­
nomistów.

Łączę pozdrowienia
MIECZYSŁAW BURAS

Skutki, nte zachęcało do okazywa­
nia inicjatywy. Jakkolwiek zmia­
ny mogło wprowadzić albo kierow­
nictwo przedsiębiorstwa, albo wyż­
szej instancji z jego inicjatywy, na 
wprowadzenie zmian nie zaakcepto­
wanych przez autorytety, w dzie­
dzinie tak mało znanej, zabrakło 
odwagi. Z Jednym wyjątkiem.

Między innymi Koło postulowało 
utworzenie — w granicach posia­
danych etatów — albo pionu eko­
nomicznego, albo mocnego działu 
ekonomicznego, względnie działu 
kosztów własnych. Zamiast tego 
stworzono 3-osobową sekcję (1 stu­
dent wieczorowej szkoły inżynier­
skiej, który miał zamiar pracować 
tylko w produkcji, 1 prawnik o po­
psutych stosunkach i 1 młody eko­
nomista). Pominięto przestrogę nie­
których uczestników Koła, że jest 
to pociągnięcie z góry skazane na 
niepowodzenie (skład osobowy, ilość 
pracowników). Sekcji wydano fan­
tastyczne wytyczne, wprowadzono 
fantastyczną sprawozdawczość, wy­
płacono pracownikom około 100 tys. 
złotych i rozwiązano sekcję po nie­
spełna roku całkowitej Jej bezczyn­
ności.

Poza tym brak Jakichkolwiek 
prac teoretycznych w zakresie za­
gadnień najbardziej aktualnych, 
odpowiednich danych statystycz­
nych i opracowań metodologicz­
nych oraz poziom przygotowania 
uczestników Koła, wszystko to czy­
niło poczynania Koła wysoce pra­
cochłonnymi, wymagającymi zb> t 
wielkiego wysiłku. Na taki wysiłek 
w ramach pracy społecznej, kosz­
tem wolnego czasu i to bez wi­
docznych wyników, na dłuższy czas 
uczestnicy Koła nie mogli się 
zdobyć. Koło ekonomistów prze­
stało istnieć; kierownictwo przed­
siębiorstwa nie próbowało utrzy­
mać go przeżyciu.

JAN TOMASZEWSKI 
Bytom

•) Autor omawia konkretną sytuację 
w Jednym z przedsiębiorstw wykonaw­
stwa Inwestycyjnego podziemnych robót 
budowlanych w woj. katowickim.

HHEB1
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Pięciodniowy tydzień 

w zakładach Kostromskich
Realizując uchwały XX Zjazdu KPZR 

o stopniowym skracaniu jęzasu'pracy "kii- 
łoga kombinatu lnianego w Kostromle 
przeprowadziła ciekawy eksperyment. 
Polega on mianowicie na wprowadzeniu 

'nieprzerwanego tygodnia prący z dWó- 
ina dniami wypoczynku' dla każdego pra­
cownika. Ażeby zapewnić nieprzerwany ■ 
tok produkcji zakłady przesz’y na czte- ............. r___ „________ _ ,_____  . .
ry zmiany, pierwsza i druga zmiana pra, - szeroko zostały omówione plusy i minu- • - .... . .
— ’ ~ sy eksperymentu. Jednym z najistotniej- ♦stroju- socjalistycznym mogą wystę-

szych zastrzeżeń wobec eksperymentu • pować obok siebie dwie formy ren- 
bylo brak przy nowym systemie pełne- ♦ [.„.„A-. __<—
go wolnego dnia od pracy, koniecznego 
dla konserwacji I remontu maszyn 1 urzą­
dzeń itp. Mimo tych zastrzeżeń do wyni­
ków zastosowania eksperymentu przy­
wiązuje się w Związku Radzieckim dużą 
wagę. Świadczą o tym wysuwane suge­
stie zastosowania systemu Zakładów Ko­
stromskich wszędzie tam, g«tle istnieją 
ku temu odpowiednie warunki. (Gil)

cuje po 8 godzin, a nocna 7 godzin. 
Przerwa Obiadowa trwa 20 minut, Tak 
Więc każdego dnia 3 zmiany pracują, a 

. jedna wypoczywa. Na remont urządzeń 
przeznacza się jedną zmianę, w niedzie­
lę, w którym to dniu kombinat pracuje 
tylko na dwie zmiany. Matki karmiące 
oraz młodzież do lat 18 pracują po 6 i 7 
godzin dziennie przy jednym dniu wy­
poczynkowym w ciągu tygodnia.

, Pięciomiesięczne doświadczenie stoso­
wania eksperymentu wskazuje na jego

Eg'pt dwa lata po kryzysie sueskim
W związku z zawarciem ostatnio szere­

gu układów między Francją a Egiptem, 
likwidujących dwuletni przeszło zatarg 

' między tymi państwami o Kanał Sueski, 
prasa paryska podaje szereg informacji o 
zmianach, które w tym okresie zaszły w 
gospodarce narodowej, a przede wszyst­
kim w kierunku handlu zagranicznego 
Egiptu. ,

Wskutek bowiem zablokowania zachod­
nich rynków zbytu przez Anglię ! Fran­
cję handel zagraniczny Eęintu. skierował 
się na wschód. Kraje socjalistyczne sta’y 
się nie tylko głównymi odbiorcami ba­
wełny egipskiej, ale również dostawca­
mi wielu niezbędnych dla Egiptu towa­
rów.

Według sprawozdania Banku Narodo­
wego Egiptu eksport egipski w 1957 roku 
do krajów socjalistycznych, arabskich 
i azjatyckich osiągnął 121 min funtów, 
a Import z tych krajów — 88 min funtów, 
podczas gdy eksport do pozostałych kra­
jów świata wyniósł zaledwie 50 min fun­
tów, a import — 94 min funtów.

Miejsce usuniętych z Egiptu Francu­
zów I Anglików zaczęli stopniowo zajmo­
wać najpierw Japończycy, później Włosi 
i Jeszcze później Niemcy.

Z Wiochami zawarto umowę o-sprzeda- 
ży bawełny w lirach wymienialnych, tj. 
mogących służyć jako środek płatniczy 
w innych krajach zachodnich, a następ- 

Przeciwstawne tendencje rozwojowe 
w gospodarce NRF

Produkcja 
ku wyniosła 
cznie niższa

stali w NRF w lipcu 1958 ro- 
1.921 tys. ton, czyli była zna- 
niż w lipcu 1957 roku, kiedy

osiągnęła 2.065 tys. ton. Zdolność produk­
cyjna hut w NRF jest w chwili obecnej 
wyzyskiwana w 80 do 85 proc.

Natomiast wydobycie węgla utrzymało 
się wprawdzie na zeszłorocznym pozio­
mie wynosząc w lipcu 1958 roku 11,51 min 
ton wobec 11,47 min ton w lipcu 1957 ro­
ku, ale — jak podaje paryska „L‘Informa- 
tion“ — położenie w przemyśle węglo­
wym niemieckim pogarsza się z dnia na 
dzień. Zapasy nie sprzedane na kopal­
niach w dnću 11 sierpnia osiągnęły w 
NRF przeszło 9 min ton, a zapasy sprze- 

, dane, pozostawione przez nabywców na 
składzie, wynosiły 853 tys. ton. W związ­
ku z tym w przemyśle węglowym NRF 
stosuje sie przymusowe wypoczynki dla 
rohotr>ik'>W.W ciągu jednego tylko tygodnia od 11 
do 17 sinrnnH zarządzono'4' przymusowy 
wypoczynek dla ek!p robo‘n!czyeh na 34 
szybach węglowych spośród 120 szybów 
Zagłębia Ruiiry, co zmniejszyło wydoby-

ANGUA

Dochód narodowy w 1957 roku
W Londynie ukazała się „Biała Księ­

ga", zawierająca szereg danych o do­
chodzie narodowym i wydatkach Anglii 
W okresie lat 1952—1957. .

W cenach obecnych narodowy dochód 
Anglii w 1957 roku osiągnął sumę 17 418 
min funtów, przewyższając o 961 min 
funtów dochód roku poprzedniego. Jed­
nakowoż wzrost dochodu w ‘wysokości 
5.7'/« był spowodowany przede wszyst­
kim wzrostem cen, w czasie bowiem od 
11 grudnia 1956 roku do 10 grudnia 1957 
tuku cenv detaliczne w Anglii podniosły 
,się o 4,6'/.. A zatem dochód narodowy 
Anglii w 1957 roku niewiele przewyższył 
poziom 1936 roku.

Natomiast wzrost zysków wielkich 
przedsiębiorstw trwał nieprzerwanie !■ w 
1957 roku. Zyski ttfwarzys'w akcyjnych 
W ubiegłym roku wyniosły razem 4483 
min funtów wzrastając o 186 min funtów 
w stosunku do 1956 roku.

W zakresie wydatków największą po­
zycję w 1957 roku stanowiły rozchody na 
cele wojskowe, wynosząc 1 529 min fun-

UWAGAUWAGA

NAKŁADEM POLSKICH WYDAWNICTW GOSPODARCZYCH 
ukaże się w IV kw.' 1958 r.

pierwsze w Polsce powojennej wydawnictwo encyklopedyczne z dziedziny 
nauk ekonomicznych pt.:

„MAŁY SŁOWNIK EKONOMICZNY"
stron druku około 800
Podjęta w nim została próba zebrania I usystematyzowania najważniejszych 
pojęć 1 kategorii z zakresu ekonomii politycznej, polityki gospodarczej, plano­
wania, finansów, statystyki 1 tzw. ekonomik szczegółowych (branżowych). 
Uwzględnione są w nim również instytucje, zarówno krajowe, jak i międzyna­
rodowe, których działalność związana Jest z polityką gospodarczą, Jak np. Ko­
misja Planowania przy Radzie Ministrów, Komitet Ekonomiczny Rady Mini­
strów, Rada Ekonomiczna przy Radzie Ministrów, Rada Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej, organizacje gospodarcze ONZ (główne) Itp.
W „Słowniku" podana Jest także interpretacja niektórych pojpć z ekonomii 
burżuazyjnej. Ogółem „Słownik" obejmuje około 1000 haseł (uwzględniając ha­
sła odsytaczowc). Ponadto na końcu znajduje się dokładny skorowidz obejmu­
jący około 6000 pojęć omówionych w ,Słowniku".
W opracowaniu tiaśeł do „Słownika" brali udział najbardziej kompetentni auto­
rzy, w zdecydowanej większości pracownicy naukowi! ekonomiści, prawnicy 
oraz specjaliści z Innych dziedzin wiedzy. Przygotowaniem „Słownika" zajino- 
wał się Komitet Redakcyjny pod kierownictwem prof. dr Jana DREWNOW­
SKIEGO.

Mały Słownik Ekonomiczny" Jest wydawnictwem stosunkowo popularnym. 
Se się on niewątpliwie bardzo pożytecznym dla ekonomistów, działaczy 
gospodarczych, dyrektorów przedsiębiorstw, rad robotniczych, dziennikarzy, 
Zlicy^ studiującej oraz wszystkich, których Jjiteresuje pro-,
blem gospodarki narodowej' przy czym będą mogły z niego korzystać także 
osoby nie posiadające specjalnego przygotowania ekonomicznego.

Zamówienia prosimy kierować pod adresem 
OŚRODEK UPOWSZECHNIANIA KSIĄŻEK 1 CZASOPISM PWG 

-, WARSZAWA, POZNAŃSKA 15

duże walory, Najlepiej świadczy 'o 
fakt znacznie szybszego . wzrostu ... 
dajnoścl pracy niż wzrost funduszu plac, 
związanego z wprowadzeniem czwartej 
zmiany. Doświadczenie załogi zakładów,, __________ , ___ ___ , -----
Kostromy wzbudziło powszechne zaintę- • ( W9kaźnika rentowności w przed- 
resowanie. W związku z tym, odbyła się + cAnidfoiroTnuobniedawno wszećhzwiązkowa narada pra- • siębiorstwach socjalistycznych, 
cpwnlków przemysłu lnianego^ pa której ♦ Na pytanle czy w U-

tym 
wy-

HP.

nie podpisano podobną umowę z NRF. 
Ostatnio NRF zawarła z Egiptem układ, 
udzielający przedsiębiorstwom niemiec­
kim w Egipcie gwarancji przy otwiera­
niu przez nie kredytów w granicach do 
550 min marek.

W wyniku, tych t Innych posunięć rzą­
du egipskiego bilans płatniczy za 1957 rok , Iluau „ 
zamknięto saldem ujemnym w wysokoś- • n_rnrinw„<u 
cl tylko 11 min funtów. ♦ naroaoweJ ■

sytuacja w 1958 roku wygląda lepiej. * Tak określone pojęcie wyższej 
Uregulowanie sprawy konfliktu sueskle- • rentowności może być wg Atlasa 
po umożliwiło unlvnnlenle należności do- * . . , —-..a.,.—
larowych. a zlikwidowanie zamrożen'a • używane jedynie przy potównywa- 
naieżńoścl w fumach zablokowanych w ♦ niu socjalistycznego i kapitalistycz- 
Londynie, Jest Już kwestią bardzo bil- • neg0 sposobu produkcji. Pokazuje 

t ono wówczas wyższość socjalizmu 
Egipt będzie mógł uruchomić teraz zaied- ♦ nad kapitalizmem wyrażającą się w 
dwie 25 min funtów (26 min funtów Egipt • staiym wzroście czystego dochodu 
ma wypłacić Sudanowi za wycofaną wa- ♦ ,,, warunkach «wia-lutę egipską, 26 min - akcjonariuszom • wytworzonego w warunKacn socja- 
suesklm oraz 59 min ma być zarezerwo- ♦ lizmu. -
wane na odszkodowania za znacjonallzo- • w n Atłas zwracawane przedsiębiorstwa angielskie), ale - ♦ w oparciu o tę tezę Atlas zwraca 
rzecz Jasna — upłynnienie należności za- • uwagę, ze wszyscy ci ekonomiści 
równo dolarowych. Jak I w funtach an- * (m.in. A. W. Baczurin), którzy prze- 
gielsklch oraz wykorzystanie kredytów noszą noiecie wvższei rentowności niemieckich znacznie ułatwi rządowi J Pojęcie wyzszej rentowności
Nassera pokonanie reszty trudności wy- J do gospodarki socjalistycznej i trak- 
nlklych z konfliktu sueskiego. e tują ją jako wyraz określonej zasa-

cle węgla w wymienionym tygodniu o 172 ♦ 
tys. ton. •

Według „Weśtfalishe Rundschau" gór- e 
nicy zachodnlo-niemleccy stracili dotych- * 
czas wskutek przymusowego wypoczyn- s 
ku około 20 min marek. 4

Jednocześnie jednak z trudnościami w • . -
przemyśle hutniczym i węglowym oraz ♦ społecznej takiego czy innego przęd­
zę zmniejszaniem się zamówień w innych • giębiorstwa. 
gałęziach przemysłu bezrobocie w NRF w • 
lipcu spadło do £56 tys. osób (o 45,2 tys. 
mniej niż w miesiącu poprzednim), osią­
gając najniższy poziom od. czasu prze­
prowadzenia reformv walutowej w 1IM8 
roku. Stanowi to zaledwie 1 8 proc, ilości 
sit roboczych w NRF, wynoszącej ponad 
19 min. Ltezba zaś wolnych miejsc pracy
wzrosła o 10 tys. dochodząc do 256.900.

Zjawisko to — jak stwierdza „Finan­
cial Times" zaskoczyło ekonomistów nie­
mieckich, ponieważ odbiega ono od przy­
jętego w ekonomii niemieckiej schema­
tu. iż prodnkcfa stali I węgla Jest naj­
lepszym wskaźnikiem tendencji rozwojo­
wych w przemyśle 1 zatrudnieniu. IIP.

J produktu czystego proporcjonalnie 
• do wysokości funduszu plac, to wów- 
♦ czas przemysł lekki i spożywczy 

„ „ . . ._ ♦ byłby najmniej rentowny, a prze-tów. czyli 27• budżetu państwowego, y J J , . . . •
■ Drugą z kolei pod względem wielkości • mysi węglowy, który jest obecnie 

pozycją wydatkową były wypłaty pro- ♦ deficytowy, byłby przemysłem super 
centów od długów państwowych, wyno- rentownym. Ciekawe i na ogól traf- 
szące 707 min funtów, czyli 12,8^ budże- T - . . 0 .
tu wydatków. ■ Jeżeli weźmie się pod 
uwagę, że długi państwowe Anglii są 
przeważnie długami wojennymi, wów­
czas" się okaże, że 40,5’/> budżetu państwo­
wego kraju w 1957 roku pochłonęły wy-
datki na cele wojenne. (IIP)

Eksporter traktorów
W 1957 roku Anglia zajęła pierwsze 

miejsce w śwlecle jako eksporter trakto­
rów.

Wywóz traktorów z Anglii w ubiegłym 
roku wyniósł 115 tys. sztuk, podczas gdy 
NRF I USA, będące Jej głównymi konku­
rentami, nie osiągnęły razem tej liczby. 
Eksport z NRF w 1957 roku wyniósł 38 
tys. sztuk, a z USA — 40 tys.,sztuk. (HP)

cena około 80,00 zł

Upcowym numerze „Wo- 
• prosow ekonomiki" uka-
2 ■ I i S zal dyskusyjny ar- 
• ■ f 1 ■ rentowności
♦ vi.:--przedsiębiorstw socjali-
♦ ■ 1 H stycznych", pióra zna- 
tU * H nego ekonomisty ra- 
£ B • w dzieckiego Z. Atlasa.
• t—X—J| Jest to kolejpy głos w
• HHMR dyskusji na temat pro- 
* " dukcjitowarowej 1 funk-
♦ . cjonowania radzieckiego
• systemu gospodarczego.. Autor arty-
• kułu po zdefiniowaniu 'pojęcia ren- 
♦ towności i wyjaśnięnlu różnic mię-
• dży rentownością w kapitalizmie i w
• socjalizmie przechodzi do meritum 
♦ sprawy i stawia dwa główne probłe- 
ę rtiy. Po pierwsze krytykuje stąlinow- 
• skie pojęcie „wyższej.rentowności” w 
J gospodarce socjalistycznej 1 po dru- 
♦ gie zastanawia się nad rolą zysku

• towności, jedna tzw. „wyższą ren- 
♦ towność" — w skali całej gospodarki 
* narodowej, i druga „zwykła" ren-
• towność poszczególnych przedslę-
♦ biorstw — Atlas odpowiada negęty- 
* wnie, Jego zdaniem rentowność w 
• skali cftlej gospodarki „to nic inne- 
• go jak suma czystego dochodu wy- 
♦ twarzanego we ■ wszystkich ąocjali- 
• stycznych przedsiębiorstwach. Żadnej 
• innej wyższej rentowności, pisze
♦ Atlas, nie możemy określić 1 wyli- 
J czyć. Wyższa rentowność nie istnie- 
• je łącznie z rentownością poszcze- 
♦ gólnych przedsiębiorstw, gdyż w tych 
* ostatnich tworzy się ten czysty do- 
• chód, który wyraża łącznie rentow- 
♦ ność całej socjalistycznej gospodarki

dy oceny pracy przedsiębiorstw po­
pełniają gruby błąd. Konsekwencją 
takiego rozumowania jest bowiem 
twierdzenie, że wszystkie przedsię­
biorstwa, których produkcja przewi­
dziana jest w planie, są przedsię­
biorstwami rentownymi w sensie o- 
gólnospolecznym, mimo że wykazują 
deficytowość w zwykłym tego słowa 
znaczeniu. Z takim rozumowaniem 
Atłas się nie zgadza i sugeruje, że 
plan nie jest ostatecznym kryterium 
przydatności, lub nieprzydatności

* Na zakończenie tej części rozwa- 
• żań Atłas pisze, że przykład Stalina 
♦ o wysoko rentownym przemyśle lek- 
* kim i mało rentownym przemyśle 
• ciężkim, który mimo to rozwija się 
♦ szybciej, gdyż państwo socjalistycz- 
* ne kieruje się zasadą wyższej ogól- 
• nospolecznej rentowności, jest przy- 
2 kładem chybionym, bo stopień ren- 
♦ towności poszczególnych działów i 
• gałęzi produkcji zależy od systemu 
• cen i sposobu rozdziału produktu 
♦ czystego.
♦ Gdyby przyjąć zasadę podziału

• ne uwagi Z. Atłasa na temat tzw. 
J wyższej rentowności nie dają jednak 
♦ całkiem jasnego obrazu w tej ma- 
• terii. Nie wiadomo co ma być osta- 
• tecznym kryterium przydatności spo- 
♦ łecznej, takiej czy innej produkcji, 
J skoro plan nie jest kryterium wy- 
• starczającym. Nie wydaje się też 
♦ słuszne używanie pojęcia wyższej 
* rentowności jedynie przy porówny- 
• Waniu kapitalistycznego i socjalisty- 
* cznego sposobu produkcji, gdyż su- 
ę geruje to, że wewnątrz gospodarki 
• socjalistycznej nie ma sprzeczności 
J między rentownością poszczególnych 

przedsiębiorstw a korzyściami ogól-
nospolecznymi, czyli tzw. ogólno­
społeczną rentownością. Praktyka 
naszych przedsiębiorstw i' dyskusja 
o bodźcach ekonomicznych wykaza­
ły akurat coś odwrotnego. Sprzecz­
ność taka istnieje, a szukanie wła­
ściwych sposobów powiązania ko­
rzyści przedsiębiorstw z korzyściami 
ogólnospołecznymi stanowi jeden z 
kluczowych problemów gospodarki 
socjalistycznej. Nie można wreszcie 
poprzestać na tym, na czym poprze- 
staje Z. Atłas w sprawie rentow­
ności przemysłu lekkiego i ciężkie­
go, gdyż przy racjonalnym systemie 
cen zysk na jednostkę zaangażowa­
nych środków będzie więk^ i szyb­
ciej osiągnięty w przcmyślfe lekkim 
niż w przemyśle ciężkim.

¥
W dalszej części artykułu. Atłas 

wysuwa na czoło problem właści­
wego wykorzystania funduszów pro­
dukcyjnych przedsiębiorstwa. War­
tość środków trwałych przedsiębior­
stwa ma zdaniem autora minimalny 
wpływ na rentowność, bo udział 
amortyzacji w «kosztach własnych, 
w porównaniu z innymi elementami 
kosztów jest wprost znikomy. Odpi­
sy amortyzacyjne występujące w 
charakterze więzi między rentowno­
ścią a wartością majątku trwałego 
mają, ponadto tę ujemną stronę, że 
nie chronią przedsiębiorstw przed 
niepotrzebnym gromadzeniem urzą­
dzeń, bo od środków zakupionych, 
lecz nieczynnych w procesie produk­
cji nie dokonuje się odpisów amor­
tyzacyjnych.

Podobnie rzecz się ma ze środka- 
- mi obrotowymi. Wielkość normaty­

wów środków obrotowych' JaJr ! 
szybkość ich krążenia nie znajdują 
wyrazu w rentowności przedsię­
biorstw, przez co gospodarka naro­
dowa narażona jest na ogromne 
straty.

Aby zapobiec tym zjawiskom i 
zainteresować materialnie przedsię­
biorstwa. w racjonalnym gospodaro­
waniu funduszami produkcyjnymi 
Atlas proponuje zmienić pewne ele­
menty rozrachunku gospodarczego. 
Na miejsce dotychczasowego wskaź­
nika rentowności Wyrażającego sto­
sunek zysku do kosztów należy jego 
zdaniem wprowadzić wskaźnik ren­
towności wyrażający stosunek zy»ku 
do wartości zaangażowanych w 
przedsiębiorstwie środków trwałych 
i obrotowych. Wskaźnik ten wyglą­
dałby następująco: 

gdzie S — stopa rentowności

Q — ilość wytworzonych w roku 
produktów,

C — cena sprzedaży-jednostki pro- 
du'«tu, .

K — koszt własny jednostki pro­
duktu,

St — średnioroczna wartość środ­
ków trwałych,

So — średnioroczna wartość środ­
ków obrotowych.

Przedstawiony wskaźnik ma to do 
siebie, że oprócz wysokości kosztów 
i wielkości produkcji zawiera w so­
bie wartość zaangażowanych w pro­
cesie produkcji środków przedsię­
biorstwa. Przy danych kosztach ma­
sa zysku będzie wprost proporcjonal­
na do wielkości produkcji (Q) a sto­
pa rentowności (S) będzie tym wię­
ksza, im wyższy będzie stosunek

, Q . Q
Sf X So

Uprzedzając ewentualny zarzut, że 
propozycja zastosowania takiego 
wskaźnika jest przykładem mecha­
nicznego przenoszenia elementów ra­
chunku z przedsiębiorstwa kapitali­
stycznego na grunt gospodarki socja­
listycznej, Atlas pisze, że nie jest 
to żadną nowość, bo podobny wskaź­
nik stosuje się od dawna w Związ­
ku Radzieckim dę obliczenia efek­
tywności inwestycji. Jego propozycje 
są więc jedynie próbą rozszerzenia 
stosowanych obecnie metod rachun­
kowych na całą gospodarkę narodo­
wą.

Z proponowanymi przez siebie za­
sadami Atłas wiąże wielkie na­
dzieje na poprawę sytuacji w gos­
podarce radzieckiej. Powiada on 
mianowicie, że będzie to antidotum 
na administracyjno-biurokratyczne i 
nieskuteczne przepisy w sprawie 
oszczędzania* środków przedsdębior- 
stwa. Kierownicy przedsiębiorstw i 
załogi zainteresowane będą w usta­
laniu minimalnych funduszów pro­
dukcyjnych i zwrócą uwagę na za­
niedbany obecnie wskaźnik krąże­
nia środków obrotowych i wskaźnik 
wielkości produkcji na 1 rubel środ­
ków trwałych.

pałdy nadmiar, środków przedsię­
biorstwa odbije się ujemnie na jego 
wynikach i na kieszeni, załogi, co 
musi w konsekwencji doprowadzić 
do zerwania ż tradycją gromadzenia 
środków na wszelki wypadek. Wy­
pełnianie planu rentowności, czyta­
my w' zakończeniu, będzie wyrażać 
rzeczywiście * racjonalne prowadzenie 
gospodarki na wszystkich frontach 
produkcji a niegospodarność na ja­
kimś odcinku będzie osłabiać finan­
sową sytuację przedsiębiorstw,

"Nadzieje te wydają się zbyt opty­
mistyczne. Prawdą jest, żę wskaźnik 
rentowności mierzony stosunkiem

zysku do kosztów własnych nie za­
bezpiecza właściwego wykorzystania 
funduszów produkcyjnych. Problem 
ten wystąpił i u nas i jak wiadomo 
zrodził koncepcję oprocentowania 
środków trwałych i obrotowych. Nie­
którzy ekonomiści (m.in. krytyko­
wany przez Atłasa Arakelian) w ce­
lu poprawienia sytuacji w zakresie 
gospodarowania środkami trwałymi 
proponują rozciągnąć stawki amor­
tyzacyjne na wszystkie środki trwa­
le (czynne i nieczynne). Atlas kon­
struuje w tym celu specjalny wskaź­
nik rentowności.

Rozwiązań jak widać z powyższe­
go może być wiele i każde ma swo­
je wady i zalety.

Propozycje Atłasa oprócz wielu 
zalet posiadają chyba dwie poważ­
ne wady. Po pierwsze wskaźnik ren­
towności przytoczony przez Atłasa 
zakłada, że przedsiębiorstwa będą 
oceniane i wynagradzane wg stosun­
ku’ planowanej rentowności do Wy1 
konańej.’ Rozwiązanie takie zawiera 
wszystkie mankamenty stosowanego

P
orządnie wzruszony musial 
być zecer, który w nocy 
z 6 na 7 września br. skła­
dał do druku pierwszą kolumną 
moskiewskiej „Prawdy". Wyj­
mował z kasty wielkie, tłuste 
czcionki i poprzez szerokość 
wszystkich szpalt formował ty­
tuł, który nazajutrz miał poru­
szyć nie tylko społeczeństwo ra­
dzieckie, lecz i opinię światową.

XXI Zjazd nadzwyczajny. 
Zjazd Partii, której polityka 
wpływa pośrednio lub bezpo­
średnio na losy 2,5 miliarda lu­
dzi. Zjazd Partii, pod kierownic­
twem której zacofane carskie 
imperium przekształciło się w 
ciąpu 40 lat w mocarstwo świa­
towe pierwszej wielkbści. Zjazd 
nadzwyczajny.

Normalny, przewidziany sta­
tutowo termin następnego Zja­
zdu przypadał na rok 1960. Dla­
czego więc Plenum KC KPZR 
wyznaczyło termin wcześniejszy 
— 27 stycznia 1959 roku? Nie­
wątpliwie ma rację komentator 
francuskiej agencji AFP, gdy 
stwierdza, że „motywy, którymi 
się kierowano musiały być szcze­
gólnie ważne".

Celem poprzedniego, XX Zja­
zdu była rozprawa z kultem jed­
nostki, wskazanie na jego zgub­
ny wpływ we wszystkich niemal 
dziedzinach życia, dyskusja nad 
sposobami usunięcia wielu prze­
szkód piętrzących się na drodze 

. rozwoju. XX Zjazd musial oczy­
ścić pole dla rewolucyjnych re­
form, których przeprowadzenie 
— jak wykazały ostatnie dwa 
lata — było warunkiem sine qua 
non przyspieszonego wzrostu, 
realizacji podstawowego zada­
nia, jakie w dziedzinie ękono- 
micznej stoi przed społeczeń­
stwem radzieckim: prześcignąć 
najbardziej rozwinięte kraje ka­
pitalistyczne w produkcji prze­
mysłowej i rolnej na głowę lud­
ności.

O skali tych rewolucyjnych 
przemian, a zatem o dorobku, 
który przynosi partia na Zjazd 
nadzwyczajny, trudno wyrobić 
sobie tak na bieżąco właściwe 
pojęcie. Rozłożone w czasie de­
cyzje gubią się w pamięci ludz­
kiej. Dopiero gdy je/zestawimy, 
uwidocznia się ogrom przeobra­
żeń. Oto kilka ważniejszych wy­
darzeń:

— grudzień 1956: decyzje o 
rewizji planu 5-letniego,

— połowa lutego 1957: Chru­
szczów ogłasza ‘ projekt przebu­
dowy organizacji gospodarczej, 

— maj—lipiec 1957: reorgani­
zacja wchodzi w życie, powstają 
Sownarchozy, głębokim przemia­
nom ulega struktura władz cen­
tralnych, ¢1¾.

— 26 września 1957 — zapo­
wiedź opracowania planu 7-let- 
niego 1959 — 1965 w terminie 
do 1 7.1958 r.,

— marzec 1958 — reorganiza­
cja MTS, przekazanie kołcho­
zom (w drodze sprzedaży) sprzę­
tu maszynowego,

— 20.6.1958 — zniesienie do­
staw obotoiązkowych i wprowa-

W nolu wlrfyenla
ZJMD 
NAD-

ZWYCZAJ1Y
dzenie nowego systemu cen w 
skupie.

Dodajmy do tego zeszłoroczną 
zapowiedź o doścignięciu USA 
w produkcji mleka i mięsa, o- 
publikowane w tym roku zamie­
rzenia w sprawie rozwoju Sy­
berii, przemysłu chemicznego, 
energetyki — a otrzymamy o- 
braz doprawdy imponujący.

Oczywiście, Zjazd nadzwyczaj­
ny nie byłby potrzebny, gdyby 
chodziło tylko o opublikowanie 
wytycznych 7-latki. Niewątpli­
wie etap objęty planem 7-let- 
nim — jak pisze „Prawda" z 10 
bm. — będzie „najdonioślejszym 
i rozstrzygającym etapem walki 
narodu radzieckiego o realizację 
tego historycznego zadania" — 
tzn. doścignięcia czołówki kra­
jów kapitalistycznych pod 
względem ekonomicznym. Jeżeli 
jednak zainicjowanie tego etapu 
wymaga dyskusji na tak wyso­
kim szczeblu, .jakim jest Zjazd 
nadzwyczajny — oznacza to, źe 
realizacja zadań planu wymaga 
określonych warunków, o pow­
stanie których należy dopiero 
walczyć. Walkę tę musi prowa­

u nas do zeszłego roku tą w Zw!ą?T 
ku Radzieckim do dnia dzisiejsze* 
go) zróżnicowanego odpisu na fun­
dusz zakładowy ód zysku planowego 
i ponadplanowego. W takiej sytuacji 
musi nastąpić tendencja do zawyża­
nia planu kosztów i normatywów 
środków przedsiębiorstwa. W pierw­
szej części artykułu Atłas pisze, że 
plan nie zawsze jest najlepszym kry. 
terium oceny pracy przedsiębior­
stwa. Gdyby chcial konsekwentnie 
stosować tę zasadę i w dalszych 
rozważaniach to być może, doszedł­
by do wniosku, że przedsiębiorstwa 
należy nagradzać za utrzymanie i

Miscellanea radzieckie

^vyinĄ

rentowność

polepszanie wskaźnika rentowności 
roku bieżącego, nie w stosunku do 
planu, lecz do rzeczywistych wyni­
ków roku poprzedniego.

Druga grupa zastrzeżeń wiąże się 
z nadziejami, jakie Atłas wiąże ze 
swoim wskaźnikiem. Nawet najle­
piej zbudowany wskaźnik rentow­
ności nie zapewni sam przez się od­
powiednich rezultatów gospodar­
czych, jeśli realizacja tego wskaźni­
ka nie przyniesie dostatecznych ko-' 
rzyści przedsiębiorstwom i załodze. 
Korzyści jakie daje obecnie fundusz 
przedsiębiorstwa w Związku Ra­
dzieckim (podobnie zresztą jak i u 
nas) są, jak'się wydaje, zbyt małe, 
by mogły pobudzić zakłady produk­
cyjne do takiego działania jakie 
przedstawia Atłas. Wydaje się więc, 
że łącznie z ulepszeniem zasad roz­
rachunku gospodarczego należy 
zwiększać bodźce zainteresowania 
materialnego i dopiero wówczas mo­
żna oczekiwać bardziej sprawnego 
funkcjonowania mechanizmu gospo­
darki socjalistycznej. Z. M.

dzić cale społeczeństwo, trudno­
ści muszą być pokonane wspól­
nym wysiłkiem, stąd koniecz­
ność zaakceptowania opracowa­
nych zamierzeń przez całą par­
tię, przez cały naród.

Niewiele jeszcze wiemy o sa­
mych wytycznych produkcji w 
7-latce. Z niektórych wypowie­
dzi radzieckich mężów stanu 
można wnosić, że będą one gi­
gantyczne. W listopadzie ub. r. 
N. S, Chruszczów oświadczył, że 
ze wstępnych obliczeń można 
wnioskować, iż za 15 lat pro­
dukcja stali wyniesie 100 — 120 
min ton (1956 — 49 min ton), 
węgla 650 — 750 min ton (1956 
— 303 min ton), energii elek­
trycznej 800 — 900 mld kWh 
(1^956 — 192 mld kWh). Czyż 
.można wątpić, że realizacja za- 

'J^lerzeń tego rzędu wymaga o- 
^romnych nakładów inwestycyj­
nych, niezwykle precyzyjnej ko­
ordynacji poczynań, spotęgowa­
nia inicjatywy dziesiątków mi­
lionów ludzi, na barkach któ­
rych ciążyć będzie odpowiedzial­
ność za realizację planu? Czyż 
można jednocześnie przypusz­
czać, że wszystkie kółka w usta­
wionym na neteo mechanizmie 
radzieckiej gospodarki już się 
„dotarły"? Znane są fakty, że 
np. niektórzy przewodniczący 
Sownarchozów wydatkują będą­
ce w ich dyspozycji środki nie­
zgodnie z przeznaczeniem. Jak­
kolwiek nikt nie kwestionuje 
potrzeby budowania pływalni i 
klubów dyskusyjnych, to prze­
cież nie kosztem inwestycji pro­
dukcyjnych. Budowa gigantycz­
nych ośrodków przemysłowych 
na Syberii pociągnie za sobą ko­
nieczność przemieszczeń siły ro­
boczej na ogromną skalę. Nowy 
system więzi towarowej miedzy 
miastem i wsią kołchozową, któ­
ra musi dostarczyć zwiększonej 
masy żywności oraz surowców 
rolniczych dla przemysłu, wy­
maga niewątpliwie uńclu dopra- 
cowań.

Można by mnożyć przykłady 
problemów, przed którymi stoi 
naród radziecki, problemów, któ­
re domagają się rozwiązaniu. 
Zjazd nadzwyczajny KPZR nie­
wątpliwie wytyczy w tym za­
kresie kierunki postępowania. 
Można sądzić, że będzie to Zjazd 
bardzo dyskusyjny, niezwykle 
twórczy i o ciężarze gatunko­
wym, którego dziś niepodobna 
przecenić: "

STANISŁAW ALBINOWSKl



,,Życiu Gospodarczym* 
(nr 29) ukazał się inte­
resujący artykuł P, 
Kaltenberga pt. „O po­
lityce wydawniczej". W 
artykule tym znalazłem 
.zereg myśli i stwier­
dzeń niezwykle trafnych 
i słusznych, ale — przy­
znam się — nie bardzo 
zrozumiałe jest dla mnie

, jego zakończenie.
Słuszne jest np. stwierdzenie, te 

em v wyjściowym działania 
całego ruchu wydawniczego i po­
szczególnych . wydawnictw "powi­
nien być z góry ustalony program". 
“ a ”Pr°£ram ten powinien- opie­
rać się na założeniu, żę główne 
zadania wydawnictw wypływają z 
walki o postęp społeczny, . gospo­
darczy 1 techniczny w danej dzie­
dzinie gospodarki czy kultury na­
rodowej".
* Ta?’™1® jak to wygląda w prak­
tyce? Wydawnictwa techniczne wy­
dały np. w 1957 r. ogółem 560 ty­
tułów, z czego na wydawnictwa 0- 
rygin^ne w języku polskim przy­
pada 476 pozycji, tj. 85% i na tłu­
maczenia na język polski 84 pozy­
cje, tj. 15%. Czy proporcja ta jest 
właściwa? Wydaje się, że niezu­
pełnie. Przecież szczególnie w dzie­
dzinie techniki wydawnictwa po­
winny mieć jako główną wytyczną 
sprawę postępu, a dla przyspiesze­
nia u nas postępu technicznego ko­
nieczne jest szersze korzystanie z 
dorobku naukowców i praktyków 
zagranicznych. Nie łudźmy się w 
wielu dziedzinach techniki zagra­
nica wyprzedza nas jeszcze dość 
.wyraźnie.

I druga sprawa: wśród tych 84 
tytułów przetłumaczonych na język 
polski były tylko 4 pozycje tłuma­
czone z języka angielskiego i 1 po­
zycja z języka francuskiego, a 16 
pozycji z języka niemieckiego. Czy 
rzeczywiście poziom techniki w 
Anglii, USA i Francji jest tak ni­
ski, że niczego od nich nauczyć się 
nie możemy? Przypuszczam, że 
nikt rozsądny tak nie powie, a na 
tak słabe korzystanie z dorobku 
wydawnictw krajów anglosaskich 
i Francji wpłynęły inne czynniki, 
których pochwalić chyba nie mo­
żna.

Słuszna jest uwaga autora, że 
„...projekty planów 1 programów 
wydawniczych powinny być pod­
dane możliwie szerokiej publicznej 
dyskusji, po wstępnym przedysku­
towaniu ich na radach programo­
wych poszczególnych wydawnictw 
i redakcji".

Czy takie publiczne dyskusje od­
bywają się? Tak, ale w niedosta­
tecznej ilości i zasięgu. A wyda­
wanie książek bez udziału samych 
zainteresowanych, tj. odbiorców i

ezytelnlESw, Jest hlesłuszfia I Szko­
dliwe.

Słuszne również są uwagi auto­
ra o sprzeczności stanowisk 1 In­
teresów wydawcy, i autora, autora 
i czytelnika, wydawcy i odbiorcy, 
sprzedawcy i czytelnika oraz dal­
sze stwierdzenie, że wydawnictwa 
często zmuszane są, a niekiedy sa­
me z własnej woli przesadzają w 
pogoni za rentownością.

Tak już u nas jest, że zwykle 
wpadamy z jednej krańcowoścl w 
drugą. Do pewnego czasu wydaw­
nictwa, b. Centralny Zarząd Wy­
dawnictw 1 b. Centralny Urząd 
Wydawnictw Przemyślu Graficzne­
go i Księgarstwa nie zwracały u- 
wagi na sprawę rentowności kslą-, 
żek. Wydawano je przeważnie we­
dług uznania samych wydawnictw 
(które otrzymywały dość duże'do­
tacje na pokrycie strat), bez wzglę­
du na koszty 1- efekty ekonomicz­
ne. Potem nastąpiło przestawienie 
orientacji o 180° i zaczęto żądać, 
by każde Wydawnictwo i każda 
książka były rentowne. Zarówno 
jedno, jak i drugie było niesłuszne 
i przyniosło naszej gospodarce 1 
kulturze poważne szkody.

Jako dalszy subiektywny czynnik 
autor podaje instytucje i autorów 
zainteresowanych w wydawaniu
swych prac.
wydawane, 
nasuwała 
wątpliwości.

I prace takie były 
chociaż celowość ich

mniejsze lub większe

Słusznie autor twierdzi, że .0- 
atra krytyka błędnej polityki wy­
dawniczej przyczyni się znakomicie 
do wyjaśnienia sytuacji 1 wytycze­
nia właściwej linii postępowania".

To zdanie ma jednak trochę cha­
rakter „pobożnego życzenia", a tro­
chę deklaracji. Tak istotna 1 trud­
na sprawa, jak sprawa właściwej 
polityki wydawniczej, została przez 
autora potraktowana zbyt pobież­
nie, została tylko „odfajkowana". 
A to było niesłuszne. Autor nie po­
wiedział nic, jak sam sobie wyo­
braża tę „właściwą linię postępo­
wania". A szkoda.

Popieram zdanie autora, że wy­
konane w placówkach naukowych 
prace powinny być drukowane na 
Ich odpowiedzialność 1 polecenie.
że niesłuszne 
przypadkach 
podejmowali

jest, aby w tych 
ostateczne decyzje 
redaktorzy wydaw-

nictw. „Innego potraktowania wy­
magają pozycje oferowane wy­
dawnictwom „z wolnej ręki"... Te 
— rzecz jasna — muszą być oce­
niane, ale także raczej przez rady
redakcyjne recenzentów wy-
dawnictw niż redaktorów".

Słusznie. A na tym odcinku ist­
nieją u nas niedobre zwyczaje. 
Często redaktor ocenia pracę auto­
ra, poprawia ją, a nawet przerabia 
i decyduje, czy i w jakiej formie 
ma się ona ukazać w druku, To

Jeszcze o polityce
wy d a w n i c z e j

nie Jest słuszne. Trudno przypuś­
cić, aby redaktor więcej wiedział 
na dany temat niż sam autor prą­
cy. Uważam za konieczne dać 
większą swobodę autorowi 1 rów­
nocześnie uczynić go w większym 
niż obecnie stopniu, odpowiedzial­
nym za złożoną przez niego pracę. 
Tak przeleż było u nas przed 
wojną. Nikt wtedy nie słyszał o 
takiej armii redaktorów i „popra- 
wiaczy" w wydawnictwach, a czy 
mieliśmy książki gorsze lub gorzej 
opracowane? Chyba nie. Rolą re­
daktora powinno być dokonywanie 
drobnych poprawek stylistycznych 
1 nadanie pracy odpowiedniej for­
my i układu (za wiedzą 1 zgodą au­
tora), a rolą autora powinno być 
złożenie w wydawnictwie pracy 
dopracowanej i gotowej do wyda­
nia.

Uważam za słuszne twierdzenie 
autora, że „...o Ile w stosunku do 
prac instytutowych, uczelnianych 
Itp. nie wydaje się celowe Ich za­
liczkowanie — to w tym przypad­
ku (chodzi o prace oferowane wy­
dawnictwom „z wolnej ręki") —
zaliczki są . w pełni uzasadnione, a 
często konieczne".

Tak, ale autor nie wspomina nic 
o wysokości zaliczek, a przepis ze­
zwalający na wypłatę przez wy­
dawnictwa zaliczek autorom usta­
la, że mogą one wynosić przy za­
warciu umowy do 25%. Przyznam 
się, że nie spotkałem jeszcze przy­
padku wypłacenia zaliczki niższej 
od tego górnego limitu 25%. Cza­
sem jest to dość duża suma, którą 
potem trudno ściągnąć, gdy autor 
nie wywiąże się z warunków umo­
wy. Kiedyś w PIW aż przy pomo­
cy MO ustalano adresy zaliczko- 
biorców, którzy nie dostarczyli 
prac 1 nie odpowiadali nawet na 
listy w tej sprawie.

Tak, analiza rynku to również 
bardzo ważna, a nie doceniana 
przez nasze wydawnictwa sprawa. 
Bez ścisłej i szerokiej analizy ryn­
ku nie tylko nie można ustalić wyso­
kości nakładu książek, ale też nie 
można prowadzić prawidłowej po-

Utyki wydawniczej w wydawnic­
twach, których zadania „wypływa­
ją z walki o postęp społeczny, go­
spodarczy, techniczny" 1 które mu­
szą się też liczyć z zapotrzebowa­
niem społecznym odbiorców. Z bra­
ku tej analizy lub niedokładnego 
jej przeprowadzenia drukuje się 
niepotrzebne nikomu Jytuły, nie 
wydaje się rzeczy istotnie potrzeb­
nych 1 poszukiwanych, drukuje się 
książki w nakładach zbyt małych 
lub zbyt dużych.

Ay pełni popieram zdanie autora, 
że mechaniczna podwyżka cen ksią­
żek była niesłuszna 1 że tylko 
książki luksusowe można trakto­
wać jako narzędzie drenażu ryn­
ku. Podwyżka cen zwiększyła 
wpływy ze sprzedaży książek, ale 
równocześnie odbiła się ujemnie na 
Ilości sprzedanych egzemplarzy. A 
przecież chodzi nam o upowszech­
nienie książki, o podniesienie kul­
tury społeczeństwa, o pogłębienie 
u ludzi wiadomości fachowych. Tak 
ważnych postulatów nie spełnimy 
podwyższając cenę książki, która 
powinna być dostępna dla wszyst­
kich, na którą powinno stać 
nawet ludzi mało zarabiających. 
Uważam na przykład, że Słownika 
Wyrazów Obcych, Słownika Wyra­
zów Bliskoznacznych, Małej Ency­
klopedii Przyrodniczej i innych po­
dobnych wydawnictw nie można 
traktować jako wydawnictw luksu­
sowych 1 narzędzi drenażu rynku. 
Te książki powinny się znaleźć w 
każdym domu, ale na to są one za 
drogie.

W tym miejscu autor podniósł 
bardzo ważną rzecz. Z jednej stro­
ny wydawnictwa traktowane są ja­
ko przedsiębiorstwa, które powinny 
być rentowne, a z drugiej nie dano 
Im nic z tych praw 1 przywilejów, 
jakie otrzymały przedsiębiorstwa 
przemysłowe. To jest anomalia, 
która musi być zlikwidowana. Bar­
dziej słuszne wydaje ml się uzna­
nie wydawnictw za przedsiębior­
stwa, ale w tym przypadku muszą 
one otrzymać prawo do odpisów 
na fundusz zakładowy (bez bodźców

ekonomicznych nie hędzle dobrej 
pracy 1 dobrych wyników).

Tu jednak nie zgadzam się z au­
torem, gdy twierdzi, że „...remanen­
ty produkowały wprawdzie wydaw­
nictwa, lecz na biurokratyczne zle­
cenie, nie na społeczne zamówie­
nie...". Owszem, same wydawnic­
twa w tych remanentach też mają 
swój poważny udział. Brak analizy 
rynku, oderwanie się od odbiorcy 
1 czytelnika i zadowalanie się speł­
nieniem obowiązku dostarczenia 
książki na półki księgarskie DK 
— to wszystko obciąża właśnie wy­
dawnictwa. Były 1 inne przyczyny, 
ale w otworzeniu się i wzroście 
„bubli" nie można nie widzieć wi­
ny wydawnictw. Były one dość 
duże.

Ostatnich zdań artykułu nie mo­
gę jakoś zrozumieć; Autor pisze, że 
„Ministerstwo Finansów jest powo­
łane do tego, ajoy pilnować równo­
wagi budżetowej, rentowności itp. 
finansowych elementów ekonomiki.
Natomiast zadaniem Ministerstwa

Kultury — jak sama nazwa wska- 
zuje — powinna być troska o kul­
turę, jej rozwój i upowszechnie­
nie". - j

Słusznie, ale to mało. Autor nie 
wyjaśnił bliżej, o co mu chodzi fl 
jak sobie wyobraża pogodzenie w 
wydawnictwach obowiązków i in­
teresów Ministerstwa Finansów 1 
Ministerstwa Kultury, w jaki spo­
sób ma się przejawiać troska Mi­
nisterstwa Kultury o kulturę, jej 
rozwój i upowszechnienie. Nie wie­
my też, jakie ostatecznie powinny 
być wydawnictwa, jak ustawione 
1 jaka powinna być ich samodziel­
ność oraz. odpowiedzialność w dzie­
dzinie polityki wydawniczej, kto; i 
w jakim zakresie powinien nad wy­
dawnictwami pełnić nadzór i w 
czym ma się on przejawiać. Oto 
pytanie, na które w artykule P. 
Kaltenberga nie znalazłem wyczer­
pującej odpowiedzi, a są to wszy­
stko — moim skromnym zdaniem 
— sprawy istotne, wymagające 
przedyskutowania i prawidłowego 
ustawienia, Z. J.i
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Muszę przyznać, że dzięki no­
tatce dyskusyjnej Z. J. zna­
lazłem się w szczególnie wy­

godnej sytuacji. Wskazane bowiem 
przez autora luki w moim artykule 
powstały na skutek zamieszczenia 
przez redakcję tylko części dostar­
czonego jej tekstu. Spowodowane to 
zostało w zasadzie oszczędnością 
miejsca.

Wybrane elementy składowe ca­
łokształtu zagadnień polityki wy­
dawniczej zostały w dyskutowanym 
artykule omówione, acz przyznają 
— nie zawsze rozwinięte. Całość 
natomiast sprawy próbowałem ze­
widencjonować w końcowych, po­
miniętych przez redakcję — dla u- 
niknięcia powtórzeń — wnioskach. 
Tam też, podobnie jak w artykule, 
próbowałem zaprezentować własne 
stanowisko.

Problematyka upowszechnienia 
książki i czytelnictwa, analizowana 
na przykładzie wsi,, zajęła istotnie 
zbyt wiele miejsca i musiała być 
pominięta, aby nie dekomponować

U
szyscy zdają sobie spra­
wę, żę praca aptek nie 
odpowiada potrzebom 
społeczeństwa. Nie cho­
dzi tu o stałe lub okre­
sowe luki asortymento­
we; apteki nie mają 
żadnego lub tylko nie­
wielki wpływ na ich
łagodzenie. Mam na 
myśij w tym przypadku 
wyłącznie kolejki w ap­

tekach jako zjawisko chroniczne o- 
raz czas sporządzania lekarstwa re­
cepturowego. Po 13 latach od zakoń­
czenia wojny trudno odmówić ludno­
ści prawa do wygodnego i sprawnego 
zaopatrywania się w dobra mate­
rialne i usługi. Trzeba przyznać, że 
w różnych dziedzinach handlu i u- 
slug obserwuje się stałą poprawę, 
pomału podnosi się kultura handlu, 
stopniowo rozwijają się wyższe je­
go formy (pakowanie towarów, 
przyjmowanie telefonicznych zamó­
wień, odnoszenie do domu itd.).

Niestety, na odcinku farmacji nie 
widać żadnej poprawy. W aptece 
trzeba z reguły stać w kolejce kilka, 
a niekiedy kilkanaście minut. Cza­
sem po to tylko, ażeby się dowie­
dzieć, że potrzebne lekarstwo jest do 
nabycia w innej aptece lub jest w 
danej chwili w ogóle nieosiągalne. 
Sytuacja staje się jeszcze bardziej 
przykra, gdy zależy nam na otrzy­
maniu leku, nie fabrycznego, w for­
mie gotowej, lecz recepturowego, 
który musi być „ex tempore" przy­
rządzony w aptece. Wówczas, jakże 
często, przychodzi nam czekać na 
odbiór do dnia następnego. W okre­
sach epidemicznego nasilenia chorób, 
termin sporządzenia leku przedłuża 
się do 2—3, a niekiedy nawet 4 dni. 
A jest wśiród nas wielu ludzi, którzy 
dobrze pamiętają, że lek recepturo­
wy może być wykonany w ciągu 
2 godzin (nie licząc nietypowych 
rzadkich przypadków, w których 
konieczny jest dłuższy okres przy­
gotowania).

Jeśli uświadomimy sobie jedno­
cześnie, że klientem w aptece jest 
człowiek chory lub członek jego ro­
dziny, że stan nerwowy tej grupy 

' ludzi z reguły nie jest normalny ła­
two dojść do wniosku, iż właśnie 
praca aptek nowinna w pierwszej 
kolejności ulec usprawnieniu, kolej­
ki powinny zniknąć bezpowrotnie, 
a czas czekania na lekarstwo powi- 
n.en być skrócony do minimum.

Czy osiągnięcie postulowanego 
stanu rzeczy jest możliwe?

Im głębiej analizuje się problem 
farmacji, tym bardziej przeczącej 
odpowiedzi należy udzielić na to; 
pytanie. Bo weźmy tylko pod uwa­
gę następujące dane:

1) W Polsce na ok. 28 min lud­
ności mamy ok. 6 200 farmaceutów, 
tj. 2 2 na 1.0 000. Podczas gdy np. 
we Francji na ok. 44 min ludności

mleśclu Warszawy wykonuje ich 
300—400.

3) Dzięki wysiłkowi finansowemu 
Państwa oraz dydaktycznemu kadry 
naukowców stale wzrasta liczba far­
maceutów. Wzrost ten jest jednak 
niedostateczny. Od 19r2 r. do 1958 r. 
liczba farmaceutów wzrosła z 4 956 
do 6131, tj. o 23,7%. W tym sa­
mym czasie liczba lekarzy wzrosła 
z 9 700 do 18 400, tj. 89,7%. A prze­
cież oczywiste jest, że zatrudnienie 
farmaceutów jest wielkością w 
znacznym stopniu zależną od czyn­
ności lekarzy.

4) Stosowany w farmacji system 
plac utrudnia nabór kandydatów na 
studia, Ponadto, powoduje odpływ z

maceud zatrudnieni za fzw. pierw­
szym stołem bardzo dużo czasu tra­
cą nieproduktywnie na wycenę, ce- 
cept. Łatwo zdamy sobie sprawę', żal 
o Ile taksowanie. jednej luh'kŚKu. 
recept jest' dla fachowca drobisz-* 
giem, o tyle taksowanie wszystkich 
recept w ciągu roku w skali kraju 
tworzy niemałą liczbę ponad 83 000 
roboczo-godzin wysoko wykwalifi­
kowanych pracowników (33,35 min 
leków recepturowych w 1957 r. w 
tym ok. 30 min ulgowych przez 
przybliżony czas • taksowania 1 re­
cepty ok. 10 sekund). Usprawnienie, 
które wyłączyłoby taksowanie z 
bieżącej pracy farmaceutów dałoby 
efekt równoznaczny z uruchomie-

danych statystycznych' Centralnego 
Zarządu Aptek średni koszt leku 
recepturowego wynosił w 1956 r. ok. 
8,31 żł .Uwzględniając .zmiany na­
stępujące w recepturze (stopniowo 
Większy udział droższych leków, 
zwłaszcza antybiotyków) — planowy
koszt leku w 1858 r. wyniesie
11,17 zł. Średnia oplata pacjenta
przy 
wym

starym systemie óbliczenio-
___ wyniosłaby zatem 3,35 zł 

(30%). Zarówno dla zaokrąglenia su-

jest prawie 20 000 
4,5 na 10 000.

2) W Polsce 
większy udział w 
leki recepturowe,

farmaceutów, tj.

bez porównania 
obrocie,, stanowią 
a nrzećież glów,-

n e te są pracochłonne. Przy wizy­
towaniu aptek francuskich miałem 
możność osobiście przekonać się. że 
śródmiejska apteka w F'aryżu spo­
rządza 3-7-4 lejci recepturowe dzien­
nie. Analogiczna apteka w śród-
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zawodu fachowców już wyszkolo­
nych ;czę4ć kobiet rezygnuje z pra­
cy i zajmuje się gospodarstwem do­
mowym, część farmaceutów wyko­
rzystując swoje wszechstronne wy­
szkolenie w zakresie chemii 1 bio- 
logii przechodzi z aptek do innych 
prac.

5) Zapotrzebowanie ha lekarstwa 
dzięki rozwojowi ochrony zdrowia 
szybko rośnie. Oto kilka cyfr ilu­
strujących rozmiary sprzedaży de­
talicznej aptek (w cenach detalicz-

lat:nych) na przestrzeni ostatnich
lata min zł
1952 —— 908
1953 — 1038
1954 — 1274
1955 — 1 564
1956 • —- 1 945
1957 2 500

Zatem w okresie, kiedy liczba far­
maceutów wzrosła o 23,7%, obroty 
aptek wzrosły o 175%, przy nie­
zmienionej cenie lekarstw. Nic nie 
wskazuje na to, by proporcje te 
miały ulec zmianom w przyszłości. 
Jeśli nie zostaną przedsięwzięte 
nadzwyczajne kroki zaradcze kry­
zys aptekarstwa będzie się nadal 
pogłębiał, kolejki w aptekach i czas 
oczekiwania na lek będą się wydłu­
żały.

USPRAWNIENIE NA DZIŚ

Jako doraźny środek staradczy, 
który mógłby w pewnym stopniu 
złagodzić trudności, można zastoso­
wać zmianę systemu opłat za leki 
recepturowe ubezpieczonych, Far-

niem nowych 12 średniej wielkości 
aptek.

Pomysł zwolnienia aptekarzy od 
taksowania recept dla chorych u- 
bezpieczonych nie jest żadną rewe­
lacją zważywszy, że zarówno przed 
wojną jak i dość długo po wojnie, 
kiedy chory ubezpieczeń'' otrzymy­
wał lek bezpłatnie aptekarz me miał 
potrzeby recepty wyceniać. Czyn­
ność taksowania mogła sdę odbywać 
poza apteką, a nie w obliczu wy­
dłużającej się kolejki klientów. 
Wycena recept pojawiła się jako 
zło konieczne z chwilą wprowadze­
nia częściowej odpłatności artyku­
łów .farmaceutycznych, wydawanych 
ubezpieczonym. Jak wiemy częścio­
wa odpłatność została podvktowana 
marnotrawstwem jakie miało miej­
sce w poprzednim okresie. Wielu 
chorych w ogóle nie odbierało za­
mówionych lekarstw, zużycie środ­
ków leczniczych znacznie przekra­
czało faktyczną konsumpcję.

Naturalnie nie bez znaczenia przy 
podejmowaniu decyzji była sytua­
cja finansowa państwa. I dziś fi­
nanse państwowe nie są w najlep­
szej sytuacji, także obecnie nie je­
steśmy wolni od walki z marno­
trawstwem. Dlatego nie można pro­
ponować zniesienia odpłatności. Mo­
żna natomiast zaproponować zmia­
nę jej systemu. Zamiast pobierania 
30% faktycznej wartości leku we­
dług cennika detalicznego można by 
pobierać opłatę ryczałtową w wy­
sokości np. 3,50 zł od każdego leku 
recepturowego bez względu na to 
co w jego skłdd wchodzi; Według

my, jak i dla pokrycia kosztów 
związanych z taksowaniem poza ap­
teką opłatę ryczałtową można by 
ustalić na 3,50 zł.

Wielkość opłaty pod wpływem 
takich czy Innych argumentów al­
bo bardziej poprawnego rachunku 
mogłaby ulec zmianie. Nie to jest 
jednak istotne. Ważne jest osiągnię­
cie następujących celów:

1) Usprawnienie pracy aptek bez 
dodatkowego finansowego obciąże­
nia skarbu państwa. ,

2) Spełnienie postulatu ludności, 
która nie chce stać w kolejkach.

Projekt ten nie oznacza oczywiś­
cie rozciągnięcia tego systemu na 
leki gotowe, za które również pła­
ci się 30%. Wycena bowiem recept 
na specyfiki jest znacznie mniej 
pracochłonna. Ponadto powstałyby 
warunki do nacisku na lekarzy, ze 
strony pacjentów, aby przepisywali 
maksymalne ilości leku, a nie fak­
tycznie potrzebne do kuracji. Tego 
rodzaju niebezpieczeństwo przy le­
kach recepturowych nie istnieje.

W tym miejscu trzeba zaznaczyć, 
że Centralny Zarząd Aptek opra­
cował już szczegółowy wniosek 
zmierzający do odbiurokratyzowania 
pracy w aptekach. Sprawa utknęła 
jednak w PKC i Ministerstwie Fi­
nansów.

DO ROZWAŻENIA NA JUTRO

Nie trzeba oczywiście uzasadniać, 
że reforma systemu opłat za leki 
recepturowe może spowodować .tyl­
ko nieznaczną poprawę sytuacji na 
rynku farmaceutycznym. Zaletą tej 
malej reformy jest możliwość jej 
wprowadzenia w życie bezzwłocz­
nie, bez specjalnych przygotowań.

Dłuższych przygotowań i mobili- 
ziacji środków materialnych wyma­
gają zasadnicze posunięcia niezbęd­
ne dla poprawy stanu polskiej far­
macji, Do najpilniejszych należy za­
liczyć:

— nasycenie rynku farmaceutycz­
nego masą towarów,

— zwiększenie sieci aptek i liczby
farmaceutów, 

— reforma cennika 
farmaceutycznych,

artykułów

— dostosowanie płac personelu 
farmaceutycznego do aktualnych 
proporcji istniejących w kraju,

— uruchomienie, w porozumieniu 
z lekarzami produkcji coraz szer­
szego asortymentu specyfików wy­
twarzanych fabrycznie oraz labmra- 
loryjnie i tym samym częściowe 
rugowanie nieekonomicznych leków 
recepturowych, ręcznie przyrządza­
nych.

Każda z tych spraw wymaga jed­
nak odrębnego omówienia.

tekstu. Nie jest wykluczone. Iż 
egzemplifikacja ta będzie omówio­
na w jednym z czasopism, poświę­
conych problematyce wsi.

O współwinie wydawnictw w 
tworzeniu 1 wzroście remanentów, 
.omówionej. pa, przykładzie , konkret­
nego wydawnictwa, pisałem w ub. 
r. („Zycie Gospodarcze" nr 18 i 27 
z 1957 r.Ł 1 — po smutnych do­
świadczeniach — celowo do tematu 
nie wracałem.

A oto pominięte przez redakcję 
wnioski:

Wydawnictwa mają zaspokajać 
zarówno bieżące jak i przyszłe po­
trzeby gospodarki 1 kultury naro­
dowej. Muszą współuczestniczyć w 
procesie kulturotwórczym przez u- 
powszechnienie książek i czasopism. 
Muszą uwzględniać bieżące potrze­
by. Jeśli zaś o przyszłość idzie, mu­
szą się przyczyniać do wytyczania 
kierunku rozwojowego cąłości go­
spodarki i kultury narodowej oraz 
każde w swoim zakresie działania. 
— poszczególnych dziedzin, w tym 
przede wszystkim zacofanych 1 za­
niedbanych. Jedną z nich są nie- 
wątpliwić ośrodki prowincjonalne 
1 wiejskie. Niezbędne zatem wy­
daje się:

— opracowanie, przedyskutowa­
nie 1 ustalenie programu oraz za­
sad polityki wydawniczej, w tym 
m. in. spraw wyboru priorytetów 
wydawniczych, metod rozpowszech­
niania książek i czasopism, dosto­
sowanych do różnych środowisk 1 
odbiorców, analizy rynku wewnę­
trznego, zbadania spraw eksportu 
oraz importu, polityki tłumaczeń 
zagranicznych, spraw zmniejszenia 
planów, limitowania środków, li­
kwidacji remanentów, redukcji fun­
duszu honorariów oraz celowości 
skomasowania go z funduszem plac 
i zleceń; sensownej komercjalizacji 
i obowiązującego wszystkich naka­
zu gospodarności;

— przedyskutowanie 1 uzgodnie­
nie poglądów na to, czym jest wy­
dawnictwo: przedsiębiorstwem, pla­
cówką kulturalną czy jednym i 
drugim w sensownym kompromi­
sie, tzn. przedsiębiorstwem o okre­
ślonych zadaniach kulturowych; to 
stanowisko chyba przeważa, wyma­
ga jednak precyzji, szczególnie w 
odniesieniu do zadań i obowiąz­
ków oraz uprawnień, środków 1 
metod działania wydawnictw, ich 
odpowiedzialności za własną pro­
dukcję i jej sprzedaż;

ustalenie poglądów na organiza­
cję władz nadrzędnych wobec wy­
dawnictw oraz zakresu ich inge­
rencji, a m. in.: czy wydawnictwa 
mają, podlegać Ministerstwu Kul­
tury i Sztuki, czy też branżowym 
resortom, i jeśli tak, to w jakim 
zakresie; jakie są dodatnie- i ujem­
ne strony każdego rozwiązania, mo­
że najtrafniejsze okazać się — po­
średnie; czy słuszne było likwido­
wanie ■ Urzędu Wydawnictw 1 czy 
słuszne są poglądy co do potrzeby 
ytworzenia Centralnego Zarządu 
Wydawnictw na wzór Centralnego 
Zarządu Przemysłu Poligraficznego 
i Centralnego Zarządu Księgar­
stwa oraz jakie są doświadcze­
nia ze współpracy z departamen­
tami Ministerstwa Kultury;

— jaka jest organizacja ruchu 
wydawniczego: czy słuszne jest o- 
kreślanie „profilów wydawniczych", 
a zatem specjalizacja wydawnictw, 
czy też wskazana jest ich uniwei>

salność, jakie są konsekwencje md-» 
nopoli wydawniczych i sprzedaż­
nych (np. „Domu Książki" i „Ru­
chu"), szczególnie w eksporcie ksią­
żek („Ars Polona") oraz w, jakim 
stopniu dopuszczalna jest konku­
rencja 1 w jakim zakresie oba te 
czynniki (monopol i konkurencja) 
mogą, stanowić elementy składowe 
socjalistycznej organizacji rynku;

— konieczne jest też przedysku­
towanie wewnętrznych spraw wy­
dawniczych, jak programowania 1 
planowania, stosunku wydawnictw 
do poszczególnych ośrodków nauki 
i praktyki, polityki gospodarczej 
Itd., roli redaktora, charakteru je­
go zadań i stosunku do autora 1 
recenzenta, czy redaktor ma być 
edytorem, czy też powinien mieć 
1 jakie, kwalifikacje techniczne, czy 
słuszne jest ustalanie norm pracy 
na redaktora w arkuszach, czy i 
jakie jeszcze ponadto parametry 
(trudność tekstu, autor — debiu­
tant itp.) należy uwzględnić, ażeby 
trafnie wymierzać 1 oceniać pracę 
redaktora; sprawy rentowności po­
szczególnych działów wydawnictw 
i wydawanych tytułów, a.^zy po­
równawczej między wydawnictwa­
mi, sprawy czasopism w wydaw- 

„ nictwach książkowych itp.; wydaje 
" się celowe przedyskutowanie z prze­

mysłem poligraficznym spraw 
wspólnych i spornych, jak np. ryt­
micznego wykonywania planów 
produkcyjnych, wzajemnych na 
tym tle pretensji i zarzutów, wyni­
kających ze współpracy lub jej 
braku;

— analogiczne przedyskutowanie 
z księgarzami spraw rozdzielnictwa 
1 dystrybucji książek oraz organi­
zacji pracy i wynagrodzenia (pro­
wizji 1 premii) aparatu sprzedaży, 
sensownej rotacji dla tak specyfi­
cznego „towaru", jakim jest książ­
ka, sposobów likwidacji remanen­
tów, metod upowszechniania ksią­
żek, zwłaszcza wśród ludności wiej­
skiej 1 robotniczej, organizowania 
„Dni Książki" i podobnych imprez 
w ogóle, a na wsi oraz w zakładach 
pracy, szkołach itp. w szczególności;

— podjęcie szerokiego przepro­
wadzenia naukowych badań w za­
kresie czytelnictwa tak, aby wre­
szcie wiadomo było nie tylko, ile 
się drukuje tytułów 1 arkuszy oraz, 
już mniej dokładnie, ile się ich 
sprzedaje — lecz jakie książki po­
winny być wydawane, jakie są naj­
chętniej czytane, poszukiwane i 
kupowane i w jakich ilościach, w 
jakich środowiskach, przez kogo i 
dlaczego, a jeszcze ważniejsze — 
jakimi sposobami należy populary­
zować książki pożyteczne i trudne 
w sprzedaży; zorientowanie się w 
dotychczasowych poczynaniach w 
tej mierze oraz w najlepszych for­
mach i metodach pracy poszcze­
gólnych wydawnictw, księgarni, bi­
bliotek, bibliotekarzy, księgarzy 1 
społeczników — dla ich upowszech­
niania.

Jak z powyższego widać, jest to 
raczej program koniecznych do 
podjęcia prac i ustaleń w zakresie 
polityki wydawniczej, nie jej za­
rys. Ale wydaje się, że jednej 
skromnej osoby na taki wyczyn nie 
stać, natomiast powinny tym się 
zająć liczne, a dotychczas nie sko­
ordynowane ze sobą ośrodki dys­
pozycyjne.

Reasumując: w nowych warun­
kach działalności społeczno-gospo­
darczej, w czasie nawrotu do kry­
tycznego myślenia i analizy — nie 
wystarczy już dawny automatyzm 
działania, tym mniej autyzm — 
czyli pogrążenie we własnym uro­
jonym świecie, w myśleniu niepo- 
znawczym, oderwanvm od rzeczy­
wistości, całkowicie .uzależnionym 
od chwilowych, aktualnych potrzeb 
różnych podmiotów działania, a 
więc praktycznie rzecz biorąc — 
niemyślenia; myślenie bowiem ce­
chuje: refleksja, dyskursywność, lo­
gika, krytycyzm i liczenie się z 
obiektywną rzeczywistością — o co 
też idzie.

Sądzę, że mój szanowny dysku­
tant zgodzi się ze mną, podobnie 
jak ja, całkowicie podzielam jego 
krytyczne uwagi.

PIOTR KAŁTENBERG
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centralnym ośrodku Zamościu,

siu w całym rejonie południowej 
Lubelszczyzny, a zwłaszcza w jego

dowę nowego zakładu Jajczanko^ * ' 
drobiarskiego^ którego podstawą ♦ 
będzie rzeźnia 1 przetwórnia dro-^
biu. , , 5

Mówi się również o konieczności ♦ 
budowy nowoczesnego młyna o. 
zdolności przemiałowej 200 ton na • 
dobę. Istniejące młyny, o przesta- ♦ 
rzalych i częściowo zużytych ma- * 
szynach, nie są już w stanie za- *• 
spokoić w tej dziedzinie potrzeb £ 
Zamościa i okolicy. Koncepcja bu- * 
dowy nowego młyna powstała już • 
dawno, a mianowicie w okresie bu- « 
dowy elewatora zbożowego. W tym 
celu zakupiono w 1952 r. w NRD
dokumentację.

Bogactwo owoców w rejonie Za­
mościa stainowi bazę surowcową

* 
♦

dla powstającej tu dużej przetwór- * 
ni owoców i wytwórni win. Rozwa- * 
ża się ponadto możliwość budowy * 
na terenie miasta fabryki cukier- ~o ♦niczej, nowego browaru o zdolno- 

' / ści produkcyjnej 5 min litrów piwa *
rocznie i innych, drobniejszych za- •
kładów przemysłu spożywczego.

Pewne możliwości rozwoju ist­
nieją w dziedzinie przemysłu 
drzewnego, materiałów budowla­
nych oraz przemysłu metalowego.

Zrealizowanie programu w za­
kres1 e rozwoju przemysłu stworzy

ośrodków

' oludmowa Lubelszczyz­
na. Obszar ten obejmuje 
słynne ż żyznych i uro­
dzajnych gleb trzy po­
wiaty: zamojski, hrubie­
szowski ■ i tomaszowski. 
To stąd płyną nieprzer­
wanym ciągiem trans- 
po-rty owoców, zboża, 
ziemniaków, jaj, drobiu, 
żywca i cukru na zao­
patrzenie największych 
przemysłowych Polski.

Południowa Lubelszczyzna to jedna 
z baz żywnościowych naszego kraju.

W żadnym z trzech powiatów nie 
ma jednak rozwiniętego przemysłu 
spożywczego. Tysiące ton owoców 
nigdy' nie wykorzystuje się tu w 
sposób racjonalny, zboże odsyła się 
w odległe rejony kraju do prze­
miału, żywiec wędruje na przecią­
żonych liniach kolejowych całymi 
dniami, zanim trafi do śląskich 
rzeźni; również daleką drogę odby­
wa część buraków cukrowych, któ­
rych nie są w stanie przerobić 
znajdujące się tu cukrownie.

Wszystkie te dębrą., rolniętwą, w 
minimalnym tylko-stopniu są prze­
rabiane, czy. też uszlachetniane na 
miejscu, nie' mówiąc już o tym, że 
przemysł spożywczy, mający tak 
świetną bazę surowcową, nie za­
spakaja nawet niewielkich stosun­
kowo potrzeb miejscowych.

Ten jednostronny charakter go­
spodarczy rejonu powoduje, rzecz 
jasna, wiele ujemnych skutków go­
spodarczych. W ciągu ubiegłych 
lat podejmowano wprawdzie tutaj 
próby stworzenia przemysłu prze­
twórczego, ale wysiłki inwestycyj­
ne były niewspółmiernie niskie w 
stosunku do potrzeb, a ponadto 
obarczone wieloma błędami, nie 
mogły dać oczekiwanych wyników. 
Z tych m. in. względów poważna 
inwestycja planu sześcioletniego — . 
wielkie zakłady mięśne w Zamo­
ściu — nie została jeszcze zakoń­
czona.

Dzisiaj sprawa rozwoju przemy-

należy do spraw nie tylko koniecz­
nych, ale i niezmiernie pilnych.

W Zamościu, mieście liczącym 
ponad 27 tysięcy mieszkańców, jest 
bezrobocie. Istnieje tu wprawdzie 
kilkanaście zakładów przemysło­
wych, ale zatrudniają one w su­
mie niewiele ponad 3 tysiące osób. 
W styczniu ubiegłego roku w za­
mojskim samodzielnym referacie 
zatrudnienia zarejestrowano 138 
osób poszukujących pracy, w lutym 
— 384, w marcu — 526, w kwiet­
niu — 538, w maju — 600, w lipcu 
— 296, w sierpniu — 300. Pod ko­
niec roku liczba rejestrujących się 
bezrobotnych nieco się zmniejszy­
ła, by wzrosnąć znowu z począt­
kiem roku bieżącego.

Sporo ludzi wyjeżdża stąd w 
poszukiwaniu pracy do innych re­
jonów kraju. Dotyczy to jednakże 
tylko jednostek najbardziej przed­
siębiorczych. Co kwartał około 40 
osób wyjeżdża do kopalni Gobnego 
Śląska, tyleż — na różne budowy 
przemysłowe, ? W okresie > letnim 
pewna część znajduje’pracę, w pań­
stwowych gospędar&ttyąch rolnych. 
Ńie wszyscy jednak wyjeżdżają. 
Poważna część zostaje iu na miej­
scu.

„...Pochodzę ze wsi, matka po­
siada 1,8 ha ziemi (bez konia). W 
domu jest sześcioro dzieci. Na wsi 
nie ma co robić, u matki nie ma 
pracy, ani jedzenia. Na służbę do 
gospodarza nie pójdę. Chcę praco­
wać w mieście i zdobyć zawód, 
lecz tu nie mogę dostać pracy...". 
Chłopiec miał lat 19 i był jednym 
ze 187 bezrobotnych, z którymi 
rozmawiał zespół badawczy Insty­
tutu Gospodarstwa Społecznego, ba­
dający sytuację na zamojskim ryn­
ku pracy kilka miesięcy temu.

Na wysoki poziom bezrobocia w 
Zamościu duży wpływ wywiera 
przeludnienie podzamojskich wsi. 
Jest ono szacowane przez Powiato­
wy Zarząd Rolnictwa na około 10

tys'ęcy osób. Z tej przeludnione] 
wsi pochodził wspomniany robot­
nik.

Przeprowadzony ostatnio bilans 
siły roboczej w Zamościu wykazu­
je, że w 1958 r. dla 1100 osób (w 
tym 570 kobiet) nie będzie można 
zapewnić pracy. Jeżeli nawet za­
łożyć pewne niedokładności przy 
obliczaniu zasobów siły roboczej, 
liczba ta będzie wciąż wysoka. Po­
twierdza ją ciągle długa lista bez­
robotnych.

Zjawiska tego nie lekceważą za­
mojskie władze. W roku ubiegłym 
dzięki funduszowi interwencyjne­
mu stworzono kilkaset miejsc pra­
cy, łagodząc częściowo sytuację na 
napiętym rynku pracy, W planach 
na rok bieżący temu zagadnieniu 
poświęca się również sporę uwagi. 
Nie rozwiązuje to również całko­
wicie tego bolesnego problemu.

Kiedy rozmawiam na te tematy 
z młodym i pełnym energii prze­
wodniczącym Miejskiej Komisji 
Planowania, a równocześnie człon- 

' kłem Prezydium MRN — Eugeniu­
szem Zgnilcem — wciąż przewija 
się problem nowych • inwestycji.

’ Tylko one mogą radykalnie--wpły­
nąć na zmianę .sytuacji w .dziedzi-.
nie zatrudnienia.

Zlokalizowanie w 
obiektów przemysłu 
ma poza tym pełne 
miczne i polityczne.

— Trzeba pamiętać

tym ^rejonie 
spożywczego 

racje ekotno-

— mówi on
—" że na przykład budowane wciąż 
jes_zcze zakłady mięsne miały za­
trudnić pod koniec sześciolatki 950 
osób. Lecz dziś pracuje w nich za­
ledwie 150 osób. Ogółem w okres:e 
planu sześcioletniego miało powstać 
w Zamościu 1700 nowych miejsc 
pracy. Powstało zaś niewiele więcej 
niż połowa tej liczby.

— A w planie pięcioletnim?
— W Zamościu nie przewiduje 

się prawie nowych inwestycji, po-

wyniesie około 5 min zl łącznie z 
wyposażeniem. Jest to mniej wię­
cej tyle, co 2-miesięczne koszty 
składowania, mrożenia i transpor­
tu mięsa w dotychczasowej postaci, 
tj. nieprzerobionej wątrób/, płuc, 
flaków, tłuszczu, boczku, głowizny, 
szynek, łopatek i innych rodzajów 
mięsa. Chodzi po prostu o fakt, że • 
dotychczasowe plany przewidywały, 
iż zakłady mięsne przerabiać będą 
jedynie 6,5 tys. ton mięsa, przy 
ogólnej produkcji około 23 tys. ton. 
Pozostałe ilości miały być przera­
biane w-innych ośrodkach.

Każdy nowy projekt był przed­
miotem wielu sporów, lecz do pro­
gramu sprowadzono tylko te, któ- 

‘re mają pełne uzasadnienie ekono­
miczne, a ponadto istnieją już na 
nie, bądź też są przewidziane okre­
ślone środki inwestycyjne. Program 
nie może być zbiorem obietnic — 
tak mówią twórcy. Oto kilka przy­
kładów.

Ogromny wzrost pogłowia bydła, 
a więc i produkcji mleka spowodo­
wał, że mały zakład mleczarski w 
Zamościu nie jest już w stanie go 
przerobić; jakiej ilości -mleka, jak 
obecnie,-a także w roku jibiegłym, 
mleczęrnia . zamojska, nje skupowa­
ła nigdy w ciągu kilkudziesięcio­
letniego swego istnienia. Rozpoczę­
cie budowy nowoczesnego zakładu 

' mleczarskiego, o szerokim profilu 
produkcji, nastąpić ma już w naj­
bliższym czasie.

Zbyt mały w stosunku do mo­
żliwości produkcyjnych jest rów­
nież zakład jajcząrsko-drobiarski. 
Zatrudnia on obecnie 140 osób, w 
sezonie około 250. W programie roz­
woju gamościa przewiduje się bu-

NAKŁADEM
POLSKICH WYDAWNICTW G1SP0DARCZYCH
ukazały się następujące książki

1. Paul A. Baran „Ekonomia polityczna wzrostu"
str. 272 cena 38 zl

2. G. Myrdal „Teoria ekonomii a kraje gospodarczo nierozwi-
nięte" 

str. 214 cena 17 zł
3. Pr. zbiorowa „Szkice ekonomiczne" ser. I pod red. C. Grabow-

skiego
str. 192 cena 20 zl

4. W. Llssowskl „Problem zużycia ekonomicznego środków pracy" 
str. 259 cena 24 zł

5. A. Karpiński „Zagadnienia socjalistycznej industrializacji

‘6.

Polski" 
str. 239 cena 16 zł

Pr. zbiorowa „Dyskusja o prawie wartości i cenach w ZSRR"
str. 202 cena 12,50 zl

7. T. Czechowski „Wstąp matematyczny do analizy przepływów

8.

międzygałęziowych" 
str. 93 cena 7,50

J. Grzędziński „Maroko kraj kontrastów"
str. 318 cena 19

zl

9. Pr. zbiorowa „Biblioteka Rady Robotnicze.;" 
komplet 14 broszur cena 42,50

zl

zl
10. Pr. Zbiorowa. „Główne problemy sytuacji gospodarczej kraju" 

Rada Ekonomiczna przy Prez. Rady Ministrów
str. 164 . cena 11 zl .

Książki Polskich Wydawnictw Gospodarczych można nabywać 
w księgarniach „Dom Książki" lub w Ośrodku Upowszechniania 
Książek i Czasopism PWG WARSZAWA, POZNAŃSKA 15.

'ospodarcze
Redakcjat

Warszawa, ul. Hoża 35.
Telefony, Redaktor Naczelny - 806-28. 

Sekretarza Redakcji - 8Q6-28. Redaktorzy - 
883-92,.Centrala- 8N-13, Mo-tt.

za' — oczywiście kontynuowa-
niem prac przewidzianych do za­
kończenia w planie sześcioletnim. 
Ale to nie tylko nas nie zadowala, 
Ićcz jest przyczyną naszego stałego 
niepokoju. My w Zamościu nie 
chcemy wegetować. Chcemy jak 
najszybciej włączyć do produkcji 
poważne zasoby siły roboczej.

Kiedy przyjechałem do Zamościa 
program rozwoju tego miasta* na 
lata 1959 — 1965 był już gotowy 
i zatwierdzony na specjalnej sesji 
Miejskiej Rady Narodowej. Opra­
wiony kilkudziesięciostronicowy 
skoroszyt,' niestety, nie umie mó­
wić, a suche zestawienia i wylicze­
nia nawet w małym przybliżeniu 
nie oddają tej wielkiej żarliwości 
i ogromu nadziel, jakie towarzyszy.- 
ły narodzinom programu rozwoju 
miasta. Czyż trzeba tu pisać, że 
przez wiele dni do późnych godzin 
wieczornych trwały w starym, za­
mojskim ratuszu ożywione dysku­
sje nad nowymi problemami. Bez­
pośredni twórcy programu są 
skromni. Wskazują raczej na szero­
ki udział działaczy gospodarczych 
i społecznych spoza Prezydium 
MRN. — My zebraliśmy tylko to
wszystko twierdzi Prezydent
miasta Wiktorowicz. O tym co mo­
że i powinno powstać w Zamościu 
decydować mogli wszyscy: dyrekto­
rzy przedsiębiorstw,. działacze po­
lityczni i społeczni; zarówno w for­
mie ankiety, jaką do nich skiero-. 
wano przed opracowaniem progra­
mu, jak 1 w czasie wielu bezpośred­
nich dyskusji nad programem. Ja­
kie tó dało wyniki może świadczyć 
chociażby ąrojekt stworzenia przy 
zakładach mięsnych fabryki kon­
serw, w której znalazłoby zatrud­
nienie około 500 osób. Wyliczono 
z ołówkiem w ręku, że budowa ta­
kiej fabryki jest z punktu widze­
nia gospodarki narodowej niezwy­
kle opłacalna. Koszt jej budowy

wszędzie
kanikuła

« »
o 
♦
♦

do 1965 roku około 2500 nowych* 
miejsc pracy, podnosząc liczbę za- J 
trudnionych w przemyśle do około * 
6 tysięcy osób. Jest to program mi- ♦ 
nimum, budowany w oparciu o za- + 
twierdzone już w zasadzie projęk- ♦ 
ty poszczególnych inwestorów. We- * 
dług obliczeń Miejskiej Komisji * 
Planowania Gospodarczego w 1965 ♦ 
r. w dalszym ciągu jednak wystę- # 
pować będzie brak pracy dla około* 
1500 osób. *

Sprawa ta rozwiązana być może* 
przez dalsze inwestycje. W związ-J 
ku z tym wysuwa się koncepcję * 
zlokalizowania w Zamościu zakła-* 
dów przemysłu włókienniczego oraz* 
roszarni lnu i konopi. Warto tu* 
może pokazać, jak doszło do tych* 
pomysłów. Eugeniusz Zgnilec będąc J 
jeszcze studentem SGPiS prowadził* 
w czasie wykładów notatki, a mię-* 
dzy innymi i wykładów Mieczysla- * 
wa Lesza. Obecny Minfeter Handlu ♦ 
Wewnętrznego mówił wówczas o J 
możliwości zlokalizowania takiego* 
przemysłu w Zamościu. Były stu- ♦ 
dent, a dziś jeden z czołowych * 
działaczy gospodarczych w mieście, • 
pragnie tę koncepcję pchnąć na* 
drogę realizacji. *

Przedstawiliśmy tylko niektóre* 
sprawy związane z programem roz-* 
woju Zamościa w latach 1959 — * 
1965. Do spraw tych jednak przy-* 
wiązuje się największą wagę. •

Programy podobne opracowały • 
ostatnio wszystkie powiatowe i • 
miejskie rady narodowe. Na Ich ♦ 
podstawie trwają obecnie prace nad J 
programem województwa, które •

dzie 
sądzą o

mnie ciekawi-
wiadomość, 

w naszym 
reklamie

co

<

W okresie kanikuły, gdy w prasie lite* 
lackiej rozległy się narzekania na „ogór* 
kl", w czasopismach ekonomicznych by* 
najmniej nie wystąpiło zjawisko spadku 
natężenia dyskusji. Pisaliśmy Jul o bo­
gatym tematycznie numerze „Ekonomi­
sty", zawierającym pozycje dyskusyjne. 
Wypada teraz wspomnieć o 8 numerze 
„Gospodarki Planowej", tym bardziej, 
że Jest to numer równie Interesujący 
i po okresie wakacji warto do niego za­
glądnąć.

Numer otwiera artykuł prof. M. Ka- 
łccklego pt. „Czynniki określające tem­
po wzrostu dochodu narodowego w go­
spodarce socjalistycznej". Artykuł ten 
Jest właściwie kontynuacją prawy auto­
ra (patrz „Ekonomista" 5/56 i 1/57) na 
temat wzrostu dochodu narodowego. 
Jeśli przedtem autor analizował zagad­
nienia współzależności inwestycji 1 do­
chodu narodowego I dalej rozważał je 
z punktu widzenia czynnika czasu, to 
teraz uzupełnia rozważania dzięki omó­
wieniu wpływu zasobów siły roboczej, 
handlu zagranicznego oraz tzw. „puła­
pów" rozwoju poszczególnych gałęzi go­
spodarki. Autor używając matematycz­
nej formuły, wykazuje znaczną zależ­
ność tempa wzrostu dochodu narodowe­
go od wspomnianych wyżej czynników. 
Należy podkreślić, że omawiany artykuł 
ma duże aktualne znaczenie, stanowi 
bowiem Istotny przyczynek teoretyczny 
do dyskusji na temat założeń planu per­
spektywicznego w latach 1961—75.

Dragą interesując# pozycją omawiane* 
gc numeru Jest artykuł prof. B. Mincat 
„W sprawie efektywności inwestycji 
i zastosowania procentu". Znajdujemy w 
nim obszerną krytykę wskaźnika efek­
tywności inwestycji Zakładu Badań Eko­
nomicznych PKPG, a głównie tajM* 
tzw. „współczynnika opłacalności • 
Autor wskazuje, że współczynnik -ten 
(ląn) jest w istocie rzeczy jrocentęmi 
wprowadzenie którego, zdaniem autora* 
„może prowadzić do wyboru warian­
tów Inwestycyjnych zacofanych pod 
względem technicznym 1 niekorzystnych 
z punktu widzenia ekonomicznego”» 
Przy okazji prof. Minc wyraża negatyw­
ny stosunek do propozycji zastosowania 
procentu w naszej gospodarce. Pisze on: 
„Wytworzenie kategorii procentu 1 sto­
py procentowej wymagałoby zresztą roz­
bicia jednolitej własności socjalistycznej» 
powstania własności grupowej 1 konku­
rencji między przedsiębiorstwami poży­
czającymi 1 blorącyml pożyczki. Byłoby
to oczywiście sprzeczne z Istotą gospo­
darki socjalistycznej". W końcu artyku­
łu omówiono problem zamrożenia na­
kładów inwestycyjnych. Ciekawe przy 
tym Jest to, że autor mimo zastrzeżeń» 
sięga tu po koncepcję prot. Strumllina» 
która de facto zawiera swoiste zastoso­
wanie procentu do obliczenia wskaźni­
ka efektywności inwestycji. Autor Jed­
nak dowodzi, że wskaźnik PKPG pomija 
problem zamrożenia nakładów Inwesty­
cyjnych. Warto w związku z tym nad­
mienić, że podobny zarzut wcześniej 
wyszedł również ze strony zwolenników 
stosowania kategorii procentu.

Problemowi efektywności inwestycji 
poświęcony jest -Jeszcze drugi artykuł 
dyskusyjny I. Stefańskiego pt. „O czy­
stość rachunku efektywności Inwe­
stycji".

8 numer „Gospodarki Planowej" przy­
staną się z kolei podstawą nowego ♦ 
planu pięcioletniego. Zamojski pjo- J ------  ------ -------  ---------- ----
oram iest. no prostu cząstka, tej * ,.nosi. taitże dyskusję na temat frapują* * . ,, J. “W. J cego zagadnienia współpracy ekonomłes-
WielKiej prąęy». . J ne< krajów socjalizmu. Na lamach pisma

Trudno dziś powiedzieć, czy pro-* ——- —— - —-— * —•-
gram ten w całości znajdzie swoje* 
odzwierciedlenie w programie roz-J 
woju województwa, czy wreszcie —« 
w nowym planie pięcioletnim. Pro- • 
gram ten opracowany przez szeroki * 
krąg zamojskich działaczy gospo-* 
darczych i społecznych ma realne* 
możliwości realizacji, zaś aktualna J 
— szczególnie trudna sytuacja w* 
dziedzinie zatrudnienia czyni rea-* 
lizację tego programu rzeczą szcze-^ 
golnie konieczną, a także pilną.

zabierają glos A. Bodnar 1 St. Pola­
czek, . którzy polemizują z tezami M. 
Rakowskiego, wyrażonymi w artykule 
pt „W sprawie nowych form współpra­
cy gospodarczej krajów socjalistycz­
nych" (Gospodarką Planowa 6/38 i «Zy­
cie Gospodarcze 28/58).

Poza omówionymi pozycjami numei 
zawiera wiele innych interesujących 
artykułów i materiałów. wśród nich 
warto też zwrócić uwagę na kontrower­
sję między B. Sikorskim i Z. Lewan­
dowską w sprawie oceny rozwoju han­
dlu prywatnego w Polsce.

W sumie Jest to więc numer wari 
przestudiowania, (mak)

lu- 
kraju 

szu-
mie wokół przeglądu damskich 
piękności na warszawskim lodo­
wisku, albo o metodach za­
biegania o zmartwychwstanie 
popularności niektórych śpiewa­
ków. I wiele jeszcze innych 
spraw, o których chcialbym wie­
dzieć, co sądzą moi współoby­
watele z różnych miejscowości, 
grup społecznych, klas, wieku. 
Bo jakże często przekonuję się, 
że to co jest z aprobatą przyj­
mowane przez moją klatkę 
schodową, spotyka się z potę­
pieniem w następnej klatce.

Chcialbym ponadto, aby ktoś 
mi powiedział, jaka jest linia 
przeciętnej opinii w różnych 
dziedzinach i jaki jest rozrzut 
poszczególnych opinii po obu 
stronach tej linii. To pozwoliło­
by mi zorientować się, w jakim 
społeczeństwie żyję; to zaspo­
koiłoby moją ciekawość, a wia­
domo, że ciekawość wzbogaca w 
znajomość faktów, prawd i re­
gularności.

Nie tylko zresztą o mnie cho­
dzi. Sądzę, że niektóre organi­
zacje społeczne i związkowe z 
największym pożytkiem, a czę­
sto być może i zdumieniem, do­
wiedziałyby się, jąka jest opi­
nia przeciętnego związkowca o 
działalności centrali i jej po­
czynań np. w dziedzinie samo­
rządu robotniczego.

Mówiąc o opinii — myślę o 
takiej opinii, którą w sposób 
swobodny, nie skrępowany żad­
nymi nawykami ani urazami 
psychicznymi, wypowiada się 
przy pół czarnej, przy kieliszku, 
czy -też w innych podobnych o- 
kolicznbściach. a nie na nara­
dzie czy odprawie.

Wielu działaczy społecznych i

gospodarczych otrzymałoby wa­
żną busolą w rękę, gdyby mo­
gła do nich dotrzeć świadomość 
jak tzw. szary człowiek odczu­
wa podniesienie stopy życiowej 
w ostatnich trzech latach, a jak 
ruchy cen w ostatnich miesią­
cach.

Jestem przekonany, że nie by­
łoby ani zbrodnią, ani lekko­
myślnością, ani. tym bardziej

bezowocnym trudem, od czasu 
do czasu zapytać prostych lu­
dzi, jak przyjmują poszczególne 
posunięcia kierownictwa. A mo­
że nawet dałoby się sformuło­
wać kilka ogólniejszych pytań 
na sprawy ustrojowe.

Nowoczesne metody ankieto­
wania i obróbki materiału sta­
tystycznego pochodzącego z an­
kiet, sprawiają, że nie potrzeba 
się dziś bawić w Harun-al-Ra- 
szyda, by poznać nastroje lud­
ności, by zdać sobie sprawą z 
tego, jak poddani żyją. A wie­
dzieć koniecznie trzeba, oczy-
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Wiście jeśli się chce nie być gor­
szym od dobrego władcy z ba­
śni.

Są kraje, które nie żałują wy­
datków na specjalne placówki 
badania opinii publicznej. Tam 
już dotarła do kogo należy świa­
domość, że prasa, wbrew temu 
co się na ogól sądzi, służy do 
kształtowania opinii publicznej, 
a nie tylko do jej reprezentowa­
nia. A jeśli już reprezentuje — 
to opinię określonego kręgu spo­
łecznego lub kierowniczego i 
opinię tę chciałaby przeszczepić 
możliwie jak największej masie 
innych- ludzi.

Nie wiem, czy instytucje W 
rodzaju Instytutu Gallupa opła­
cają się, a jeśli tak, to komu. 
Wiem natomiast na pewno, że 
uruchomienie podobnej instytu­
cji w naszym kraju przyniosło­
by wielką korzyść. I kierownic­
twu i kierowanym. Badania 
GUS dotyczące spożycia, wydat­
ków, organizowania gospodar-
stwa domowego, budżetów 
dzinnych itp. z pewnością
pożyteczne i dobrze.

ro­
są

że się je
prowadzi, bo to pokrywa w ja­
kimś mniejszym łub większym 
stopniu zamówienie społeczne, 
złożone jeszcze w okresie paź­
dziernika. Ale równocześnie ba­
dania te mają tę wadę, że za­
glądają tylko do kieszeni i* do 
garnka przeciętnego człowieka, 
nie) mogą zaś zajrzeć do jego 

.głowy i dowiedzieć się co myśli 
o swej kieszeni i o garnku.

Sprawozdawczość i statystyka 
— to dwa bardzo ważne ełe- 
menty dające obraz stanu pań­
stwa i jego gospodarki. Bada­
nie opinii publicznej uzupełni 
ten obraz i wzbogaci, pokaże
bowiem jak to zwykliśmy
dawniej mówić — nie tylko rze­
czy lecz również człowieka.
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